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DZIENNIK NARODOWY
Za atr. t -rtoapawtodaW Orak Wwaaawa uL Taska u.

KIEDY ONEGDAJ w czasie mo
wy Hitlera padło słowo: Polska —  
przyjęto je prawdziwym huraganem 
ryków 1 gwizdów. Również ton pra
sy niemieckiej nie odbiega zbytnio 
od tego poziomu.

Jakżeż odmienny jest ton prasy 
polskiej! A to pomimo, że przecież 
na dobrą sprawę wściekać się i mlo 
tać mógłby raczej ten, na czyje pra
wa dybią, niż ten, który dybie.

Ton prasy polskiej pełen jest god 
noścl, determinacji 1 nawet zadowo
lenia, znamionującego tę prawdzi
wą odwagę, która woli najostrzej
szą nawet grę, ale w otwarte kar
ty, niż pełną najpowabniejszych złud 
ciuciubabkę.

Ten stan rzeczy ilustruje dodatko
wo pogląd, wypowiedziany wczoraj 
na tych łamach, że Niemcy 1 Pol
ska — to dwie różne fale, dwie róż 
ne kultury, dwa różne światy.

Na tem stwierdzeniu nie można 
jednak poprzestać. Trzeba z niego 
wyciągnąć dalszo wnioski, sformu
łować określone obowiązki.

Z faktu, że prawda nie przeraża 
Polaka, żc nie wytrąca go z równo
wagi, ale przeciwnie —- uzbraja, wy
nika obowiązek przepajania prawdą 
naszego publicznego życia. Prawdę 
trzeba popierać, o nią walczyć, ją 
głosić i odsłaniać. Bo w niej, a nie 
w poufnych szeptach, zakulisowych 
Intrygach, zakłamanych frazesach, 
tkwi źródło naszej narodowej siły.

Fakt, że z areny stosunków pol
sko-niemieckich spadla zasłona, o- 
barcza dodatkoweml obowiązkami 
również społeczeństwo: wiemy, co 
nam grozi, więc wszyscy za przeciw 
stawienie się tym groźbom ponosi
my odpowiedzialność.

To poczucie odpowiedzialności po
winno się wyrazić przedewszystkiem 
w przyśpieszeniu 1 podniesieniu o- 
flarnoścl na pożyczkę lotniczą. Już 
tylko tydzień dzieli nas od zamknię
cia subskrypcji. Każdy dzień tego 
tygodnia musi być nową, wielką, 
żywiołową, godną narodu polskiego 
odpowiedzią na prawdę zamierzeń 
Hitlera. (k.)

D w i e  o d p o w i e d z i  P o l s k i
Całkowita analogia w dyplomatycznym ceremoniale

Krwawe zajście
w Rymanowie 
Policjant zabity, 
bandyta raniony

>W miejscowości uzdrowiskowej 
Rymanów (pow. Sanok), dwaj 
bandyci napadli późnym wieczo
rem na dom Katarzyny Dymitruk 
wieśniaczki i pod groźbą rewol
werów rozpoczęli rabunek.

Przypadkowo przechodził tam
tędy patrol złożony z dwóch po
sterunkowych z Krosna. Policjan
ci pośpieszyli napadniętym z po
mocą i usiłowali ująć bandytów. 
Bandyci poczęli strzelać do poli
cjantów. Policjanci odpowiedzieli 
strzałami i jednego z bandytów 
ranili.

Policjant Władysław Sikorski 
pogonił za drugim uciekającym 
bandytą. Bandyta ostrzeliwał się 
I zranił śmiertelnie Sikorskiego.

Sikorski osierocił żonę i troje 
dzieci. Na miejsce przybyła komi
sja sądowo-śledcza.

Za zbiegłym bandytą zarządzo
no pościg. Nazwiska rannego ban 
dyty narazie nie ustalono.

Grecja niczego nie odda
Niema żadnych rokowań
ATENY, 29.4. Stwierdzają tu, 

że wiadomości, obiegające w pra
sie zagranicznej, jakoby rząd gre
cki prowadził rozmowy na temat 
ewentualnych cesyj terytorjalnych 
nie odpowiadają prawdzie.

Rząd grecki jest stanowczo zde 
cydowany nic podejmować żad
nych rozmów w lej sprawić.

Ogródi

Także nasze regjony znalazły 
się nareszcie w objęciach ciepłej 
wiosny. Po długich miesiącach 
zimna i upartych chłodów, ude
rzyły wyczekiwane przez wszyst
kich ciepła i dały nam już w c j o - 

raj całkiem letni dzień, jakby 
przyroda zrehabilitować chciała 
się w oczach ludzi za swoje opóź
nienie.

Na dzisiejszą niedzielę przewi
dziane jest w dalszym ciągu „cie
pło 1 słonecznie” . Więc wyludnią 
się dzisiaj miasta, zaroją się ,.jd- 
miejskie szlaki, ludzie pospieszą 
na wieś, ażeby pierwszy ciepły 
weekend spędzić w promieniach 
słońca, odetchnąć aromatem kwit
nących sadów, napoić płuca bal
samem pachnącej wiosną ziemi.

Może będzie to wekeend spo
kojny, po raz pierwszy od wielu 
tygodni w Europie. Może żaden 
totalny dyktator nie napadnie na 
jakiegoś słabszego sąsiada, nie 
zrabuje mu ziemi albo wolności, 
nie postawi świata przed nowym 
„faktem dokonanym” .

O ile wierzyć można słowom 
różnych rządów, jakikolwiek no
wy „fakt dokonany” oznaczałby 
wojnę. Możemy zatem słówko

„może” , użyte na określenie na
dziei co do spokojnego przebie
gu dzisiejszej niedzieli, przemie
nić na stanowczy wyraz „z pew
nością” .

Ta pierwsza w Polsce, ciepła 
niedziela wiosny minie z pewno
ścią spokojnie. Na całym euro
pejskich kontynencie.

Ludzie uspokoili się po mowie 
Hitlera, wrócili do normalnych 
zajęć, do codziennego trybu ży
cia, do zawierania kontraktów i 
robienia interesów. Giełdy euro
pejskie zanotowały zwyżkę kur
sów. Wszyscy zrozumieli, źe na 
razie nie grozi wybuch wojny, 
źe narody mogą jeszcze praco
wać w spokoju.

„Normalizacja” życia wyslanl- 
ła takie w  Polsce. To wszystko, 
co brunatny kanclerz powiedział
o naszym kraju, nie było niespo
dzianką dla nikogo. Wypowiedze
nie umowy z r. 1934 przyjęte zo
stało spokojnie, a memorandum 
rządu niemieckiego, zawierające 
mniej więcej to, co i mowa Hitle
ra, straciło dużo z charakteru 
niespodzianki.

Wiemy dzisiaj, że rząd polski 
da odpowiedź na memorandum  
niemieckie.

—  Kiedy?
—  W e  właściwym czasie.
Podobno jutro, w poniedziałek,

powraca do Warszawy ambasador 
Niemiec, von Moltke, który przez 
kilka tygodni, a ściśle mówiąc od 
dnia 6 kwietnia, przebywał poza 
Polską. W  Berlinie, czy też gdzie
indziej na tery tor jum Trzeciej 
Rzeszy. Przez cały ten czas nie 
były prowadzone żadne rozmowy 
między Warszawą i Berlinem, po
nieważ równocześnie minister 
Rzeszy vón Ribbentrop i jego po
mocnik von Weizsaecker unikali 
skrzętnie wszelkiego kontaktu z 
naszym ambasadorem w Berlinie, 
p. Lipskim.

Powrót ambasadora von Molt
ke do Warszawy zdaje się wró
żyć, źe na nowo nawiązany bę
dzie „kontakt dyplomatyczny" 
między obu państwami, źe roz
poczną się polsko - niemieckie 
rozmowy, może nawet pcrlraktn- 
cjc.

Prasa niemiecka, radjostacje 
Trzeciej Rzeszy już wczorajszej 
soboty hałasowały i miotały się

Przemyśl na usługach obrony
9 komitetów branżowych

Wobec nowych ważnych zadań 
przemysłu, polegających na przy
stosowaniu go do potrzeb obronno
ści i na czas pokoju i na c*as woj
ny w ścisłej współpracy min. Prze
mysłu i Handlu z . centralnemi, do- 
browolnemi i samorządowemi orga
nizacjami przemysłowemi powołano 
do życia specjalne komitety.

Powstały te Komitety Branżowe 
w siedmiu gałęziach przemysłu. 
Komitety te będą posiadać własne 
aparaty wykonawcze, które będą w 
ścisłem współdziałaniu z istnieją- 
cemi organizacjami pracować nad 
realizacją tych zadań.

Komitety tego rodzaju powsta
ły w przemyśle węglowym, chemicz 
nym, metalowo - przetwórczym, 
włókienniczym, celulozowo - papier 
niczym, elektrotechnicznym i gar

barskim. Ponieważ przemysły naf
towy i hutniczy już są jednolicie 
zorganizowane w centralnych or
ganizacjach branżowych, stwierdzić 
można, że w dziewięciu wielkich 
przemysłach wytworzono pod wzglę 
dem organizacyjnym właściwe ramy 
do wypełnienia zadań obrony.

Komitety składają się z 10 do 20 
przedstawicieli danej branży prze
mysłu, wybranych przez istniejące 
organizacje przemysłowe i zatwier 
dzonych przez Min. Przemysłu i 
Handlu, Prezydja komitetów za
twierdza również minister Przemy
słu 1 Handlu.

Formy organizacyjne dają gwa
rancję harmonijnej i na wzajem- 
nem zaufaniu opartej współpracy 
czynnika rządowego i społeczno-go
spodarczego.

Uruchomienie prac wszystkich ko 
mitetów odbyło się w sposób uro
czysty w ministerstwie Przemysłu 
i Handlu dn. 29 kwietnia r. b. przy 
udziale wszystkich członków Komi
tetów, w obecności przedstawicieli: 
ministerstwa Spraw Wojskowych, 
Skarbu, Rolnictwa i R. R., sekretar 
jatu Kom. Obrony Rzplitej, oraz 
centralnych dobrowolnych i przy
musowych organizacyj przemysło
wych.

Na zebraniu inauguracyjnem prze 
wodniczył w zastępstwie min. Roma 
na wiceminister Sokołowski,

Przemówienia wygłosili: wicemi
nister Rose, gen. Maciejowski i gen. 
Malinowski, a ze strony życia go
spodarczego prezesi Klamer, Wierz 
bicki i Ciszewski.

na Polskę. Z powodzi ataków na" 
postawę i politykę naszego pań
stwa, warto wydobyć na wrierzch 
żądanie natarczywe, ażeby Pol
ska wystąpiła teraz ze swojemi 
propozycjami do rządu niemiec
kiego. Oczywiście z propozycja
mi, któreby były odpowiedzią na 
mowę kanclerza i na berlińskie 
memorandum.

—  „Teraz głos należy do Pol
ski” .

—  „Polska ma jeszcze możli
wość przywrócenia dobrych sto
sunków sąsiedzkich ze swym po
tężnym sąsiadem” .

—  „Chwila wielkiej decyzji na
deszła dla Polski, która może, 
teraz odrzucić albo przyjąć wy
ciągniętą do zgody rękę Niemiec” .

Tak I podobnie piszą i mówią 
Niemcy, nie żałując przytem na
paści na polską politykę „od 
skrajności do skrajności” oraz 
wymyślać na „swoiste cechy pol
skiego charakteru narodowego” , 
na „brak rozsądku”  u Polaków. 
Akompanjament to wielce hała
śliwy I typowo niemiecki do rów
noczesnych umizgów i nawoły
wań o „powrót”  Polski na drogę 
„przyjaźni”  z Trzecią Rzeszą, pó
ki „jeszcze^ czas” .

Tony groźby i napaści, połą
czone z dźwiękami zalotów. Cał
kiem jak u niedźwiedzia, zdobią
cego herb niemieckiej stolicy.

Przez analogję do berlińskiej 
gry należałoby oczekiwać, że Pol
ska udzieli Niemcom odpowiedzi 
dwiema drogami. Na mowę kan
clerza Hitlera odpowie zapewne 
przemówieniem minister Beck, 
na memorandum dana będzie od
powiedź na piśmie. Prawdopo
dobnie przy zastosowaniu tego 
samego ceremonjału, jakim po
sługiwał się Berlin.

(Dokończenie na str. 2-ej)

POLSKI MUR 
NA WSCHODZIE

R ów now aga w obec 
sza lo n e j g ry  

(Patrz artyknł wstępny na str. 3)

Z policją do szkoły
Bez kartofli — Maj Forstera

(Telefonem od własnego korespondenta)
Senat W. M. Gdańska powta

rza głośne zajścia z sierpnia 1937 
r., kiedy to policja gdańska siłą 
przenosiła dzieci polskie ze szkół 
polskich do niemieckicb. Zdecy
dowana postawa społeczeństwa 
polskiego wobec tych wybryków 
oraz energiczna akcja władz pol
skich przyczyniły się do tego, że 
w końcu dzieci polskie powróciły 
do szkoły polskiej.

Tak jak w roku 1937 tak rów
nież obecnie gdańskie władze 
szkolne odrzuciły wnioski Pola
ków o przeniesienie dzieci pol
skich do szkół polskich, względ
nie nic przychyliły się do wnio
sku, zawiadamiającego o tem, że 
rodzice życzą sobie by dzieci u-

częszczały do szkół polskich, kwe 
stjonując polskość rodziców.

Władze szkolne w Gdańsku o- 
becnie również nie przychyliły się 
w kilku wypadkach do wniosków 
rodziców i nie bacząc bynajmniej 
na fakt złożenia w tej sprawie 
przez zainteresowanych odwoła
nia do Prezydenta Senalu prze
prowadziły już dwukrotnie dzieci 
ze szkoły polskiej do niemieckiej 
przy pomocy urzędników policyj
nych.

Przeprowadzanie dzieci pol
skich do szkół niemieckich obję
ło już przeszło 20 dzieci. Akcja 
protestacyjna w lej sprawie na
razie nie dała zasadniczych wy
ników.

Policja dokonała w Gdańsku 
nowych aresztowań. Aresztowa
nych w liczbie 17 osób umiesz
czono w obozie odosobnienia w 
Grenzdorf.

W  Wolnem Mieście daje się 
odczuć coraz większy brak pew
nych środków żywnościowych. O- 
becnie w Gdańsku zabrakło zie
mniaków.

W  Gdańsku wydano zarządze
nia o uroczystościach pierwszo
majowych.

Na Polu Majowem przemówień 
nie wygłosi Gauamtsleiter Kamer.

Równocześnie podano do wia
domości publicznej, że .Forster 
z braku czasu nie będzie mógł

Gdańsk, 29 kwietnia.

uczestniczyć w uroczystościach.
X

W  kołach gdańskich wywołały 
największe wrażenie wiadomości 
prasy o silnem I niewzruszonem 
stanowisku Polski w sprawie 
gdańskiej. Podkreślają tu, że 
wszystko zdaje się wskazywać na 
to, iż Polska gotowa jest w wy
padku próby jakiejkolwiek zmie
rzającej do inkorporacji Gdańska, 
na zbrojne przeszkodzenie temu. 
Wywołuje to oczywiście coraz 
silniejsze prądy zmierzające do 
zapobiegnięcia wybrykom naro
dowych socjalistów, bowiem  
Gdańsk pragnie spokoju i dalsze
go rozwoju gospodarczego pod 
bokiem Polski. (Z.)

i „Złoty Róg" sudśkiego i Toruńskiej) otwarty! Koncerty i dancin i*
Pierw szorzęana
kuchnia



Dwie odpowiedzi Polski
Projektowane więc jest, że w 

bieżącym tygodniu odbędzie się 
plenarne posiedzenie Sejmu i żc 
na niem właśnie min. Beck wy
głosi wielką mowę polityczuą. 
Mówi się nawet, ie  stanic się to 
dnia 5 maja. Na dzień 2 maja 
zwołana jest sejmowa komisja 
spraw zagranicznych dla zała
twienia kilku małych projektów 
ratyfikacyjnych. Mają być one na 
stępnie wniesione na porządek 
dzienny najbliższego plenum sej
mowego i na tem właśnie posie
dzeniu plenarnem przemówić ma 
min. Beck.

Tego samego dnia, przypuść
my, że będzie to w istocie dzień 
5 maja, na kilka minut przed 
rozpoczęciem mowy przez min. 
Becka, wręczona będzie rządowi 
niemieckiemu odpowiedź pisemna 
na berlińskie memorandum z 
dnia 28 kwietnia. Odpowiedź ta 
będzie zaraz opublikowana.

Analogja w tej dziedzinie ce- 
remonjału dyplomatycznego ma 
być całkowita.

W kołach politycznych zdają 
sobie sprawę, że najbliższe ty
godnie a może i miesiące nic bę
dą łatwe w stosunkach polsko- 
niemieckich. Już przed wiekami 
wiedzieli nasi ojcowie, że złem 
ńajgorszem jest „zły sąsiad” .

Wielka czujność i niesłabnące 
pogotowie jest koniecznością dla 
narodu polskiego.

Ludzie Polsce życzliwi, a do
statecznie obeznani z brunatnemi 
metodami „operacyjnemi” , prze
strzegają:

—  „Niemcy hitlerowskie szu
kają różnych pozorów, aby nie 
można było ogłosić ich za „na
pastników” . W  Czechach wywo
łali „powstanie” Niemców su
deckich, ażeby wystąpić w ich 
„obronie” .

W  Polsce Niemców jest malo. 
Ale uważajcie na Gdańsk. Hitle
rowski „Volkstag” , czyli gdańska 
Rada miejska, może jednego dnia 
proklamować przyłączenie Gdań
ska do Niemiec. Polska wystąpi 
przeciw Gdańszczanom, a wtedy 
Niemcy staną do „obrony” lud
ności niemieckiej nad ujściem 
Wisły. Wtedy nie będą „napast
nikami” , ale „obrońcami” ludu 
niemieckiego.

Te pozory są Niemcom potrzeb
ne dla swoich i dla obcych” .

Tak mówią ni. in. cudzoziemcy, 
którzy ostatnie lata przeżyli w 
Czechosłowacji i widzieli wszyst
ko. Pierwsze poczynania niemiec
kie i ich historyczny finał. Na te 
wszystkie, niewątpliwie przyjazne 
ostrzeżenia, można i należy ze 
strony polskiej odpowiedzieć krót 
ko i dobitnie:

—  Polska nic pozwoli na żaden 
„fakt dokonany” . Takim „fak 
tem dokonanym” byłaby oczywi 
ście ewentualna proklamacja 
Volkstagu gdańskiego o przyłą 
czeniu Gdańska do Niemiec.

Cały świat to musi wiedzieć i 
z pewnością wie, żc jedyną odpo
wiedzą Polski na taki lub podob
ny „fakt dokonany”  musi być o- 
rężna rozprawa.

Co do tego nikt i nigdzie nie 
może mieć żadnych wątpliwości.

Tyle o „ostrzeżeniach” gdań
skich. Co się zaś tyczy mniej
szości niemieckiej w Polsce, to 
należy zwrócić uwagę, że działa
ją wśród niej silne prądy anty
hitlerowskie. Koło tygodnika 
„Der Deutsche in Polen” skupia
ją się liczni katolicy nifcmicccy, 
będący walczącymi przeciwnika
mi brunatnego reżimu. Zna
miennym przejawem nastrojów 
wśród tych właśnie Niemców pol
skich jest niezwykłe powodzenie 
głośnego artykułu b. prezydenta 
Senatu gdańskiego, dr. Rausch- 
tiinga, pod tytułem „Wszyscy 
Niemcy są odpowiedzialni za ak
cje hitlerowców” . Artykuł ten zo
stał wydany w osobnej odbitce,

(Dokończenie ze str. i-e j)
której nakład został kompletnie 
wyczerpany.

„Der Deutsche in Polen” robi 
nakład drugi. Dla Niemców w 
Polsce, oraz dla Niemców z Wę
gier, Jugosławji, Rumunji, Grecji. 
Niemcy w różnych krajach prń- 
gną zaznajomić się z artykułem 
b. prezydenta Rauschninga, który 
nawołuje wszystkich Niemców do 
brej woli do zdecydowanego prze
ciwstawienia się poczynaniom 
hitleryzmu.

—  „Odpowiedzialność za to, co 
czyni hitleryzm, spadnie na wszy
stkich Niemców” .

miecka Partja Wolności), że Niem 
cy podziemne czuwają i wzywają 
ziomków do „otrząśnięcia się z 
obcego narodowi niemieckiemu 
nalotu, wiodącego kraj do kata
strofy” .

Bunt przeciw brunatnemu ferb- 
rowi wzbiera i w Niemczech.

Tę prawdę głosi dr. Rausch- 
ning. Byłoby zjawiskiem wielce 
pożądanem, aby ta prawda do
tarła do świadomości wszystkich 
Niemców w Polsce, aby ona właś
nie kierowała ich krokami.

Dodać wypada, że i w Niem
czech samych działa podziemna 
„Deutsche Frciheltspartel”  (Nie-

Dzienniki londyńskie puściły w 
świat wiadomość, jakoby Anglja 
proponować miała Niemcom pakt 
o nieagresji i zagwarantowanie 
ich granic. Na dowód, że rząd 
angielski nie prowadzi polityki 
zagrożenia i „okrążania”  Nie
miec.

Gdyby tak miało być w istocie, 
to należałoby zapytać:

—  Jakie granice Niemiec chce 
gwarantować Anglja? Czy te z
lutego 1938, a więc przed zabo
rem Austrji? Czy owe z paździer

nika 1938, a więc. po zagarnięciu

Sudetów? Czy wreszcie te z koń 
ca marca 1939, a więc po zabo
rze Czech, Moraw, Słowacji, Kłaj 
pedy?

Kto zastanowi się przez sekun 
dę nad temi pytaniami, znajdzie 
natychmiast odpowiedź negatyw 
ną. Ambasador brytyjski w Ber 
linie, sir Henderson, może prowa 
dzić takie łub inne rozmowy z 
rządem niemieckim.

Ale rząd niemiecki odrzuciłby 
z pewnością w obecnych warun 
kach rozmowy o granicach Nie 
miec i ich „gwarantowaniu” .

Brać przychodzi zazwyczaj ła
two i przyjemnie. Oddawać jest 
zawsze trudno, i uciążliwie. Nie
raz dzieje się to nawet wśród 
zgrzytów i jęków. A przecież Trze 
cia Rzesza musiałaby zacząć „od
dawać” , gdyby zaczęto mówić ser- 
jo o „gwarancjach” .

Kiedyś i na to przyjdzie czas.
(= )•

Zreferowano w Rzymie
Stanowiska Polski I Niemiec

RZYM. 29.4. „Popolo di Roma" 
komentując w artykule wstępnym 
mowę Hitlera, pisze, źe jest ona 
gwałtowna, ale równocześnie wyraź
na. Niemcy rewindykowały lub bę
dą rewindykowały w przyszłości— 
zdaniem dziennika — terytorja, 
bądź zamieszkałe przez Niemców, 
bądź terytorja, które stanowiły 
dawulej część cesarstwa niemiec
kiego, bądź też te, które należały 
do tego cesarstwa jak lcolonje za
morskie. W wczorajszej mowie Hi
tler ponownie postawił żądania ko- 
lonjalne, ale powtórzył raz jeszcze, 
że wojny o to nie będzie. Pismo 
stwierdza, że propozycje Hitlera pod 
adresem Polski zostały odrzucone.

„Messagero" w artykule wstęp

nym, stwierdziwszy, że powodem 
wypowiedzenia przez Hitlera trak
tatu z r. 1934 jest układ polsko- 
angielski, pisze:

Warszawa utrzymuje, że układ z 
Londynem nia ten sam charakter co 
układ z Paryżem, zawarty przed r. 
1934. Z punktu widzenia ściśle dy
plomatycznego jest to pogląd słu
szny ,ale z punktu widzenia psy
chologicznego Hitler ocenia sytua
cję inaczej, dopatrując się w ukła 
dzie polsko - angielskim udziału 
Polski w polityce okrążania Nie
miec. Propozycje liitlera są — zda 
niem „Messagero1* — umiarkowa
ne. Również z Warszawą Hitler nie 
zrywa mostów.

Mowa Hitlera — konkluduje I 
„Messagero" — jest mocna, ale u

miarkowana i pozostawia wszyst
kie drzwi otwarte.

Jednocześnie artykuł koresponden 
ta warszawskiego daje „Messagero" 
pod tytułem: „Polska oświadcza, 
że jest gotowa rokować*4 „Messa
gero pisze: „Warszawa wyklucza 
drogi eksterytorialne przez kory
tarz".

Dziennik podkreśla stanowisko 
polskie, odrzucające możliwość roz 
wiązań eksterytorjalnych i prze
strzegające przed metodą faktów 
dokonanych.

„Popolo di Roma" w koresponden 
cji z Warszawy donosi, że wymia

Ina poglądów na temat memoran 
dum niemieckiego, przedstawionego 
Polsce nastąpi drogą dyplomaty

czną.

i io s ie w a -
Lot dokonany z katastrofą

MOSKWA, 29.4. Dn. 28 b. m. wy
startował z Moskwy do lotu do Ka
nady lotnik sowiecki Kokinnaki. 
Wraz z nim leci mechanik Hórdijen 
ko. Trasa lotu prowadzi przez Skan 
dynawję do Islandji.

Z Islandji trasa lotu prowadzi do 
południowej Grenlandji i do Nowe
go Jorku. Dhigość trasy lotu wyno
si 7.520 km. bez lądowania. Zamie
rza lecieć na wysokości od 5 do 6 
tys. metrów nad oceanem, przyczem 
obydwaj członkowie załogi są w ma
skach tlenowych.

Kokinnaki był przed miesiącem 
przyjęty przez Stalina i uzyskał od 
niego pozwolenie na dokonanie lotu.

Jest to ten sam lotnik, który doko 
nał Ostatnio lotu bez lądowania Mo
skwa — Władywostok.

NOWY JORK, 29.4. Samolot Kok- 
kinakiego zmuszony był do przymu
sowego lądowania w zatoce Święte
go Wawrzyńca na południowy 
wschód od zatoki Hudsona, w po
bliżu wyspy Księcia Edwarda.

Z lotniska Floyd Bennet wystar
tował hydroplan, celem przyjścia z 
pomocą lotnikowi sowieckiemu. Hy
droplan ten jest pilotowany przez 
Ralfa Bourdona.
^NOWY JORK, 29.4. Samolot Kok- 

kinakiego, który przymusowo wylą 
dował na bagnistym terenie ma dwa

fekrzydła i śmigło złamane, jeden z 
motorów nie działa, tak, lż dalsze 
kontynuowanle lotu jest w zupełno
ści wykluczone. Jeden z lotników 
ma złamane żebra, drugi zaś doznał 
ogólnego potłuczenia.

Noc obydwiij lotnicy spędzili w 
samolocie. Na podstawie otrzyma 
nych dotychczas informacyj sądzą 
tu, że do ranka dnia jutrzejszego u- 
da się przetransportować Kokkina- 
kiego i jego towarzysza na ląd, al
bo przy pomocy hydroplanu, lub 
statku rybackiego.

W akcji ratunkowej władze kana
dyjskie i amerykańskie pozostają w 
ścisJjfm kontakcie.

Podróże morskie 
Spotkanie vt Tangenc

PARYŻ, 29.4. Prasa paryska do 
nosi o wizycie części eskadry nie
mieckiej w porcic Tangeru, przy
taczając jednocześnie, że do por
tu tego przybyły ostatnio kontr- 
torpedowce francuskie „Mogador" 
i „VoIta” oraz, że od kilku dni 
znajdnje się tam już kilka angiel
skich okrętów' wojennych, in. in- 
pancernik „R,aaiilles” .

ATENY, 29.4. Do portu wojen
nego na Krecie przybył okręt wo
jenny floty brytyjskiej „Narari”-

Tutejsze koła polityczne pod
kreślają, że obecność jednostek 
floty angielskiej na wodach gre
ckich nie jest czemś niezwykłenJ. 
gdyż corocznie odbywają one swe 
normalne ćwiczenia na wodach 
wschodniej części morza Śród
ziemnego.

Roosevelt wychowawcą
kanclerza llitlera

LONDYN, 29.4. W czasie odczytu 
transmitowanego ‘ przez radjo Sta
nów Zjednoczonych, Churchill o- 
świadczył, że ton i treść przemówie
nia Hitlera stanowią pewien postęp 
w stosunku do jego poprzednich 
przemówień.

Churchill jest zdania, że popraw? 
tę przypisać należy orędziu Roose- 
velta, odrodzeniu idei wzajemnej 
pomocy w Europie, konsolidacji sy
tuacji wewnętrznej we Francji, jak 
również zbrojeniom brytyjskim;

Należy jasno i wyraźnie powie
dzieć, podkreślił referent, że san** 
tylko słowa nie wystarczą do przy
wrócenia poderwanego zaufania, da
wki nie będą iść za niemi czyn}’- 
Wypowiedzenie paktu o nieagresji1 
Polską musi być uważane za najdo
nioślejszy punkt przemówienia kan
clerza Hitlera, tworzący nowe za
rzewie niepokoju.

Przesilenie w rządzie 
gen. Franco

przy dyskusji 
o demobilizacji

BURGOS, 29.4. Pod przewodni- 
ctwem gen. Franco odbyło się wcz° 
raj posiedzenie rady ministrów, na 
którem zbadano sytuację zewnętrz- 
no-polityczną oraz przedyskutował!0 
zarządzenia natury technicznej, zwią 
zahe głównie ze sprawą demobi- 
lizacji.

W posiedzeniu nie wziął udziału 
minister oświaty, który wskutek 
rozbieżności zdań z pozostałym' 
członkami rządu ustępuje z obecne
go gabinetu.

C ,®  s ą  w a r t e  p r z y r z e c z e n i a
Głos kaioSicks o gwaraiiejach HhSera

W homilji wielkanocnej Papież 
Pius XH wypowiedział te pamiętne 
słowa:

„jaki ma być pokój, jeżeli niestety 
taU często brak między narodami tego 
sprawiedliwego uznania wzajemnych ra- 
cyj I zgodnego porozumienia, które je
dynie może wyprowadzić naród v na 
Świetlane drogi postępu cywilizacji. 
Tymczasem układy uroczyście zawarte 
jako i dane zobowiązania straciły war
tość i pewność, które stanowią podsta
wę niezbędni) wzajemnego zaufania, a 
bez których rozbrojenie moralne i ma- 
terjalne, tak bardzo przez wszystkich 
pożądane, staje się z dnia na dzień 
mniej możliwe do zrealizowania”.

Przypominając te słowa, Katolic
ka Agencja Prasowa pisze: „Kla
sycznym przykładem nierespektowa 
nia zawartych układów i pozbawie
nia wartości danego słowa stały 
się Niemcy hitlerowskie".

Dowodem tego gnębienie katoli
cyzmu pomimo zawarcia konkorda
tu.

„Mieliśmy —  następnie pisze Katolic
ka Agenęja Prasowa —  wiele deklara- 
cyj publicznych Hitlera, poręczających 
m. in. niepodległość i nienaruszalność 
granic Austrji, Czechosłowacji, wyrzc- 

! czeniu się pretensyj terylorjalnych w 
stosunku do Francji i innych sąsiadów

Niemiec, Słyszeliśmy słowa Hitlera, wy
chwalające 10-Ictni pakt nieagresji z 
Polską I nic szczędzące nam komple
mentów.
Umowy i przyrzeczenia Hitlera nie po 

siadają żadnej wartości i znaczenia. Je
go słowu tak jak i całej jego polityce 
i postępowaniu brak podstaw ctvkl nie 
tylko Chrystusowej, ale i naturalnej. 
Nawet ludy nicucywiiizowane dochowa
ją wierności danemu słowu. Tylko na
sza silna postawa duchowa, zimna krew 
i oczywiście gotowość do odparcia siłą 
każdego ataku mogą być najlepszą gwa 
rancją naszej niepodległości i bezpie
czeństwa granic Rzeczypospolitej*’.

M a c t i l a v e l  — b o k s e r
Co piszą w Waszyiijgtonse

Jeszcze przed mową kanclerza z 
dn. 28 b. m. gazeta amerykańska 
„Washington Daily News“ pisała: 

„Kanclerz Hitler znalazł się w 
niezbyt dogodnej pozycji. Popełnił

niewątpliwą gaffę, co w dyplomacji 
jest więcej niż zbrodnią. Pan Hitler, 
jak wielu mężów stanu niemieckich, 
nie jest dyplomatą.

Zasady i cele jego wzorowane są 
na Machiavellim, ale taktyka, którą 
stosuje — to gesty boksera ciężkiej 
wagi“.

NA WIDOWNI
Przybył do Warszawy konsul Bo- 

liwji, Carlos Chavez.
X

Z rozporządzenia władzy archidje 
cezjalnej nabożeństwa żałobne w ro 
cznicę śmierci ś. p. Marszałka Józe
fa Piłsudskiego, Marszałka Polski 
winny być odprawione w dniu 12 
maja o godz. 8 i 8 i •pól dla szkól 
powszechnych; o g. 9-ej dla szkól 
średnich męskich i o godz. 10-ej dla 
szkół średnich żeńskich.

X
Dn. 29 b. m. w Instytucie Propa

gandy Sztuki odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy sztuki estońskiej. 
Otwarcia dokonał Prezydent R. P- 
prof. I. Mościcki w obccności mini
stra Swiętosławskiego i in. Przed 
aktem otwarcia przemawiał poseł 
estoński Markus.

X ;
Dziś o godz. 15.30 przez radjo 

warszawskie przemówi do rolników 
na tematy aktualne minister rolni
ctwa i reform rolnych Poniatowski-

Polsko-węgierski
taUCad handlowy

Dnia 29 kwietnia r. b. został}’ 
zakończone w Warszawie rokowa
nia handlowe polsko - węgierskie-

Rokowania te miały na celu usta 
leni.e kontyngentów wymiany na 
rok 1939-40, rozpoczynający się * 
dniem 1 lipca r. b. oraz zawarcie 
nowej umowy rozrachunkowej i tu 
rystycznej.

Parafowany układ uwzględnia 
zmiany terytorjalne, jakie ostatnio 
zaszły w obu państwach. Obecnie 
wymienia się możliwość zwiększenia 

i wymiany do kwoty 24 — 26 miljn'
I zł. dla obu stron.
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POLSKI MUR NA WSCHODZIE
Równowaga wobec szalonej gry

kinston Churchill, niewąt
pliwie jeden z najznako
mitszych publicystów świa 

ta, powiedział w przeddzień mo
wy Hitlera, iż jeśli Hitler wypo
wie groźby, wówczas sytuacja nie 
stanie się gorsza, niż jest obecnie; 
Jeili przemawiać będzie w tonie 
uspokajającym, to nie należy da
wać wiary jego obietnicom; jeśli 
mową jego zawierać będzie obel
gi, poco się wówczas wogóle nią 
zajmować.

Trudno o lepsze, wyraźniejsze, 
bardziej lapidarne scharakteryzo
wanie sytuacji wytworzonej po 
mowie kanclerza.

Reakcja opinji publicznej na 
szerokim świecie potwierdza ją 
zresztą niemal bez zastrzeżeń. Sy
tuacja ta dzisiaj, w dwa dni po 
mowie Hitlera, nie jest ani na jo 
tę lepsza lub gorsza, n il sytuacja 
przed owym „historycznym piąt
kiem”. . Mowa kanclerza nic nie 
rozjaśniła, ani też nie pogorszyła. 
Co najwyżej utwierdziła w prze
konaniu tych, którzy od wielu 
miesięcy uważali położenie za po
ważne i groźne.

Znaczenie ma teraz już zupeł- 
hie co innego: niepowstrzymany 
bieg wypadków i logika wyda
rzeń, które w dużym stopniu 
wbrew woli naczelnych aktorów  
rozgrywającego się w  tej chwili 
dramatu dziejowego, pchają w  
kierunku pewnych rozstrzygnięć.

Głównym czynnikiem dramatu 
są oczywiście Niemcy, a przede- 
wszystkiem ich dynamika wew
nętrzna.

* *
*

Mimo całego „szaleństwa”  po
lityki Hitlera uważaliśmy go do
tychczas za polityka bardzo real
nego, umiejącego znakomicie wy
zyskać wszystkie słabe strony 
przeciwnika, idącego do pewnego 
tylko punktu, umiejącego w porę 
zatrzymać się na jakimś etapie. 
Wszystkie osiągnięcia m i ę d z y  
n a r o d o w e  kanclerza Hitlera 
były —  aż do aneksji Czech —  
dowodem jego wielkiej śmiałości 
i odwagi, ale mimo wszystko nie 
nosiły jeszcze charakteru szaleń
czego ryzykanctwa.
Natomiast na terenie w e w n  ę- 

t r z n y m nie ustrzegł się „wódz” 
Trzeciej Rzeszy omyłek bardzo 
poważnych, a w swych następ
stwach może i tragicznych. Oto
czony od lat oparem kultu, zatra
cił napewno kanclerz Hitler zdol
ność istotnej oceny życzeń, ma
rzeń i pragnień swego narodu, a 
Wprowadziwszy go w stan bez
ustannego napięcia i podekscyto
wania, zmuszony jest obecnie li
czyć się z siłami, które sam wy
wołał.

Dlatego toż na ustępstwa ze 
strony kanclerza Hitlera, na kom
promis z jego strony liczyć dziś 
trudno.

Z tego trzeba sobie zdać spra
wę.

Na zmianę polityki, na zwycię
skie wycofanie się z zajętego sta
nowiska może pozwolić sobie pre 
tnjer Chamberlain. Dyktator typu 
Hitlera mus! stale prowadzić swój 
haród od zwycięstwa do zwycię
stwa —  tak długo, dopóki ule za
prowadzi go na brzeg przepaści.

Wiedział o tem doskonale Na
poleon. Kiedy po pierwszych prze 
granych roku 1813 namawiano 
go, aby zawarł z nieprzyjacielem 
Pokój na warunkach ciężkich, ale 
jeszcze możliwych do przyjęcia, 
jeszcze nie katastrofalnych, odpo
wiedział —  trzeba dobrze pamię
tać te słowa —  „Prawowity król 
■noże przegrać wojnę, mnie nie: 
Wolno przegrać potyczki” .

Kanclerzowi Hitlerowi nie wol- 
'>o także przegrać najmniej
szej potyczki —  narazie tylko dy
plomatycznej. Obowiązek polity
cznego „panem et circenses” cią

ży na nim niesłychanie silnie.
Kto wie, czy tem właśnie nie 

tłumaczy się, że Hitler:
ani nie skorzystał z ostatniej 

już może okazji pokojowego ure
gulowania wszystkich dręczących 
go zagadnień, jaką stwarzała de
klaracja Roosevelta;

ani nie zdobył się na próbę wy
gładzenia stosunków z Anglją, 
zdradzając w ten sposób samego 
siebie i zasadnicze wytyczne swo
jej polityki;

ani wreszcie nie zatrzymał się 
w chwili namysłu nad ostateczną 
rozgrywką z Polską.

Z tego punktu widzenia jedyne

znaczenie mowy kanclerza polega 
na tem, iż odsłoniło ouo jego Istot 
ne, moie przymusowe oblicze, Iż 
pouczyło ono świat o tem, że Hit
ler nie moie się już cofnąć z szla
ku Akteona.

Przeciwwagę szaleństwa nie
mieckiego musi też stworzyć spo
kój 1 równowaga pozostałego 
świata, skonsolidowanie opinji 
publicznej, wzmocnienie pogoto
wia obronnego i własnych sił. 
Tylko to doprowadzić może do o- 
pamlętania nie wodza Trzeciej 
Rzeszy, ale naród niemiecki. W  
jego bowiem rękach leży dzisiaj 
ostatnia już może możliwość po

kojowych rozstrzygnięć i logicz
nych decyzyj.

*
* *

Bez wielkich słów, bez zbyt
niego patosu przyjęła opinja 
p o l s k a  wynurzenia kanclerza 
na temat stosunków polsko-nie
mieckich. Nawet i bez uczucia 
niespodzianki.

Głęboki instynkt narodu, opar
ty o mocną tradycję historyczną, 
takiego właśnie finału pozornej 
sielanki polsko-niemieckiej spo
dziewał się oddawna 1 z nim się 
liczył. Polityka porozumienia z 
Niemcami nie była nigdy w Pol
sce popularna. Serca polskie biją

P K O

najlepsze zabezpieczeni© przed 
niespodziankami życiowymi.

W s p ó l n e  t l r o t j i  p r z e z n a c z e n i a

To nie była zwykła formalność
Koresponodent paryski Polskiej 

Agencji Agrarnej podaje rozmowę 
z posłem Gastonem Rion'em — wi
ceprzewodniczącym , komisji do 
spraw zagranicznych Izby Deputo
wanych, poświęconą podróży min. 
De Monzie do Polski.

Wydarzenia polityczne — brzmia
ły pierwsze słowa posła Gastona 
Rion — zależą od ludzi, a nie od 
przypadku. Nal&ży więc przede
wszystkiem przypatrzeć się lu
dziom, kierującym wydarzeniami. 
Inicjatywa podróży wyszła od pre- 
mjera Daladiera i ministra Bonne- 
ta. Wybór padł na min. De Monzie, 
nietylko dlatego, że jest ministrem 
robót publicznych, ale dlatego, że 
jest on autorem książki „Series 
łiors destin", czynnym "przyjacie
lem Polski.

Minister De Monsie — mówi da
lej dep. Rion — to temperament

i mózg daleko odbiegający od kom
pleksu psychologicznego innych 
francuskich mężów stanu. Nie znam 
bardziej sprzecznych charakterów, 
jak De Monzie i Daladier. Pierwszy 
to złoty wiek Renesansu, złoty wiek 
Polski w czasach współczesnych; 
drugi jest synem ziemi chłopskiej, 
w którym nagromadziła się cała 
spuścizna wiary i patrjotyzmu Ri- 
chelieu i Napoleona, Clemenceau i 
Poincarego.

Dlatego Daladier jest niezwycię
żony w czynie, a De Monzie w ro
zumowaniu. Ci dwaj politycy, róż
niący się od siebie, jak niebo i zie
mia, pracują ze sobą jak rodzeni 
bracia. W  tem tkwi siła Francji.

De Monzie, twórca Encyklopedji 
XX wieku, jest umysłem encyklo
pedycznym, koryfeuszem w każdej 
dziedzinie nauki, literatury, polity
ki, sztuki.

Naród polski zaliczam do narodu 
koryfeuszów, celujących we wszyst 
kich dziedzinach wiedzy ludzkiej. 
Może więc dlatego De Monzie tak 
kocha Polskę. Odgadł to niewątpli
wie Daladier, wysyłając go do War 
szawy na rozmowy.

Chciałbym, by czytelnicy polscy 
wiedzieli, że obecna podróż wysłan
nika Francji do Polski nie jest 
zwykłą formalnością protokularno- 
Inauguracyjną. Jestem przekonany, 
że po wizycie De Monziego w War
szawie bieg naszego przeznaczenia 
wzajemnego będzie się odtąd toczył 
równolegle i harmonijnie. Zbocze
nia ze wspólnej drogi naraziłyby i 
was i nas na katastrofę o konsek
wencjach stuletnich. Dlatego jestem 
pewny, że przeznaczenia nasze nic 
zboczą z drogi nakreślonej nam 
przez Opatrzność, Historję 1 Geogra
fję.

zawsze żywiej na dźwięk słowa 
„Francja” , „wolność” czy „Anglja” 
niż na dźwięk słowa „Niemcy” , 
czy „totalizm” . Instynkt narodu 
był przez całe ostatnie pięć lat 
w dość daleko idącym rozd.źwię- 
ku z oficjalną polityką polską. 
Nikogo też u nas dzisiaj nie mar
twi to iż na liście naszych sprzy
mierzeńców i przyjaciół mamy 
na pierwszem miejscu Francję i 
Anglję a nie Niemcy.

W  poważnej chwili, jaką obec
nie przeżywamy, nie chcemy zre
sztą bynajmniej robić obrachun
ku przeszłości, doszukiwać się 
błędów i grzechów i zbyt skrupu
latnie ważyć lego, co —  się już 
przecież nie odstanie. W  tej chwi
li bowiem ważna jest tylko teraź
niejszość i przyszłość, nie prze
szłość.

A jakie są nakazy tej teraźniej
szości, czego domaga się ona w 
imię przyszłości, to każdy z nas 
wie.

Kanclerz Hitler może wobec za
granicy przedstawiać sprawę 
Gdańska i autostrady przez „ko
rytarz” jako sprawy błahe i bez 
większego znaczenia.

My pamiętamy doskonale, jak 
po niemieckich Sudetach przyszły 
Czechy —  mimo najuroczystszych 
przysiąg, składanych w obliczu 
Roga i wieczności, i mimo to, iż 
polityka okrojonej i zdeptanej 
Czechosłowacji poszła odrazu po 
linji całkowitej uległości wobec 
Niemiec.

My wiemy doskonale, lż apety
tów niemieckich nic można łatwo 
zaspokoić 1 wiemy, Iż wzrastają 
one w  miarę jedzenia.

My wiemy, jak zasadnicze zna
czenie dla Polski, otoczonej z 
trzech stron germańskim pierście 
niem, ma wąski skrawek morza i 
łączący go z niem pas ziemi, sta
nowiący jedyny pomost, wiążący 
Polskę z szerokim światem i de
cydujący przez to o jej bycie.

Ta potrójna świadomość jest 
silna i powszechna, jak Polska 
długa i szeroka. Tworzy ona.mur, 
którego nie przebije pędzony ku 
wschodowi Akteon. -

N.

W  ścw i e t i e  |»rcvsi|
Ani hitleryzm 
ani faszyzm

Przemysław Marjański pisze w 
„Dzienniku Bydgoskim" p. t. „Ani 
hitleryzm, ani faszyzm":

„Moniu gorszego rodzaju międzynaro
dówki, Jak okrzyczany „nowoczesny na
cjonalizm” * przydawką polskości. 
Wstydzą się cl ludzie staropolskiej kul
tury narodowej, staropolskiej mądro- 
fiel politycznej, oni pragną nowoczesno
ści. Czy bez tradycji, bez hlstoryzuiu 
moie być kultura, choćby polityczna? 
Kto do nich duchowo nie należy, nie 
jest Ich zdaniem Polakiem, ale sami 
nic wiedzą, że Polakami są tylko z na
zwiska, lecz nie z ducha i charakteru. 
Oczy Ich są więcej zwrócone na No
rymbergę, niż na Kraków, Wilno, Lwów, 
Warszawę 1 Poznań”.

Autor zwraca się do takich na
cjonalistów, mówiąc:

„Niech was nie boli głowa o los Hit
lera. Wasz nacjonalizm nowoczesny nic 
wart 7łamanego szeląga. Jeżeli już ko
niecznie chcecie być nacjonalistami, to 
wróćcie do nacjonalizmu czy też polo- 
ulzmii Pawia Wlodkowlcza z Brudze
wa. On to przygotował duchowo Grun
wald. Nic wprowadzajcie do polskich 
zwyczajów 1 obyczajów nowinek wątnll- 
wej wartości”.

W a kolonach
Pismo akademickie „Dekada" przy 

pominą następujące daty:
„1. 10 kwietnia 1525 r. —  Hołd pru

ski księcia Alberta złożony w Krako
wie Zygmuntowi Staremu. 2. 9 grudnia 
J550 r. —  Ilold pruski księcia Alberta 
złożony w Krukowle Zygmuntowi Au
gustowi. 3. 10 lipca 1560 r. —  Hołd 
pruski Alberta II Fryderyka, złożony w 
Lublinie Zygmuntowi Augustowi. 4. 26 
lutego 1578 r. —  Hołd pruski Jerzego 
Fryderyka złożony Stefanowi Batoremu 
przed kościołem Bernardynów w W ar
szawie. 5. 15 listopada 1611 r. —  Hołd

pruski Jana Zygmunta złożony Zygmun
towi II przed kościołem Bernardynów 
w Warszawie. 6. 7 października 1641 r. 
—  Hołd pruski Fryderyka Wilhelma zlo 
żony Władysławowi IV przed bramą 
zaniku królewskiego w Warszawie. 
7. 15 lutego 1649 r. —  Ostatni hołd 
pruski Fryderyka Wilhelma złożony 
przez posłów królowi Janowi Kazimie
rzowi w Warszawie”.

Co do bitew, to szczęście bywało 
zmienne, ale przecie rocznice walk pod 
Pslem Polem (1109), Grunwaldem 
(1410), Lubieszowcm (1577, walka z 
Gdańszczanami) 1 Byczyną (1588) mogą 
w nas słusznie budzić otnehę”.

„Trafnie** przewidywali
Poznański „Orędownik" przypo

mina, że p. Kazimierz Smogorzew
ski dn. 9 listopada 1937 r. pisał:

„Nie wierzymy w możliwość odżycia 
w Niemczech dawnych nieosiągalnych 
rewlndykacyj, jakie „mężowie stanu” 
republiki wejmarsklej formułowali pod 
naszym adresem. Kanclerz Hitler prze
konany jest o Ich nierealnym charak
terze™”

Tak samo wyglądały przez wie
le lat przewidywania prasy z „Ga
zetą Polską" spokrewnionej i za
przyjaźnionej.

„Słowo honoru**
„Polonja" z powodu mowy kan

clerza pisze:
„Dałeś mi słowo honoru 1 nie dotrzy

małeś. —  Nic nie szkodzi. Dam cl dru
gie”. Ten Uchy dowcip przypomina się 
przy czytaniu mowy Hitlera. Zawarł 
7. Polską pakt na lat 10. Zrywa go 1 
najspokojniej proponuje drugi, na lal 
25. Gdybyśmy przystali I zawarli drugi, 
podeptałby go znowu I zaproponowałby 
trzeci, może na lat 50. Cóż to jest? Do 
dzieci przemawia kanelerz niemiecki, 
czy do dorosłych polityków? Czyż na
prawdę wyobraża sobie, te mając Jego

„gwarancje” na lat 25 czulibyśmy tlę 
bezpieczni choć przez 25 dni?”

Siedzą na drzewach
„Dziennik Poznański" pisze:
„Tym wszystkim, którzy nie mają 

dzisiaj większych zmartwień jak naga
bywanie każdego spotkanego znajomka 
o to, co mówi! wódz Innego narodu, 
pragniemy odpowiedzieć, żc po tamtej 
stronie granicy ludzie siedzą na drze
wach 1 wypatrują w naszą stronę czy 
nasze wojska nie maszerują. Czy to jest 
dowodem opanowania nerwowego? Zda
je się, że nie”.

Obrazek  
z Trzeciej Rzeszy

„Robotnik" podaje taki obrazek:
„Do sklepu spożywczego w Monach- 

jum wchodzi mieszczka z koszyczkiem. 
—  Proszę ml dać ćwiartkę masła— —  
Niema. —  No, to proszę o jajko.. —  Nie 
ma! —  To może otrzymam ćwierć kilo 
kawy... Kupiec zirytowany: —  Proszę 
panią, czy pani przyszła, aby coś kupić, 
czy też aby polltykować?...”

Symbolika
O tem, co dzieją się w państwach 

totalnych pisze „Słowo", porówny- 
wując to z dziejami dawnemi:

„Knut 1 Sybir zastąpiony został przez 
„nagan” I Sołowkl. —  Ale czy kto kiedy 
obserwował w okresie rządów „Junkier
skiego buta”, katorgi tego rodzaju, Jak 
obozy Izolacyjne, koncentracyjne w 
Niemczech, albo innych państwach eu
ropejskich? Wyprzedziły one najśmiel
sze fantazje przedwojennych sadystów. 
O takich sprawkach nie śniło się Alek
sandrom, Wilhelmom, królom 1 cesa
rzom. Czy kto mógł przypuszczać, że 
wolność prasy dojdzie kiedyś do ogra
niczeń dzisiaj stosowanych przez pań
stwa totallstyczne. Dawne nahajkl, czy 
szarże policji konnej, zastąpiły pałki gu- 
tnowe o wleleż bardziej (trzeba Im to

przyznać) skuteczne. Jakże te czasy się 
zmieniają!

Dziś w obozach koncentracyjnych nie 
tylko śpiewać, ale... mówić, uśmiechać 
się nie wolno. Człowiek, dostaje palką 
w łeb 1 kopniaka w brzuch. A nikt się 
nie dowie o tem co zaszło, bo pisać' nie 
wolno. Na wielkiej rewjl, ku czci swych 
50-ych urodzin, Hitler otoczony byl, 
jak to doniosły depesze, „gwardją”. 
Składała się ona z milicji. S.S„ I „po
licji honorowej”. —  Cóż za symbol 
współczesności! Zamiast pancerzy I pa
łaszy przedwojennych tyranów, policyj
ne palki gumowe 1 bojówki partyjne”.

Rooserelt proponował
Z Nowego Jorku donosi „I.K.C.":
„Znany dziennikarz amerykański Ar

tur Krock donosi z Waszyngtonu, że 
przed kilku miesiącami, jak się zdaje, 
przed układem monachijskim, Root>c- 
Tclt zwrócił się do Hitlera I Mussolinie
go z propozycją, by spotkali się z nim 
na pełnem morzeu, albo na jakichś wy
spach neutralnych, np. na Azorach, by 
prezydent mógł usłyszeć minimalne żą
dania dyktatorów z Ich własnych ust 
1 zobowiązać leli do zachowania trwa
łego pokoju, ofiarowując zarazem swo
je usługi w charakterze pośrednika”.

Interwencja 
u Mussoliniego

„Robotnik" donosi:
„Grupa wybitnych faszystów włoskich 

zwróciła się do Mussoliniego, ostrzega* 
jąc go przed ekspansją niemiecką nu 
półwyspie Apenińskim. Wśród tych 
wybitnych faszystów wymieniani są 
marszałek Balbo, gen. de Bono I były 
minister Grandl. Cl najbliżsi współpra
cownicy Mussoliniego z zaniepokoje
niem patrzą na niemieckich „speców”, 
którzy mają nadzór nad całym włoskim 
przemysłem wojennym oraz mają do
stęp do wszystkich tajników armji wło
skiej".

\



Memorandum Niemiec do Polski
Rzeszy Jednostronnie wymawia umowę z r. 1934 :

Na kwadrans przed rozpoczę
ciem onegdajszego posiedzenia 
Reichstagu niemiecki charge d’af- 
faires złożył w Warszawie memo
randum, które w najogólniej
szych zarysach pokrywa się me
rytorycznie z tym ustępem mowy 
kanclerza, który odnosi się do 
Polski.

Jak widać jednak z zestawienia 
tekstu przemówienia Hitlera i 
memorandum niemieckiego, w 
tem ostatnlem położono znacznie 
silniejszy nacisk niż w przemó
wieniu na sprawę paktu polsko- 
angielskiego jako na główny po
wód wymówienia układu polsko- 
niemieckiego.

Jest to jedno dość zasadnicze 
odchylenie.

Drugie —  stanowi ujęcie spra
wy Słowacji. W  memorandum po 
trijktowana została ta sprawa w 
sposób daleko bardziej ogólniko
wy i mniej wiążący niż w prze
mówieniu kanclerza.

Należy z naciskiem stwierdzić 
przytem, iż o projekcie 25-letnie- 
go paktu o nieagresji dowiedzia
no się w Polsce dopiero wczoraj
0 godz. 12-ej. Nigdy przedtem o 
czemś podobnem wogóle nie było 
mowy.

Gwoli ścisłości historycznej na
łoży też zaznaczyć, iż owa zmia
na w stosunkach polsko-niemiec
kich w r. 1933, o której tak sze- 
roko mówi strona niemiecka, by
ła zainicjowana przez Marszałka 
Piłsudskiego.

Jak się dowiadujemy, rząd poi- 
ski na wywody zawarte w mowie
1 memorandum odpowie notą spe 
c jalną. Termin odpowiedzi pol
skiej nie jest jeszcze ustalony —  
będzie ona w każdym razie poda
na do wiadomości publicznej.

Sądzić należy, że w odpowiedzi 
tej myśl pozytywnego ułożenia 
stosunków z sąsiadem niemiec
kim będzie przez rząd polski po
traktowana z całą powagą. Ale 
jest rzeczą zupełnie oczywistą i 
bezsporną, że nawet najlepsza wo 
la rządu polskiego mieć musi 
swoje granice, wyraźnie już okre
ślone w odpowiedzi na pierwszą 
propozycję niemiecką, a oczywi- 
tfde niezmiernie dalekie od tego, 
ezego dziś żąda Hitler.

O stanowisku rządu polskiego 
w sprawie Gdańska wspomniał 
kanclerz Hitler w swej mowie.

Co się tyczy autostrady przez 
korytarz to Polska była i jest za
wsze gotowa na wszelkie ułatwie
nia komunikacyjne i tranzytowe 
dla obywateli niemieckich przy 
pełnem zachowaniu naszych su
werennych praw w stosunku do 
tranzytowych szlaków. Doświad
czenie lat ostatnich pouczyło nas 
bowiem, czem są takie eksteryto
rialne autostrady i jaki jest ich 
cel. Są one taranem do rozbijania 
państw.

BERLIN, 28.4. Niemieckie Biuro 
Informacyjne ogłasza następujący 
tekst memorandum rządu Rzeszy, 
złożone dziś rządowi polskiemu:

„Rząd niemiecki przyjął do wia
domość! ogłoszone publicznie oświad 
Cienie ze strony polskiej i brytyj- 
sJdej o dotychczasowych rezulta
tach i końcowym celu prowadzonych 
ostatnio między Polską a W. Bryta
nią rokowań. Według tego oświad
czenia, między rządem polskim a 
brytyjskim zawarto tymczasowe po
rozumienie, które niebawem zastą
pione będzie przez układ trwały, 
który zapewni Polsce i W. Brytanji 
wzajemną pomoc na wypadek, gdy
by niepodległość jednego z obu 
państw została bezpośrednio lub po
średnio zagrożona.
Rząd niemiecki uważa, że jest zmu 

szony zakomunikować rządowi pol
skiemu, co następuje:

Gdy rząd narodowo-socjalistyczny 
zajął się w roku 1933 nowera u- 
kształtowanlem niemieckiej polityki 
zagranicznej, pierwszym celem Nie
miec po wystąpieniu ich z Ligi Na
rodów było ustalenie stosunków mię 
dzy Niemcami a Polską na nowej 
płaszczyźnie. Kanclerz Rzeszy Nie

mieckiej i marszałek Piłsudski spot
kali się w decyzji zerwania z poli- 
tycznęmi metodami przeszłości oraz 
wkroczenia, przy załatwianiu wszy 
stklch spraw obu państw, dotyczą
cych, na drogę bezpośredniego poro
zumienia państwa z państwem.

Zasady te, zawarte w formie wią
żącej w niemiecko-polskiej deklara
cji pokojowej z 26 stycznia 1934 r., 
miały to ha celu i przez swe fakty
czne powodzenie miały wprowadzić 
niemiecko-polskie stosunki w zupeł
nie noWą fazę. Że okazały się one 
w praktyce skuteczne dla obu na
rodów, dowodzi tego historja poli
tyczna ostatnich 5 lat i jeszcze 26 
stycznia tego roku, w dniu piątej 
rocznicy podpisania deklaracji obie 
strony stwierdziły to publicznie 
przy podkreślaniu zgodnej woli za
chowania i na przyszłość wierności 
zasadom, ustalonym w 1934 r.

Zawarty obecnie przez rząd pol
ski układ z rządem angielskim stoi 
w tak oczywistej sprzeczności z te- 
mi przed niewielu miesiącami zło- 
żonemi i uroczystemł oświadcze
niami, że rząd Rzeszy przyjąć mo
że do wiadomości ten tale gwałto
wny w polityce polskiej zwrot ze 
zdziwieniem 1 zdumieniem.

Nowy układ polsko - brytyjski 
pomyślany jest niezależnie od te
go, jak ukształtowane zostanie je
go ostateczne sformułowanie przez 
obn partnerów jako regularny pakt 
sojaszniczy, a mianowicie jako 
pakt, skierowany w wyniku swego 
ogólnego znaczenia I całej sytua
cji stosunków politycznych wyłącz 
nie przeciwko Niemcom.

Sto zobowiązania, przyjętego o- 
becnie przez rząd polski wynika, 
że Polska zamierza w danym ra
zie wziąć czynny udział w ewen
tualnym konflikcie niemiecko - 
angielskim przy agresji, skierowa
nej przeciwko Niemcom, jeśli kon
flikt ten nawet nie dotyczyłby Pol 
skl I jej Interesów. Jest to bezpo
średnie i jawne uderzenie, skierowa 
ne przeciw zawartemu w deklara
cji 1934 roku wyrzeczeniu się wszel 
ldego stosowania przemocy.

Sprzeczność między niemiecko - 
polską deklaracją a polsko brytyj
skim Układem wykracza jednak w 
swej doniosłości daleko jeszcze po
za teri punkt. Deklaracja 1934 r. 
miała stanowić fundament dla re
gulowania wszystkich powstają
cych między obu krajami kwestyj, 
niezależnie od międzynarodowych 
powikłań i kombinacyj w bezpośre- 
dniem wyjaśnieniu między Berli
nem a Warszawą, przy usunięciu 
zewnętrznych wpływów. Założeniem 
tego rodzaju fundamentu jest oczy
wiście wzajemne zaufanie obu part 
nerów, jak również lojalność poli
tyczna zamiarów jednego partnera 
w stosunku do drugiego.

Rząd polski natomiast przez po 
wzięte obecnie postanowienie przy
stąpienia do sojuszu, skierowanego 
przeciwko Niemcom, dal do pozna
nia, że woli przyrzeczenie pomocy 
trzeciego mocarstwa od bezpośred
niej gwarancji pokojowej, zapew
nionej przez rząd Rzeszy. Przytem 
rząd Rzeszy musi z tego wyciąg
nąć wniosek, że rząd polski nie przy 
ldada obecnie żadnej wagi do szu
kania rozwiązania dla niemiecko - 
polskich zagadnień w bezpośred
nich przyjaznych wyjaśnieniach z 
rządem niemieckim. Przez to ze
szedł tu rząd polski z drogi, wyt
kniętej w 1934 r. dla kształtowa
nia się stosunków niemiecko - pol
skich.

Rząd polski nie może poowlywać 
się na to, że deklaracja 1934 r. 
pozostawiać miała nietknięte zobo
wiązania, przyjęte przez PoLskę lub 
Niemcy już przedtem wobec stron 
trzecich i że przytem zachował 
swą wartość obok tej deklaracji 
również uldad sojuszniczy między 
Polską a Francją.

Sojusz polsko - francuski istniał 
w roku 1931, gdy Polska I Niemcy 
przystępowały do nowego kształ
towania swoich stosunków. Rząd 
niemiecki mógł pogodzić się z tym 
faktem, gdyż spodziewać się mógł, 
że ewentualne niebezpieczeństwa 
sojuszu polsko - francuskiego, po-1 
chodzącego z okresu najostrzej-1

szych niemiecko - polskich przeci
wieństw, tracićby mogły przez na
wiązanie przyjaznych stosunków 
między Niemcami a Polską banie x 
siebie coraz bardziej na znaczeniu.

Wejście jednak Polski w stosun
ki sojusznicze z W. Brytan ją, co 
nastąpiło pięć lat po ogłoszeniu de 
klaracj! z 1934 r., nie może być 
dlatego politycznie w żaden sposób 
porównywane z pozostałym przy 
życiu sojuszem polsko - francus
kim. Przez ten nowy sojusz oddal 
się rząd polski na usługi polityki 
zainaugurowanej z innej strony, a 
zmierzającej do okrążenia Niemiec.

Rząd Rzeszy nie dał ze swej stro 
ny najmniejszego powodu do tego 
rodzaju zmiany polityki polskiej. 
Dawał on rządowi polskiemu przy 
każdej nadarzającej się okazji za
równo publicznie, jak I w poufnych 
rozmowach najbardziej wiążące za
pewnienia co do tego, że przyjazny 
rozwój niemiecko - polskich sto
sunków jest zasadniczym celem je
go polityki zagranicznej i, że bę
dzie on - brał pod uwagę w swoich 
politycznych decyzjach zawsze po 
szanowanie uprawnionych interesów 
polskich.

Tak też przeprowadzenie akcji, 
rozpoczęte przez Niemcy w mar
en tego roku dla pacyfikacji fCu- 
ropy Środkowej nie naruszyło, we
dług zapatrywań rządu Rzeszy, w 
żadnej mierze interesów polskich.

W związku z tą akcją doszło do 
ustanowienia polsko - węgierskiej 
granicy, która ze strony polskiej 
określana była stale jako ważny 
cel polityczny. Ponadto dal rząd 
Rzeszy niedwuznacznie wyraz te
mu, że gotów jest z rządem pol
skim przyjaźnie rozpatrywać wszel 
kle problemy, które, zdaniem rzą
du polskiego, mogły wyniknąć dla 
niego z nowego ukształtowania się 
stosunków w Europie środkowej.

W podobnie przyjaznym duchu 
próbował rząd niemiecki ruszyć 
z miejsca uregulowanie jedynej je
szcze między Niemcami a Polską 
Istniejącej kwest ji, kwestjl Gdańska.

Żc kwestja ta wymaga uregulo-

Czego cBiće Hitler od Polski
BERLIN, 28.4. Niemieckie Biu

ro Informacyjne podaje w nastę
pującej redakcji ustęp przemówie 
nia Hitlera o Polsce:

Uważałem za konieczne wyjaś
nić rządowi warszawskiemu, żc 
tak jak on pragnie posiadać do
stęp do morzu, tak samo Niemcy 
potrzebują dostępu do swej wscho 
dniej prowincji. Droga Polski do 
morza przez „korytarz”  i uaod- 
wrót droga niemiecka przez ten 
„korytarz”  niema żadnego mili
tarnego znaczenia. Jej znaczenie 
leży wyłącznie w dziedzinie psy
chologicznej i gospodarczej.
Poleciłem przeto przedłożyć rzą

dowi polskiemu następujące pro
pozycje:

1) Gdańsk wraca jako wolne 
miasto w rumy Rzeszy niemiec
kiej,

2 ) Niemcy otrzymują przez ko
rytarz polski jedną szosę i jedną 
linję kolejową do własnej dyspo
zycji z takim samym charakte
rem cksterytorjulnym, jaki dia 
Polski posiada korytarz.

W  zamian za to Niemcy wyra
żają gotowość:

1) uznać wszystkie prawu go
spodarcze Polski w Gdańsku,

2) przyznać Polsce w porcie 
gdańskim strefę wolną o dowol
nym obszarze i zapewnić całkowi
cie wolny dostęp do tej strefy,

3) przez to samo uznać granice 
między Polską a Niemcami jako 
ostatcczuie ustalone i zaakcepto
wane,

4) zawrzeć z Polską pakt o nie
agresji na lat 25, a więc pakt, 
który sięgnie daleko poza kres 
mego życia,
5) zagwarantować niepodległość 

państwa słowackiego wspólnie 
przez Niemcy, Polskę i Węgry, co 
praktycznie oznaczałoby rezyg
nację Niemiec z jednostronnej 
przewagi wrłusnej na tym obsza

rze.
Rząd polski odrzucił tę propo

zycję i wyraził tylko gotowość:
1) przeprowadzenia rozmów na 

temat sprawy zastąpienia komi
sarza Ligi Narodów w Gdańsku,

2 ) rozważyć sprawę ułatwień 
komunikacji tranzytowej dia Nie
miec przez „korytarz” .

Ubolewałem szczerze z powodu 
tego niezrozumiałego dla mnie 
stanowiska rządu polskiego jed
nakowoż nie to tylko jest roz
strzygające.

Najgorszem jest raczej to, że o- 
bccnie podobnie jak w wypadku 
Czechosłowacji przed rokiem Pol
ska mvaża, iż jest zmuszona pod 
naciskiem zakłamanej kampanji 
światowej powołać pod broń swfo- 
je wojsku aczkolwiek Niemcy nic 
powołały pod broń ani jednego 
żołnierza i nic myślały o tem, aby 
przeciw Polsce wr jakikolwiek spo 
sób występować.

Potomność kiedyś osądzi czy 
istotnie słusznem było odrzucić 
moją niegdyś uczynioną propozy
cję. Według mego przekonania 
Polska przy takiem rozwiązaniu 
nic była bezwarunkowo stroną 
dającą, tylko biorącą, gdyż co do 
tego, że Gdańsk nigdy Polski nie 
będzie nie ma żadnych wątpliwo
ści.

Tc przypasywane obecnie Niem 
com przez prasę światową zamia
ry napaści doprowadziły w na
stępstwie do znanej wam t. zw. 
propozycji gwarancji i do zobo
wiązania polskiego rządu do wza
jemnej pomocy. Zobowiązanie to 
w pewnych okolicznościach zmu
siłoby Polskę w wypadku konflik 
tu Niemiec z jakicmkolwick In
nem mocarstwem, prze:; które 
znowu Anglja powołana byłaby 
do działania, do zajęcia ze swej 
strony przeciwko Niemcom stano
wiska wojskowego.

To zobowiązanie sprzeciwia się

układowi, który swego czaso za
warłem * Marszałkiem Piłsud
skim, W  układzie tym bowiem 
brane były wryłącznie pod uwagę 
już, a więc wówczas, Istniejące 
zobowiązania.

Dodatkowe rozszerzenie tych 
zobowiązań stoi w sprzeczności z 
niemiecko-polskim paktem o nie
agresji. W  tych wurunkuch nic 
zawarłbym wówczas tego paktu. 
Cóż bowiem wogóle za znaczenie 
mają pakty o nieagresji, jeśli je
den z partnerów pozostawia sobie 
praktycznie cały szereg wypad
ków wyjątkowych. Istnieje albo 
zbiorowe bezpicczcństw’0, to zna
czy zbiorowa niepewność i wiecz
ne niebezpieczeństwo wojny, albo 
też jasny układ, który jednak za-! 
sadniczo wryklucza wszelkie zbrój 
ne działanie między kontrahenta-i 
mi.

U w a ż a m  s k u t k i e m  
t e g o  z a  w ' a r  t y  s w e g o  
c z a s u  p r z e z e m n i e  i 
M a r s z a ł k a  P i ł s u d 
s k i e g o  u k ł a d  z a  j e d 
n o s t r o n n i e  n a r u s z o 
n y  p r z e z  P o l s k ę  I 
p r z e t o  j a k o  n a d a l  
n i e i s t n i e j ą c y .  Zawia
domiłem o tem rząd polski.

Powtarzam jednak, że nie ozna 
cza to żadnej zmiany mojego za
sadniczego stosunku do przyto
czonych zagadnień. Gdyby rząd 
polski przykładał do tego wagę, 
aby dojść do nowego umownego 
uregulowania stosunków z Niem
cami, to będę to mógł jedynie po
witać, w każdym razie pod wa
runkiem, że tego rodzaju uregu
lowanie będzie wtedy polegać na 
zupełnie jasnych i równomiernie 
obie strony wiążących zobowią
zaniach. Niemcy są w każdym ra
zie chętnie gotowe przyjąć tego 
rodzaju zobowiązania i następnie i 
je także wypełniać.

wanta, podkreślane było ze strony 
niemieckiej wobec Polski od daw
na i nie było to negowane prze* 
stronę polską. Od dłuższego czasu 
nsiłowal rząd niemiecki przekonać 
rząd polski, ie Istnieją bezwzględne 
możliwości słusznego dla interesów 
obu stron rozwiązania i, ie z usu
nięciem tej ostatniej przeszkody 
otwarta byłaby droga dla pełnej 
korzystnych widoków współpracy 
politycznej Nleinlec i PolskL Rząd 
Rzeszy nie ograniczył się przytem 
do ogólnikowych aluzyj, leć® za
proponował rządowi polskiemu w 
marcu r. b .. w przyjaznej formie 
uregulowanie tej sprawy na na
stępujących podstawach:

Powrót Gdańska do Rzeszy, eks
terytorialna linja. kolejowa J auto
strada między Prusami Wschodnie- 
mi a Rzeszą. W zamian a  to uzna
nie przez Rzeszę całego polskiego 
korytarza 1 całości polskiej granicy 
zachodniej, zawarcie paktu nleakre- 
sjl na 25 lat, zapewnienie Interesów 
gospodarczych Polski w Gdańsku o- 
raz uregulowanie pozostałych, zagad 
nień gospodarczych I komunikacyj
nych, wynikających dla Polski z po
łączenia Gdańska z Rzeszą. Jedno
cześnie rząd niemiecki wyraził go- 

Itowość uwzględnienia interesów poi 
skich przy zapewnieniu niepodległo
ści SlowacjL

Nikt, kto zna stosunki w Gdań
sku 1 w korytarzu, jak I związane 
z tem problemy, nie może zaprze- 
czyć, przy objektywnej ocenie, ii 
propozycja ta stanowi minimum te
go, co z punktu widzenia interesów 
niemieckich, z których nie można 
zrezygnować, musi być wymagane.

Rząd polski udzielił jednak na to 
odpowiedzi, która była wprawdzie 
ujęta w formę kontrpropozycji, jed
nakowoż wykazywała w swej istocie 
całkowity brak zrozumienia dla nie
mieckiego punktu widzenia 1 rów
nała się poprostu odrzuceniu propo- 
zycyj niemieckich.

Rząd polski dowiódł sam, że nie 
uważa Swej odpowiedzi za nadający 
się do zapoczątkowania przyjaciel
skiego porozumienia, w sposób za
równo nlespodzlew'any, jak i dra
styczny, przystępując jednocześnie 
z udzieleniem odpowiedzi do szero
ko zakrojonej częściowej mobilizacji 
swej armji.

Przez te niczem nieusprawiedli
wione zarządzenia scharakteryzował 
rząd polski sens i cel swoich roko
wań, które nawiązał bezpośrednio 
potem z rządem brytyjskim.

Rząd niemiecki nie uważa za ko
nieczne odpowiedzieć na częściową 
mobilizację Polski kontrzarządzenia- 
ml o charakterze wojskowym. Rząd 
niemiecki nie może jednąk przejść 
bez słowa do porządku nad decyzja
mi, powzięteml przez rząd polski w 
ostatnich czasach. Jest on natomiast 
ku wjasnemu ubolewaniu zmuszony 
do stwierdzenia, co następuje:

1) Rząd polski nie wykorzystał 
okazji, danej mu przez rząd niemie
cki dla sprawiedliwego załatwienia 
kwestjl gdańskiej, do ostatecznego 
zabezpieczenia jego granicy z Rze
szą, a tem samem dó trwałego 
wzmocnienia przyjaznych sąsiedz
kich stosunków obu krajów. Rząd 
polski odrzucił nawet idące w tym 
kierunku propozycje niemieckie,

2 ) równocześnie rząd polski wo
bec innego państwa przyjął zobo
wiązania polityczne, które nie da
dzą się pogodzić ani z duchem, ani 
z myślą, ani też z tekstem niemie
cko-polskiej deklaracji z 26 stycz
nia 1934 r. Rząd polsld unieważnił 
przez to tę deklarację samowolnie i 
jednostronnie.

Mimo tego koniecznego stwierdze
nia faktów, rząd Rzeszy nie zamie
rza zmienić swego zasadniczego na
stawienia co do kwestjl przyszłego 
ukształtowania się stosunków nie
miecko-polskich. Gdyby rząd polski 
miał przywiązywać wagę do nowego 
uregulowania tych stosunków na 
drodze traktatu, wówczas rząd nie
miecki jest do tego gotów, stawia
jąc tylko jedno zastrzeżenie, że te
go rodzaju reglamentacja musiała
by polegać na jasnem zobowiązaniu, 
wiążącem obie strony.
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Błyskawicznie czy na czas
Dwie taopje wojny

fwiat ealy znajduje stę w  etanie 
wojny bez wojny. Nic też dziwne
go, że plany potencjalnych agreso
rów interesują miljony ludzi. Ja
kież są te plany? We Włoszech cie
szy. się popularnością tcorja wojny 
błyskawicznej. Mówi się tam, że 
przy uruchomieniu możliwie wiel
kiej siły lotnictwa wojskowego na
leży dążyć do zadania wrogowi tak 
skutecznej klęski, aby zniszczyć od 
razru. jego opór a zarazem zdemora
lizować ludność cywilną przez wy
wołanie paniki w jej szeregach.

Efektowne ćwiczenia
Ilustracje praktyczn® do tej teo- 

rji wypadły w czasie wizji,y kan
clerza Hitlera we Włoszech impo- 
r ująco- ,.

W ' nadmorskiej miejscowości Fur- 
bsra, liczne eskadry aparatów bo
jowych różnego kalibru, pokazały, 
jak można w ciągu kilkn seknnd 
zbombardować statki na pełnem 
morzu i ogniem, miotanym z sa
molotów, wyrządzić spustoszenie w 
objektach przemysłowych i dzielni
cach- mieszkalnych. Objekty prze
mysłowe usławiono przed' bombar
dowaniem z materjałów łatwozapal- 
nych, a statki, które zostały zaata
kowane, posłano na dno. Były to 
jednostki, dawno niepełniące służby.

Siła ognia dała duże efekty, na 
oko' imponujące. W  praktyce lotni
ctwo włoskie, w harmonji ! współ
pracy ii.r i. nicmieckiem, próbowało 
realizować teorję „błyskawiczną** w 
Hfwtpssnjf;-. Jakkolwiek zniszczenia, 
tą drogą dokonane, były poważne, 
ni® można powiedzieć, że to lotni
ctwo włoskie, liczne i bardzo nowo
czesne, było czynnikiem, który prze

■ chylij szalę zwycięstwa na rzecz 
generała Franco.

Jakkolwiek .swoboda akcji lotni
ctwa bojowego połączonych sił nie
miecko-włoskich była w Hiszpanji 
pełna, nie- potwierdziła jednak teorji 
"  piorunujących skutkach użycia 
lotnictwa, w akcji bojowej, jako 
czynnika, mającego- z całą pewno
ścią przechylić szale zwycięstwa na 

. stronę- atakująoego.

Co dyktują teorje
Włochy, mimo to, zdaje się nadal 

>vierzą w możność takich właśnie 
osiągnięć w przyszłej wojnie. Tak 
przynajmniej, przedstawia spraw? 
włoska, prasa wojskowa. „Forze 
armatę" (Siły’ Zbrojne) i inne ofi
cjalne wydawnictwa włoskie infor
mowały * ostatnio o dokonanej reor
ganizacji armji włoskiej.

Przy wszelkich rozważaniach na 
tematy strategiczne wysuwają we 
Włoszech na plan pierwszy moment 
liczebności sił zbrojnych, podczas 
gdy sprawa organizacji obszarów 
pora frontowych jest wyraźnie po
mijana. Dowód to oczywisty, że 
Włochy liczą na możność realizacji 
swej doktryny wojskowej o błyska-' 
wicanem natarciu i zniszczeniu prze 
eiwnika przy masowem użyciu lot
nictwa bojowego.

Niemcy, w przeciwieństwie do 
Włoch, liczą się z tem, że wojna 
będzie długotrwała. Szef . sztabu 
wojskowo-gospodarczego w naczel
nej komendzie Reichswehry, gene
rał Thomas, ostrzegał na kongresie 
przemysłowców w Kolónji, że nie 
należy podzielać poglądu, iż przy
szła wojna będzie wojną błyskawicz
nych rozstrzygnięć.

Kierownictwo wojskowo-gospodar 
cze, pomimo całego optymizmu, ja
ki żywi, musi —  jego zdaniem —  
liczyć się z ewentualnością najgor
szą, t. j. właśnie z wojną długo
trwałą.

Niemcy nie wierzą 
w „błyskawicą"

Znaiazł się w Niemczech inny 
specjalista, który podał publicznie 
w wątpliwość teorję o niezawodno
ści błyskawicznych rozstrzygnięć 
Jest nim pułkownik Hermann 
Foertsch, szef prasowy minister
stwa Reichswehry.

W  pracy, traktowanej jako po
dręcznik dla szkół wojskowych, roz 
prawia się on % tezą, że w’ przyszłej 
Wojnie wojska lądowe i morskie 
nie odegrają już decydującej roli, 
którą ma natomiast przypaść lot
nictwu wojskowemu. Foertsch jest 
zdania, że przy pomocy broni lotni

czej można wprawdzie przyspieszyć 
zwycięstwo, trzeba, jednak naj
pierw wywalczyć sobie panowanie 
w powietrzu i to natychmiast po 
wybuchu wojny, drogą zniszczenia, 
wszystkich baz lotniczych nieprzy
jaciela, jego całego lotnictwa i prze 
mysłu lotniczego.

Płk. Foertsch zwalcza teorję o 
tem, że można wywalczyć sobie pa
nowanie w powietrzu, drogą skło
nienia przeciwnika do boju decydu
jącego o to panowanie. Panowanie 
to można utrzymać tylko tak dłu
go i tylko tam, gdzie napotkane 
siły lotnicze nieprzyjaciela zostały 
pobite lub zmuszone do ucieczki.

Atakujący nie może przeszkodzić 
w tem, że jego przeciwnik rozmie
ści swe siły w szeregu lotnisk, któ
re uzna za celowe w danej chwili, 
lub też przy pomocy zamaskowania 
swych baz zmusi atakującego do 
rozproszenia sił.

Broń lotnicza musi się pozatem 
liczyć z warunkami atmosferyczne- 
mi, a wojna trwa przecież niezależ-

\iema przełomu
„Kurjer Wileński" uważa, że 

dzień 28 kwietnia nic stwarza prze
łomu:

„28 kwietniu i dnie następne nic sta
nowią dla nas żadnego przełomu. Każ
dy dzień poświęcamy na umacnianie po 
Inicjału naszego Państwa. „Zapewnie
nia", „rady” i pogróżki możemy conaj- 
wyżej wysłuchać, ale jeb się ule boi
my Jeśli - jednak trzeba będzie, . na 
wezwanie Wodza, chwycimy za broń i 
pokażemy światu, żc polska szabla jest 
zawsze tak samo ostra i lak samo od
porna na wszystko, coby jej honor i 
ideę, której służy, chciało umniejszyć".

nie od tych warunków. Samolot za
leżny jest zawsze od bazy lądowej, 
a. jego zasięg działania jest ogra
niczony. Wniosek? Oto: warunki na 
obszarze Wielkich Niemiec wskazn- 
ją, że rozstrzygnięcie w wojnie mo
że być osiągnięte jedynie przy 
współdziałaniu armji lądowej ł Jot* 
nictwa.

Wojna 
będzie długotrwała

Niemcy przygotował ją się więc do 
wojny długotrwałej, stwarzając so
bie bazy zaopatrywania się w żyw
ność i surowce w wielu krajach są
siednich i odległych. A strona prze
ciwna? Utworzenie w Wielkiej Bry
tanji ministerstwa zaopatrywania 
ludności w żywność i oficjalna za
powiedź wprowadzenia natychmiast 
po rozpoczęciu działań wojennych 
systemu raejonowania żywności 
wskazuje, że i tam liczą się z woj
ną długotrwałą. Zasób tych zapa
sów będzie w Wielkiej Brytanji pra 
wie niewyczerpany, zarówno z wła
snych kolonij, jako też z Ameryki, j *  
Bogactwo żywności, surowców, pie
niędzy, daje Wielkiej Brytanji cał
kowitą i bezsporną przewagę nad 
krajami osi, które już teraz żyją w 
warunkach gospodarstwa wojenne
go...

Wojna, jeśli wybuchnie, nie bę
dzie błyskawiczna. Mogą się zda
rzyć uderzenia błyskawiczne po je
dnej, jak i drugiej stronie, ale ude
rzenia te —  ataki powietrzne —  
nie dadzą rezultatów rozstrzygają
cych. Rachuby i nadzieje, pokłada
ne w „błyskawicy", zawiodą.

Emix.
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Papierosy Dames-filtr sq zaopatrzone w filtr 
z ligniny, który łagodząc dym podnosi zna
komicie smak i arom'at tych papierosów
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Zwracajcie uwagę na młodzież

Ks. biskup dr. Włodzimierz Jasiń-1 rzyszenia, które temu świętemu dzi# 
ski, ordynarjusz djecezji łódzkiej w | łu się oddają. W  dzisiejszych cza-
odezwie do duchowieństwa i wier
nych wzywa do krzewienia i pielę
gnowania u młodzieży powołań ka
płańskich.

„Cały świat katolicki modli się o 
powołania, —  pisze arcypasterz —  
niektóre zakony mają to w swoich 
regułach, a nawet istnieją stowa-
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sach jest to zagadnienie niezmierni* 
aktualne ze względu na to, że ma- 
terjalizm przepoił społeczeństwo za
sadami przcciwnemi wierze, a- ofia
ra życia w kapłaństwie jest często 
obcą myślom współczesnego czło
wieka. Poruszona jednak w porę, 
poczyna kiełkować, a udzieldna zna
jomość sprawy Bożej pociąga mło
de dusze, bo na ich dnie, choć uśpio 
ny nieraz, spoczywa ideał poświęcc- 

j nia i miłości dobra. Troska nad po- 
i wołaniami ochroni nas przed powo- 
i łaniami przypadkowemi, które nie- 
i'wypielęgnowane, powodują zawody 
j życiowe".
! Arcypasterz zaleca Akcji Katoli
ckiej i apeluje do matek, by zwró
cili bśczną- uwagę na młodzież. „Re
sztę dopowie w tej sprawie serce i 
sumienie kapłańskie".

Odpowiedź opinji polskiej
} Ogromna większość prasy pol
skiej zdążyła wypowiedzieć się o 

l mowie kanclerza Hitlera w Reich
stagu .

„Kurjer Warszawski" zamiast 
! zwykłych zdjęć dał na pierwszej 
i stronie arcydzieła malarstwa pol- 
I skiego: „Grunwald" i „Hołd Pru- 
j ski". Oto sens odpowiedzi opinji 
polskiej.

Stan alarm u
Do „Gazety Polskiej" rozczaro 

wany K.S. telefonuje:
„Ustęp poświęcony Polsce —  poprze

dzony uspokajająccml zdaniami prze- 
znaczonetnf dla państw bałtyckich —  
miał oczywiście na celu wykazanie, że 
Polska weszła pierwsza na drogę, nic 
dająca się pogodzić a układem polsko- 
niemieckim. Nasi czteluicy wiedzą, żc 
jest odwrotnie. Ale chodzi przecież o 
ło, aby ofertę Rzeszy —  „uajwspanla- 
łomyślnlejszą z możliwych” —  przedsta
wić w najpocblebnicjszcm świetle. Sko
ro Polska tej „jednorazowej” oferty nic 
przyjęła, kanclerz uważa ją za nie by
łą. Gotów jest jednak negocjować z 
Polską nowy projekt, zawierający „jed
nakowe dla obu stron zobowiązania”.

Jak to ■ góry było wiadome, dzi
siejsza mowa kanclerza Hitlera —  acz- 
kolwiek trwała dwie I pól godziny —  
nic zwiększyła stanu alarmu w Europie, 
ani nie przyczyniła się do odprężenia 
sytuacji. Kanclerz zlikwidował wszyst
kie swe zobowiązania międzynarodowe, 
ale natychmiast wyraził gotowość roz
poczęcia nowych negocjacyj. Natural
nie ma przytem nadzieję poróżnienia 
mocarstw, mających wspólne interesy 
i zlikwidowania niewygodnych dla sie
bie układów gwarancyjnych. Gra na 
zużycie cudzych nerwów ora/, powodo
wanie trudności wewnętrznych u swych 
ewentualnych kontrahentów ma ułatwić 
osiągnięcie tego ccln.

Wycofać się
■ „Polska Zbrojna" pisze:

„Tak wlęe, zrywając pakt nieagresji 
z Polską kanclerz Hitler znacznie po
gorszył sytuację międzynarodową Nie
miec." Wartoby tu przytoczyć (złagodzo
ną w formie) przepowiednię Marszal
ka Piłsudskiego, który przewidywał, że

na mowe w Reichstagu
musi upaść taki, któryby zaczął wojo
wać z całym światem. Tak czy inaczej 
będzie, trzeba na razie stwierdzić, że 
odprężenie zależy tylko od wycofania 
się Niemiec z zajętej wczoraj postawy. 
A wówczas i rozmowy hędą możliwe, 
choćby dla wyczerpania wszelkich Ist
niejących środków pokojowych.

Próba nerwów
Według „Czasu" próba nerwów 

trwa:
„Prawdopodobnie praktycznym ce

lem, który przyświecał kanclerzowi przy 
zerwaniu paktu o nieagresji z Polska, 
była chęć oddziałania na naszą opinję 
w kiernnkif jej zastraszenia, co świad
czy wymownie o nieznajomości nastro
jów panujących w Polsce.

Na dalszy rozwój kryzysn europej
skiego mowa Hitlera pozostanie bez 
wpływu. Nic zaostrza ona wprawdzie 
sytuacji, ale też nie daje podstaw do 
lakichkolwlek rokowań. Próba nerwów 
będzie więc trwała nadal”.

Wypowiedzenie
traktatów

O wypowiedzeniu traktatów pi
sze „Warszawski Dziennik Naro
dowy" :

„żc nie mamy . nic do dania Rzeszy 
Niemieckiej I że w żadnej sytuacji nie 
odstąpimy od zamiaru stanowczej obro
ny naszych praw w Gdańsku i niena
ruszalności Pomorza. Wypowiedzenie 
przez Niemcy paktu o nieagresji przy
czyni się tylko do rozwiania złudzeń, 
jakie żywiono w pewnych —  nielicz
nych zresztą —  kołach polskich, co do 
możliwości prowadzenia polityki w du
chu porozumienia polsko - niemieckie
go. Złudzenia te i próby takiej polityki 
zbankrutowały ostatecznie po wczoraj
szej mowie kanclerza Hitlera”.

(o  mówić) w
„I.K.C." donosi z Rzymu:
„Wypowiedzenie układu o nieagresji 

z Polska. Akt ten wywołał w sferach 
włoskich pesymizm, złagodzony w pew
nej mierze słowami Hillcra, który^ o- 
świadczył. żc cieszyłby się z normaliza

cji stosunków między Niemcami i Pol
ską. Kola włoskie zdają sobie sprawę, 
że przyjazne ułożenie stosunków polsko- 
niemieckich napotyka dziś na poważne 
trudności, lecz Rzym interesuje się ży
wo stosunkami między Rerllncm I W ar
szawą. widząc w pomyślnem ułożeniu 
się tych stosunków życiowy I dobrze 
pojęły Interes osi Rzym —  Rcrllu.

Gdy Hitler zrywa
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" 

pisze:
„Hitler wkracza w ślady Wilhelma II 

I Stresemanna. Polityka ta skończy się 
lak, jak polityka jego poprzedników”.

Roosevelt spał
Z Waszyngtonu donoszą do 

„I.K.C.":
„Z kól miarodajnych donoszą, że rząd 

stoi na stanowisku, iż orędzie prez. Itoo 
scvclta, wysłane oficjalnie do Hitlera I 
Mussoliniego wymaga odpowiedzi ofi
cjalnej, a nie odpowiedzi drogą pośred
nią przez przemówienie z Reichstagu. 
Z tego powodu prezydent Rooscvclt nic t 
będzie reagował na dzisiejszą mowę 
Hitlera. O godz. 18 według czasu ame
rykańskiego, kiedy Hitler wygłaszał swe 
przemówienie, prez. Roosetclt, jak zwy
kle, spał. Do Hyde Parku przybył Już 
oddział piechoty z West Point, który 
przed rezydencją prezydenta zaciągnqł 
wzmocnione posterunki. Prezydent Roo- 
sevclt pracuje nad mową, jaką ma wy
głosić na otwarciu wystawy światowej”.

i\a przesirzt*ni 5 lat
„Ilustr. Kurj. Codzienny" zesta

wia to, co mówił kanclerz Hitler o 
Polsce na przestrzeni ostatnich 5 
lat:

„Uc warte są niemieckie zapewnienia 
I deklaracje świadczy najlepiej poniższe 
wymowne zestawienie:
26.1. 1935 r.

„Udało się i.ain przeprowadzić we 
właściwym czasie jedną z najhardziej 
ważkich poprawek historycznych. Sko
rygowaliśmy mianowicie błędną opinjc, 
jakoby między obu narodami stale l na

zawsze islnial słan wrogi, jako pewien 
rodzaj dziedziczności”.
2i.v. 1935 r.

„Tę umowę Niemcy nlrlylku _ ślepo 
wykonają, lecz żywią ponadto pragnie
nie, aby była ona ciągle przedłużana 
i aby wynikające z niej przjjazne sto- 
snnki polsko - niemieckie pogłębiały się 
coraz bardziej”.
20.11. .1938 r.

„Chciałbym, aby naród niemiecki na
uczył się widzieć w narodach historycz
ne realności, klóre nie dadzą się usu
nąć... chciałbym, aby uznał za nieroz
sądne, ho poprostu niemożliwe zaprze
czenie 33-miI jonowemu narodowi do
stępu dn morza.-

„Od chwili, gdy I.iga Narodów zanie
chała swych ciągłych usiłowań mącenia 
w Gdańsku, ten właśnie, najhardziej 
niebezpieczny dla pokoju europejskiego 
punkt, wyzbył się całkowicie zagraża
jącego pokojowi znaczenia.

...Państwo polskie respektuje narodo
we stosunki w Gdańsku, a Wolne Mia
sto oraz Niemcy respektują prawa Pol- 
ski*

W  ten sposób ndalo się wyrównać 
drogę ku porozumieniu, które wycho
dząc z Gdańska potrafiło obecnie osta
tecznie pozbawić pierwiastków trują
cych stosunek między Niemcami a Pol
ską”.
26.IX. 1938 r.

...porozumienie, chwilowo na przeciąg 
KI lat, zasadniczo wyklucza niebezpie
czeństwo jakiegokolwiek starria. Jesteś
my wszyscy przekonani, że to porozu
mienie przyniesie z sobą stalą 1 trwała 
pacyfikację.

Jesteśmy dwoma narodami, z któ- 
rych jeden nie może usunąć drugiego. 
Państwo Uczące 35 miljonów ludzi bę
dzie zawsze dążyło do uzyskania do
stępu do morza. Ja to zrozumiałem. 
Musiała zostać wynaleziona droga poro
zumienia i dmga ta została znaleziona. 
Rozbudowuje się Ją coraz więcej i wię
cej.
30.1 1939 r.

Co do wartości tej umowy niema 
chyba wśród wszystkich przyjaciół po
koju różnicy zapatrywań. Wystarczyło
by postawić sobie pytanie, dokąd za- 
szlaby może l&ropa, jeśliby przed pię
ciu lały nic doszło do tej zaiste zba
wiennej umowy.:’



Królowa Wilhelmina 
Iks.Bernard na ćwiczeniach

holenderskie! floty 
wojennej

HAGA, 28.4. Na pokładzie kontr- 
torpedowca „Tromp“  królowa Wil 
helmina i książę Bernard w towa
rzystwie dygnitarzy dworskich wy
ruszyli na pełne morze, gdzie byli 
obecni podczas ćwiczeń holender
skiej floty, w których „Tromp“ weź 
mie również udział.

Po ćwiczeniach „Tromp“  odpły
nie z królewskimi gośćmi do Roter- 
damu na uroczystości, związane z ro 
cznicą urodzin księżnej Juljany.

Dalsze zarządzenia 
wojskowe Włoch

RZYM, 28.4. Ministerstwo Lotni
ctwa powołało na 60-dniowe ćwicze
nia niższych oficerów posiłkowego 
korpusu lotniczego, jak również pod 
oficerów, posiadających dyplomy 
pilota, którzy w latach 1937— 1939 
nie odbywali ćwiczeń.

Wyłączeni są jedynie podoficero
wie, liczący ponad 45 la t

Ruchy flot
na Morzu Sródziemnem

G IBRALTAR, ,28.4. Przybyły tu 
okręty wojenne francuskie —  pan
cernik „Provence“ , krążownik „Emi- 
le Bertin“ i kontrtorpedowce „Ma- 
lin“ , „Indomptable" i „Triomphant" 

KADYKS, 28.4. Do portu zawinę
ła pierwsza flotylla torpedowców i 
druga flotylla łodzi podwodnych nie
mieckich.

Okręty niemieckie pozostaną w 
porcie do 1 maja.

Zaprzeczenie Roosevelta
o propozycji spotkania 
z Hitlerem i Mussolinim

HYDE PARK , 28.4. Prezydent 
Roosevelt zaprzeczył wiadomości, 
podanej przez waszyngtońskiego ko
respondenta „New  York Times", ja 
koby zaproponował Hitlerowi i Mus- 
soliniemu odbycie rozmowy na pel- 
nem morzu łub na jednej z wysp 
neutralnych.

Przywódca powstaficiw 
arabskich zginał

w walce z Anglikami
JEROZOLIMA, 28.4. Pograniczne 

oddziały transjordańskie stoczyły 
zaciętą walkę z 200 powstańcami, 
zbiegłymi z Transjordanji.

Według niepotwierdzonych dotych 
czas wiadomości, zginąć miał w bi
twie przywódca powstańców Abu 
Mahmud i jego adjutant Abu Feh- 
men.

W r a ż e n i e  m o w ^ p  H i t l e r a
w  s t o l i c a c h  ś w i a t a

Nieznośne warunki pracy
dziennikarzy polskich 

w Gdańsku
Syndykat Dziennikarzy Polskich 

w  Gdańsku na walnem zebraniu w 
dniu 26-go kwietnia powziął uchwa
łę, w której stwierdza, że warunki 
pracy polskiego dziennikarstwa na 
terenie w. m. Gdańska ulegają po
gorszeniu, szczególnie ze względu 
na bezpieczeństwo osobiste oraz sto 
sunek władz administracyjno - po
licyjnych do pracy polskich dzienni
karzy.

Uchwała powołuje się na dwu
krotne bezpodstawne aresztowania 
i przetrzymywania w  areszcie człon 
ków Syndykatu, co miało miejsce 
w ostatnich dniach, oraz kategory
cznie protestuje przeciw bezpraw
nym represjom gdańskiej admini
stracji, wzywając wszystkie Syndy 
katy na terenie Rzeczypospolitej do 
solidarności na odcinku obsługi 
prasowej terenu gdańskiego.

Podziękowanie 
min. de Monzie

Deoesza do min. UIrycha
Minister Komunikacji płk. Ul- 

rych otrzymał od francuskiego mi
nistra Robót Publicznych Anato
la de Monzie, wysłaną ze Zbąszy
nia w drodze powrotnej do Pary
ża nasUpującą depeszę:

„Opuszczając Pańską Ojczyznę, 
pragnę ponownie wyrazić Panu mo
je wielkie wzruszenie za serdeczne 
przyjęcie, zgotowane wysłannikowi 
Francji przy wspaniałym udziale szla 
chetneJ ludności polskiej. Szczerze 
Panu oddany Monzie",

Cala prasa angielska i francuska 
jest dość zgodna w  ocenie mowy kan
clerza. Zdaniem najpoważniejszych or
ganów prasowych mowa kanclerza 
Hitlera jest posunięciem propagando- 
wo-taktycznem, mającem przedewszy
stkiem na celu r o z b r o j e n i e  
o p i n j i  ś w i a t o w e j .  Hitler 
całym szeregiem szczegółów i podkre
śleń starał się wykazać swoją poko- 
jowość.

Tak więc np. z całym naciskiem 
stwierdził, lż nawet w  stosunku do 
tych państw, z któremi zrywa ukła
dy, a więc w stosunku do Anglji i 
Polski, nie wyrzeka się myśli o dal
szych rozmowach, ltzesza gotowa jest 
nadto dać gwarancję bezpieczeństwa 
wszystkim państwom, które w  swej 
deklaracji wymienia prezydent Itoose- 
velt.

Także 1 scharakteryzowanie sprawy 
Gdańska i autostrady przez „kory
tarz" jako spraw „drobnych i bła
hych" obliczone jest na osiągnięcie od 
powlednlego efektu zagranicą.

M e r i t u m  wywodów niemie
ckich jest jednak tak jasne, Iż te 
p o z o r y  p o k o j o w o ś c i  
n i e  w p r owa d z ą  e h y b a  
n i k o g o  w  b ł ą d .

Mowa wymienia dwa punkty new
ralgiczne, całkowicie równorzędne: 
Londyn • Warszawę. J e d  n o s t r o  n- 
n e wypowiedzenie układu z 1934 r. 
opiera się na argumentacji już daw
no znanej. Trudno jednak zaiste zro
zumieć, dla czego Hitler uważa zbli
żenie angielsko -  polskie za sprzecz
ne z duchem tego układu, kiedy sa
mo Niemcy udzieliły przecież ze swej 
strony wszelkich gwarancyj najpierw 
W ł o c h o m ,  a  potem S ł o w a c j i .  
Kanclerz Hitler podkreślił przytem 
tak silnie chęć utrzymania pokojo
wych stosunków z Anglją, lż nie ła
two jest istotnie zrozumieć, dla cze
go w  tych warunkach wzajemny gwa  
rancję niepodległości angielsko -  pol
skiej uważa za tak wyraźny kamień 
obrazy. Czyżby naprawdę miała być 
Polska ofiarą układu angielsko - poi 
skiego ?

Praktyka ostatnich lat pięciu wy
kazała zresztą aż nadto dobitnie, iż 
rząd polski przywiązywał zawsze 
wielką wagę do regulowania stosun
ków z sąsiadami a zwłaszcza stosun
ków z Niemcami. Polska wykazała 
maksimum zrozumienia dla dobrosą
siedzkich stosunków z Trzecią Rze
szą. Polska poniosła nawet szereg 
p o w a ż n y c h  o f i a r  w  imię regu
lacji tych stosunków. A le  polityka 
niemiecka szła ostatnio po ilnji stwa 
rZania coraz to nowych faktów do
konanych 1 zaskakiwań. Tam, gdzie 
są dwie strony —  musi być przepro
wadzona llnja odpowiadająca godzi
wym interesom obu stron. Próba  
n a r z u c e n i a  c z e g o 
k o l w i e k ,  c z y  
n a  P o l s k ę  w  
r e a k c j ę ,  J a k ą  
s z a n u j ą c e  s i ę  
s t w o  d a ć  m r s  I.

Poważne wątpliwości budzi też in
terpretacja układu angielsko -  pol
skiego. Rząd polski nie wiązał się 
nigdy w  swych poczynaniach dyplo
matycznych, zawierając układ z 
Niemcami.

„BlufI" —  
mówi Waszyngton

WASZYNGTON, 28.4. Pierwsza re
akcja kół parlamentarnych na mo
wę Hitlera wykazuje, że Niemcy nie 
zamknęły drzwi do pokojowego za
łatwienia przeciwieństw europej- j 
skich.

Sekretarz Stanu Cordel Hull bada 
obecnie mowę, dotychczas jednak 
nie ogłoszono żadnego komentarza.

Departament Stanu oznajmił je 
dynie, źe nie chce uważać mowy za 
formalną odpowiedź na apel prezy
denta Roosevelta.

Niektórzy członkowie kongresu 
wyrażają szczere zdziwienie z po
wodu tonu mowy, inni zaś nazywa
ją  mowę zawadjacką i bluffem.

„Słabość Hitlera** 
— twierdzi Londyn

LONDYN. 28.4. Przekreślenie 
układu morskiego z W. Brytanją, 
jak i ' porozumienia polsko - nie
mieckiego uważane jest w brytyj
skich kołach miarodajnych za ma
ło istotne.

Faktyczna sytuacja międzyna
rodowa, jaka się ostatnio wytwo
rzyła, sprzeczna była z duchem 
obu tych układów i dlatego w grun 
cie rzeczy w tej atmosferze podej
rzeń i naprężenia, jaka się wytwo
rzyła w rezultacie aktów agresji 
ze strony Niemiec oba powyższe u- 
kłady straciły swą wartość.

W  kołach angielskich zwrócono 
zwłaszcza cwagę na kilkakrotne 
podkreślenie przez Hitlera potęgi

p r e s j i  
y  w  o ł a  

k a ż d e  
p a  ń-

wojennej Niemiec, fortyfikacyj nie 
mieckich i wogóle chęci wytworze
nia w narodzie niemieckim przeko
nania, że Rzesza niemiecka jest 
dziś niepokonana.

To zachwalanie samym sobie po
tęgi Niemiec poczytywane jest w 
Londynie za poczucie słabości Hit
lera, które przesłania ■ się apoteozą 
potęgi wojennej niemieckiej.

Jednostronne przekre* 
sienie układu z Polską

LONDYN. 28.4. Wypowiedzenie 
przez Hitlera układu morskiego z 
W. Brytanją uważają w miarodaj
nych kołach brytyjskich za ak
cję Niemiec pozbawioną podstaw 
prawnych, albowiem układ morski 
nie przewiduje jednostronnego wy 
powiedzenia, ani zerwania.

Ta sama zresztą opinja wyraża
na jest w  stosunku do kroku Hit
lera wobec Polski.

W  Londynie podkreślają, że u- 
kład polsko - niemiecki zawarty 
był na lat 10 i upływał w r. 1944, 
zaś przedtem terminem nie mógł 
być jednostronnie przekreślony.

Co się tyczy argumentu Hitlera, 
że Polska naruszyła sens porozu
mienia polsko - niemieckiego, po
nieważ zawarła porozumienie bi
lateralne z W. Brytanją, miarodaj
ne koła brytyjskie uważają argu
ment ten za pozbawiony wszelkie
go sensu zwłaszcza wobec awan
sów poczynionych w tej samej mo 
wie przez Hitlera wobec W. Bry- 
tanjl, z którą Hitler pragnie ja 
koby żyć na stopie najbardziej 
przyjacielskiej. Dlaczegóż więc, py 
tają Anglicy, razić ma Hitlera po
rozumienie polsko - brytyjskie, sko 
ro sam zasadniczo, jak twierdzi, 
pragnie porozumienia niemiecko - 
brytyjskiego, którego rzekomo do
tąd nie zawarł z winyt brytyj
skiej.

Wśród miarodajnych czynników 
brytyjskich uważają przeto, że ar
gument ten jest nieprzekonywują
cą nikogo wymówką, aby uwolnić 
się z  zobowiązań porozumienia pol
sko - niemieckiego. Zresztą Hitler 
sam mówi o możliwości nowych 
propozycyj, aczkolwiek w Londy
nie nie wyobrażają sobie konkret
nej płaszczyzny tego rodzaju ro
kowań.

Ze strony miarodajnej podkre
ślono również z naciskiem, że nie
prawdziwe jest twierdzenie, jako
by Polska zajęła stanowcze stano
wisko wobec żądań Hitlera dopie
ro po zawarciu wzajemnego poro

zumienia gwarancyjnego z W . Bry 
tanją.

W  Londynie podkreślają, że Pol
ska zawsze stała na tem stanowi
sku, któremu dała wyraz w od
powiedzi na żądanie Hitlera i że 
pod tym względem zawarcie po
rozumienia polsko - brytyjskiego 
w niczem nie wpłynęło na stano
wisko Polski.

„Mowa propagandowa” 
-w o ła  prasa paryska
PARYŻ. 28.4. Przemówienie kanele 

rza Hitlera stało się wiadome w Pa
ryżu ok. godz. 15, gdy ukazały się 
na mieście dzienniki popołudniowe, 
które podały streszczenie przemó
wienia kanclerza Hitlera, nie jak 
poprzednie na pierwszej stronie,

I lecz na dalszych kolumnach.
I „ L ‘intransigcant“  zamieścił na 
pierwszej stronicy tytuł „Jeszcze 

I jedno przemówienie więcej".
, Korespondent berliński „Paris 
j Soir“  podkreśla iż w czasie prze
mówienia kanclerza Hitlera w 

[ Reichstagu powszechną uwagę 
zwracał fakt nieobecności w loży 
dyplomatycznej ambasadorów W. 
Brytanji, Francji, Polski, St. Z je
dnoczonych i Argentyny.

„Temps“  w depeszy swego ber
lińskiego korespondenta oświad
cza, że odpowiedź kanclerza, miej
scami dość zręczna, a miejscami 
używająca argumentów demago
gicznych przynosi, jak tego oczeki
wano, odrzucenie wszystkich pro
pozycyj Roosevelta. Kanclerz Hit
ler najwyżej byłby skłonny zasiąść 
przy stole konferencyjnym dla o- 
mówienia problemów kolonjalnych.

Bardziej doniosłe znaczenie —  
podkreśla korespondent niż odmo
wna odpowiedź stanowi podwójne 
wypowiedzenie traktatów, a miano 
wicie: morskiego traktatu angiel
sko - niemieckiego i polsko - nie
mieckiego traktatu o nieagresji.

W  tem kryje się właśnie prak
tyczna konkluzja przemówienia—  
oświadcza korespondent —  który 
uważa to wypowiedzenie obu u- 
kładów jako środek presji i ma
newr zwrócony przeciw obu zain
teresowanym państwom.

Organ sfer finansowych „Infor- 
mation“ zamieszcza artykuł Rene 
Gasta, który pisze, że z przemó
wienia kanclerza wynikają przede
wszystkiem dwie konstatacje na
tury zasadniczej nierówne w swem 
znaczeniu: wypowiedzenie układu 
angielsko - niemieckiego 1 polsko- 
niemieckiego.

Wypowiedzenie traktatu mor

skiego z Anglją, które zresztą 
nie ma praktycznego znaczenia, 
było oczekiwane. Zdolność produk
cji angielskiej stoczni, jak rów
nież przewaga liczebna marynarki 
angielskiej są tego rodzaju, że 
Niemcy nigdy nie mogły żywić na
dziei, że uda im się wyrównać wy
ścig zbrojeń morskich z Anglją.

Wypowiedzenie traktatu z Pol
ską bez wątpienia stanowi gest 
nieprzyjazny wobec Polski,

Pierwsze reakcje paryskich kół 
politycznych szły w tym kierunku, 
że mowę kanclerza Hitlera należy 
uważać przedewszystkiem za wy
stąpienie propagandowe, utrzyma
ne w tej samej linji co poprzed
nie jego wystąpienia. Widoczne 
jest bowiem, że Hitler zmierza 
do rozdzielenia opinji państw, za
interesowanych w organizowaniu 
oporu przeciw napastnikowi.

Przemówienie kanclerza Hitlera 
giełda paryska przyjęła z całym 
spokojem. Przemówienie to —  
zdaniem kół giełdowych —  ozna
cza, że Hitler obawiając się woj
ny, zamierza w dalszym ciągu kon 
tynuować swą akcję dyplomatycz
ną.

’ Opinia sen. Gaydy
RZYM. 28.4. „Glomale d‘ltalia“  

omawiając w artykule Gaydy mo
wę Hitlera podkreśla m. in.: że by
ła ona odpowiedzią na orędzie Roo 
sevelta oraz na politykę francusko- 
angielską, zmierzającą do okrąże
nia Wioch 1 Niemiec.

Było rzeczą jasną, że Niemcy 
nie poddałyby się biernie polityce 
okrążenia, prowadzącej do wojny. 
Reakcja Niemiec polega na wzmoc
nieniu sił zbrojnych i ekonomicz
nych kraju, oraz na rewizji pew
nych sytuacyj, które nie odpowia
dają nowym warunkom.

Pierwszy akt rewizyjny, który 
nie będzie mógł nie wywołać powa
żnego wpływu na układ stosunków 
międzynarodowych wyraża się w 
wypowiedzeniu morskiego układu 
z Anglją, oraz w  wypowiedzeniu 
paktu o nieagresji z Polską.

Niemniej znamienne jest wypo
wiedzenie paktu polsko - niemiec
kiego, Na podstawie tego paktu 
stosunki polsko - niemieckie były 
przez 4 lata spokojne i owiane za
ufaniem. Ostatnia podróż ministra 
Becka do Londynu zakończyła się 
jednak układem wzajemnej pomo
cy, który zdaje się być włączony 
bezpośrednio do francusko - angiel 
skiego systemu okrążania, skiero
wanego przeciw Niemcom.

Niemcy wypowiedziały układ morski z W. Brytanją
„Odpowiedź** na apel Rooseyelta

BERLIN , 28.4. Niemieckie Biu
ro Informacyjne donosi, że w  pią
tek w  południe rząd Rzeszy prze
kazał przez swych charges d’af- 
faires w  Londynie i Warszawie  
memoranda. &

Jednocześnie wręczono charge 
d’affaircs St. Zjednoczonych w  
Berlinie, jako odpowiedź na zna
ny apel publiczny prezydenta 
RooseveIta, tekst mowy kanclerza 
Hitlera, wygłoszonej 28 kwietnia 
w Reichstagu.

LONDYN, 28.4. Memorandum nie 
mieckie w  sprawie wypowiedzenia u- 
kładu morskiego wywołało w  bry

tyjskich kołach rządowych wielkie] 
zdumienie ze względu na Interpreta
cję pobudek, jakieml kierować się 
miały jakoby obie strony przy za
wieraniu w swoim czasie tego ukła
du.

Rząd niemiecki zdaje się imputo
wać obecnie, że, uznając przy zawie 
raniu układu morskiego pierwszeń
stwo brytyjskich interesów na mo
rzu, uważał za oczywiste, iż wza- 
mian za to W. Brytanja uzna pier
wszeństwo interesów niemieckich na 
kontynencie europejskim.

Innemi słowy, memorjał niemiecki 
twierdzi, jakoby Niemcy zawierały 
układ morski na te j podstawie, że

W. Brytanja okaże swe desinteres- 
sement w stosunku do niemieckiej 
akcji w Europie.

W  brytyjskich kołach oficjalnych 
podkreślane jest z naciskiem, że im
putowanie obecnie tego rodzaju mo
tywów stronom, zawierającym przed 
blisko czterema laty układ morski, 
jest świadomem wprowadzaniem 
pierwiastków, jakie w  owym czasie 
nie istniały. Ze strony angielskiej 
zapewniono, że przebieg rokowań o 
brytyjsko-nlemleckl układ morski 
pod żadnym względem nie d%je pod
stawy do imputowania tego rodzaju 
motywów.

Kompromisowość Włoch wobec W. Brytanji
Zapewnienia en dn rychłe] repatriacji legionistów z Hiszpanii

RZYM, 28.4. Tutejsze koła angiel
skie informują, że w  wyniku rozmów 
włosko-angielsklch na temat akre
dytowania nowego ambasadora bry
tyjskiego przy KwLrynale, osiągnię
to porozumienie.

Ze strony włoskiej wysuwano po
czątkowo tezę, że nowy ambasador 
powinien być akredytowany przy 
Wiktorze Emanuelu in , jako królu 
Włoch i cesarzu Etjopji oraz królu 
Albanji. Strona angielska nie od
rzuć?- tego żądania, ale po zwróce
niu się po instrukcje do Londynu, 
otrzymać miała odpowiedź, że An
glja, nie kwest jonując nowego tytu-,

łu króla i nie zamierzając wznawiać 
dyskusji nad sprawą albańską, pro
ponuje złożenie listów uwierzytel
niających, które były przygotowane 
przed przyjęciem przez Wiktora E- 
manuela IH  tytułu króla Albanji, 1 
które adresowane są do króla Włoch 
1 cesarza Etjopji.

Strona włoska, biorąc pod uwagę, 
że listy przygotowane zostały jesz
cze przed przyjęciem przez króla 
włoskiego tytułu króla Albanji, u- 
znała wyjaśnienia angielskie za wy
starczające, i celem uniknięcia zwło
ki w  akredytowaniu ambasadora

brytyjsldego zgadza się na listy w 
brzmieniu ustalonem dawniej.

Koła angielskie z zadowoleniem 
podkreślają kompromisowość rządu 
włoskiego, który ponadto udzielił 
Anglji konkretnych zapewnień co 
do rychłego ukończenia repatrjacji 
legjonistów włoskich z Hiszpanji.

Zdaniem zarówno kół włoskich jak 
1 angielskich, fakty te zwłaszcza na 
tle ostatniej pokojowej mowy Mus- 
sollniego, stwarzają dobre horosko
py dla pomyślnego funkcjonowania 
włosko-angielskiego paktu z 16-go 
kwietnia 1838 r.
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Przepowiednie Nostradamusa
Kim byl sławny mag i astrolog

Nieraz słyszymy lub czytamy o pro
roctwach Nostradamusa, który jakoby 
przewidział w  wieku XVT-tym Ludwi
ka XV, wielką rewolucję francuską, 
Napoleona i jego egipską kampanję a  
potem łodzie podwodne, wojnę euro
pejską i wreszcie —  Mussoliniego 1 
Hitlera. W  prasie pojawiają się od 
czasu do czasu artykuły o „magu, wie
szczu, astrologu4', który opisał przy
szłość świata do r. 3797. Jest to wła
ściwie zawsze jeden 1 ten sam arty
kuł —  zmieniają się tylko db kilka lat 
podpisy autorów, powtarzających bez 

krytycznie te same klechdy.
Warto więc może przyjrzeć się bli

żej tej zagadkowej postaci.
Dobry król Rene I-szy lubił bardzo 

prowansalską poezję 1 prowansalsklch 
żydów, których wielce popierał —  bo
wiem dostarczali mu znacznych Ilości 
gotówki. Po jego śmierci jednak wszy
stko odrazu się zmieniło, gdyż ostatni 
książę Prowansji, Karol zapisał swój 
kraj testamentem koronie francuskiej.

W  dniu 26 września 1501 r. Ludwik 
X ll-ty  wydał edykt nakazujący kate
gorycznie, aby wszyscy żydzi prowan 
salscy niezwłocznie się ochrzcili —  
„autrernent de vider sans delal, sous 
de grandes pelnes, son pays de Pro- 
Vence“.

Sytuacja była niedwuznaczna. To też 
obaj starzy żydzi, doktorzy-astrologo- 
wie dobrego króla Rene‘go ochrzcili 
się niezwłocznie, zarówno Jean de 
Saint-Bemy jak i Pierre de Nostre 
Dame. Ochrzcił się również syn tego 
ostatniego Jaume czyli Jakób de No- 
stre-Dame, rejent w  Saint Remy. N a 
zwisko to pochodziło od zamieszkiwa
nej przez rodzinę dzielnicy miasta 
Salnt-Remy-en-Provence.

Wobec tego syn, który urodził się 
rejentowi w  czwartek dnia 14 grudnia 

k ^ r‘ w  Południe —  nie został Już 
obrzezany —  lecz ochrzczony. Był to 
Późniejszy Nostradamus —  zlatynizo- 
Wana forma francuskiego nazwiska De 
■Nostre Dame.

życie Nostradamusa nie różniło się 
Wiele od życia Innych lekarzy-czarow- 
*UK6w w  wieku XVI-tym. Niema żad
nych danych do twierdzenia, że No- 

radamus P °8,adł głębszą znajomość 
astrologjl. Biografowie podkreślają 
aufanie, jakiem darzyła go królowa 

•Katarzyna Bledycejska. A le nie zapo
minajmy, że Nostradamus napisał trak 
at o przyrządzaniu konfitur 1 fabry- 

Pomady, pachnidła I kremy, któ 
s*arzeJ4CeJ się kobiety były za- 

C ; j r  więcej Interesujące od

Spopularyzowała nazwisko Nostra- 
inusa książka z przepowiedniami xr 

Z ' ° ! lerszach —  ..luatrains" wyda

wydania „Oenturyj" post eventum t.j. 
po wydarzeniach, a w  starszych wy
daniach tego wcale niema”.

„Historycy zresztą dawno już wy
kazali —  Adelung I J. M. Schlelden—  
że Nostradamus przerabiał na swe 
czterowlersze przepowiednie dawniej
szych astrologów a  wydarzenia po
przednie przedstawiał jako prognozy 
na przyszłe lata".

„Wreszcie niema najmniejszego po
wodu, aby jego czterowlersze napisane 
w okropnym, prawie niezrozumiałym 
języku odnosić do jakichś wydarzeń 
historycznych, Jakich się ludzie prag
ną w  nich dopatrywać. Zresztą —  jest 
absolutnie niemożliwem przetłumaczyć 
te „Quatrains“ na Jakikolwiek Język 
dosłownie".

N ie ulega wątpliwości najmniejszej, 
że wszystko co napisał wybitny uczo
ny Jest ścisłą prawdą. D la przykładu 
przytoczymy kilka czterowlerszy.

Centurja I  ąuatrain 11.
Zmysły, serce, ręce 1 nogi będą się

trzęsły,
Neapol, Sycylja 1 Lyon będą zagrożone 
Powódź w  Rzymie. Ogień i miecz

przełamią szranki. 
Woda zaleje wszystko. Obłąkany

umrze.
Centurja I  ąuatrain 46:

Tuż przy Aux, przy Laktor 1 przy
Mirandę

Przez trzy noce ogień spada z nieba. 
Coś dziwnego dzieje się w  kraju,
A  wkrótce potem cały świat obejmie 

trzęsienie ziemi. 
Centurja V III  ąuatrain 94:

N a  morzu, na którem przed siedmiu
księżycami

Ktoś utonął 1 utracił całe swe wojsko, 
Hiszpanie będą pobici przez Albań-

czyków,
Bo w  walce zbytnio marudzili.

Centurja X I ąuatrain 7: 
Pijawka zjednoczy się z Wilkiem, 
Gdy będą razem opłakiwać nieurodzaj

w  morzu.
Ale wielki książę —  nie ciesząc się

z ich klęski

Przyśle im zboże z własnych zapasów.
Nie trzeba zapewne przytaczać wię

cej przykładów dla zorjentowanla się, 
że w  tysiącu kilkuset takich przepo
wiedni każdy, może sobie wynaleźć co 
tylko sam zapragnie 1 że nie mogą 
one mleć żadnej wartości istotnej. 
Wielką naiwnością jest szukanie „klu
cza" do takich przepowiedni...

Powstaje teraz pytanie, w  Jaki spo
sób mogła się pojawić książka, będą
ca właściwie zbiorem tajemniczych i 
zagadkowych nonsensów? W  sposób

najnaturalniejszy —  bowiem w  wieka 
X V I wszyscy pisali 1 wydawali właś
nie takie książki.

N ie zapominajmy, to „Centurjef* 
przyniosły wielkie zysld samemu No- 
stradamusowl, bowiem był on nietylko 
doktorem, ale pragnął też uchodzić za 
maga, wieszcza, znakomitego astrolo
ga —  co mogłoby mieć wielki wpływ  
na praktykę i dochody. Udało md Się 
to w  zupełności a  Centnrje prsyniosly 
mu wielkie korzyści i zaszczyty. Wzy
wano go na dwory królewskie a w ifl- 
cy dygnitarze hetmani, książęta od
wiedzali go nieustannie w  Salon, gdzie 
stale zamieszkiwał.

Wreszcie w  dn. 17-ym października 
1564 r. przegalopował prze* miasto 
Salon jeździec, który głośno wywoły*- 
wał imię króla. Był to knrjer dworski, 
obwieszczający przybycie króla Karo
la IX  1 jego matki królowej Katarzy
ny Medycejskiej z wizytą do Nostra
damusa.

Natychmiast zadźwięczały trąby 
miejskich heroldów, wzywające mle-

Państwa Skandynawskie
..Nie czuia sio zagrożone”

W  związku z orędziem prez. Iłoose' 
velta, oraz zapytaniami kanclerza Hit 
Iera do szeregu państw „czy czują się 
zagrożone —  wymowniejsze od wszel
kich odpowiedzi będzie stwierdzenie, że 
państwa północne powiększają swoje 
budżety zbrojeniowe jedno za drugiem, 
w coraz szybszem tempie.

Finlandja powiększyła obecnie wydat
ki na zbrojenia o 389 milj. marek. Rząd 
norweski wnosi do Storthingu projekt 
dodatkowych kredytów w sumie 50 mil
jonów koron na zbrojenia.

W  Danji uchwalił parlament kredyt 
25 miljn. koron na zakup materjałów 
wojennych dla armji i floty.

Obecnie zaś rząd szwedzki wystąpił 
do parlamentu z żądaniem uchwalenia 
nadzwyczajnych kredytów w sumie 250 
miljn. koron na wzmocnienie obrony 
kraju oraz sumy 286 miljn. koron jako 
rezerwy na wypadek pogorszenia się sy
tuacji gospodarczej w kraju.

ci drngłej żony —  n 
kołysce. Następnego
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szczan do zbierania się I przystrajania 
miasta —  mimo grasującą zarazę mo
rową.

Pod wieczór szesnastoletni król oto
czony mnóstwem wspaniale przybra
nych dworaków zatrzymał się —  sier
dząc na pięknym arabie —  przed do
mem naszego medyka i rzekł! „Je suls 
venu ponr volr Nastradamus**.

Poczem król u jął Nostradamusa 
rękę, posadził na koniu a swego boku 
i  obwieścił, ie  wrogowie Nostradamu- 
sa są Jego własnymi wrogami. Cały 
orszak posuwając się pod trlumfalne- 
ml bramami, ozdobloneml zło temi lite
rami powitalnych napisów udał się na 
zamek przy nieustannych dźwiękach 
fanfar I okrzykach tłumu: „Viva lo 
reyt Vłva la santa messa!" —  bowiem
C inl mieszkańcy Salon podejrzewali 

radamusa zarówno O protestan
tyzm Jak i o czary.

Nostradamus miał zaszczyt przed
stawić królowi dzieci swej pierwsze^ 
tony a  także wszystkie sześcioro dzle- 

nawet córeczkę W 
dnia król wyje

chał,
Nostradamus zmarł W niecałe dwa 

lata potem dn. 16 czerwca 1566 r. Po  
śmierci Nostradamusa nieustannie po
jawiały tlę nowe wydania jego prze
powiedni z coraz większą ilością Oen
turyj.
Niewątpliwie zarówno sieor da Pavil- 

lon jak  1 Klesewetter m ają najzupeł
niejszą słuszność. Dodajmy, ie  gdyby 
nawet Nostradamus był istotnie zna
komitym astrologiem —  nie mógłby 
w  owych czasach czynić tadnych praw  
dzlwych przepowiedni o losach ludzko
ści na przyszłość. Bowiem nie znano 
wówczas jeszcze wcale planet Urana, 
Neptuna i Plutona, które —  z punktu 
widzenia astrologicznego —  wywierają 
wpływ decydujący na wszelkie prze
wroty społeczne, wojny 1 masowe od
ruchy ludzkości.

N a  usprawiedliwienie Nostradamusa 
możemy przytoczyć, że w  wieku X V I  
wszyscy pisali 1 wydawali takie właś
nie książki, m ajajji jedynie na celu 
zwodzenie czytelnjp^y —  nie żałując 
na to trudów, czasu i kosztów. Trud
no nam teraz zrozumieć ten okres ży
cia ludzkości, kiedy drukowano nie
zliczone Ilości dzieł alchemicznych i 
romansów rycerskich, opowieści
o czarowniku Merllnie, o Amadysle 
Galjl, o pięknej Meluzynle, a  Rycerz 
Smętnego Oblicza —  don Qulchote de 
la Mancha zbierał swą bibljotekę...

Centurje Nostradamusa —  to właś
nie jedna z książek bibljoteki don Ki- 
szota.

Jan Starża Dzlerżbicld

Wódz Francj i
Bohaterska postać generała Gamelin

mężczyzna, lat około 65-ciu, ubrany 
po cywilnemu.

Szybkim krokiem ruszył ku wej
ściu, minął prezentujących broń żoł

__ nierzy na warcie, skręcił z przed-
^anych setkami J a k r “cen to je“ "p i^ I  sionka w  dłu^  korytarz, pozdrawia- 
wsze wydanie z r. 1555 zawierało sle- 3^c uśmiechem salutujących ofice- 
em Centuryj, poprzedzonych listem1 rów. Przed drzwiami swego obszer- 

00 syna, Cezara. _  .

Punktualnie o 9-ej rano przed czące racjonalnego użycia w wypad- 
siedzibą Najwyższej Rady Wojennej ku wojny całej siły zbrojnej Fran- 
w Paryżu zatrzymał się samochód. I cji: armji lądowej, marynarki, awja 
Wysiadł z niego średniego wzrostu cji.

i , . f aS!!Ena ec,ycJa w  r- 1558 miała 
dl* ? CenturJe więcej i dedykację 
N os£ ^  Henry,ta n -S°. Pisał w  niej 
Drnnwiamns: ”'f‘al compose llvres de 
onnt . ’ °ontenant chacun cent 
Voni» l  astronomląues, lesąuels J‘al 
•on+ rabouter un peu obscurement et 

, Perpetuelles vatIcInatlons ponr 
Y  a  l‘annee 3797". 

czpfiifi ^  życła Nostradamusa współ
w inni afn*° oceniali jego przepo- 
\'o t e’ cytując łaciński dwuwiersz: 

fallJti damus cnn» falsa damus, nam
,_____ Dostrum est. Cum falsa damus

U nłsl nostra damus".
OTvż L Da?z,° dajemy, dając fałsze,
noScla- n ^  " 16 j6St naszą specjal- i fałsze ■—  nie dajemy nl- 

A  j.ak fctto to, co nasze.
.^Jednocześnie Antolne Couillard, 

®u Pavlllon wydał w  Paryżu  
■® P* t. „Les Contradlts de No-stredai

damus?8 / której piętnował Nostra- 
PnbllcznJ* człowieka, który zwodzi
**o  PrzepUe^ ^ ^ 1

°PlnJe °  wartości przepo 
“a w L ,»®“*»dainusa wydał w r. 1894 

JPoważnlejszy z historyków okultyz
mem rw? KarI Klesewetter w 
•lelm. ,̂P stawowem dziele „Dle Ge- 

S ^ nSC.haften“ na str. 336-ej.
(1503_^ekael Nostradamus
Ko ash-ni uważany jest za wiellde- 
fiię downrt^f * wieszcza. Przekonałem
tralns" r r f ’ *e włele z Jego „Qua-1 generalnego Obrony Narodowej ko- 

wp sywano dopiero w nowe | ordynuje wszystkie sprawy, doty-

nego, w stylu Cesarstwa utrzyma
nego gabinetu zatrzymał się, wydał 
jakieś polecenie oczekującemu na 
rozkazy adjutantowi, a w chwilę 
później stał już pochylony nad roz 
postarfcą w gabinecie mapą.

Szef sztabu generalnego Obrony 
Narodowej, generał Gamelin, rozpo 
czął swą codzienną, odpowiedzialną 
pracę.

MYŚLI I  DECYZJE
Wzywa kolejno jednego lub dwóch 

z pośród grona swych najbliższych 
współpracowników. W krótkich, spre 
cyzowanych zdaniach wykłada swój 
pogląd na kwestje, które wymagają 
natychmiastowej decyzji.

— Jakie jest pańskie zdanie? — 
pyta wreszcie przysłuchującego się 
z naprężoną uwagą wyższego ofice
ra sztabowego.

Po wyczerpaniu sprawy, poleca 
na miejscu sporządzić szkic ostate
cznych wniosków, które pod jego 
kontrolą przeradzają się w decyzje.

OLBRZYMI CIĘŻAR ODPOWIE
DZIALNOŚCI

Generał Gamelin trzyma w swych 
rękach wszystkie dźwignie naczel
nego dowództwa. Jako szef sztaba

Jako wiceprzewodniczący Najwy^ 
szej Rady Wojennej (przewodniczą
cym jest z urzędu minister Wojny) 
powołany jest do opracowywania 
planów operacyjnych dla armji te- 
rytorjalnej.

Jako szef sztaba generalnego prze 
wodniczy w ministerstwie Wojny 
przy omawianiu potrzeb i zadań ar
mji terytorjalnej, przeprowadza in
spekcje wszystkich rodzajów broni: 
piechoty, kawalerji, artylerji, czoł
gów; do niego należy również pie
cza nad intendenturą i służbą sani
tarną.

Często wyrusza samochodem, ko
leją lub samolotem w podróż inspek 
cyjną. Zwiedza garnizony, ogląda 
prace fortyfikacyjne. Posiada nie
przeciętną pamięć. Wszystko co wi
dział lub słyszał godnego uwagi — 
utrwala się w jego mózgu.

Przeważnie wraca przed zapadnię  ̂
ciem nocy, odpoczywa z godzinkę 
przeglądając gazety, poczem długo 
rozmyśla nad poczynionemi obser
wacjami, by wreszcie wyciągnąć o- 
stateczne wnioski. Z nich powstają 
doniosłe posunięcia, za które gen. 
Gamelin dźwiga olbrzymią odpowie
dzialność.

BOHATERSKA PRZESZŁOŚĆ
Karjerę wojskową rozpoczął gen. 

Gamelin jako podporucznik w od
działach wojsk kolonjalnych w Al
gierze. W r. 1906 zostaje adjutan- 
tem generała Joffre‘a, a następnie 
szefem jego gabinetu. Po wyszkole
niu w m  Oddziale Sztabu General
nego, wyrusza z wybuchem wojny 
przy boku generalissimusa armji 
francuskiej na front W listopadzie

1914 r. mianowany zostaje podpuł
kownikiem, a w lipcu następnego ro
ku obejmuje dowództwo 3-ej Grupy 
Operacyjnej.

Z początkiem roku 1916, jako do
wódca 2-ej brygady strzelców, wy
kazuje w bitwie nad Sommą niezwy 
kłą odwagę i orjentację. 30 czerwca 
pułkownik Gamelin wymieniony jest 
w rozkazie dywizyjnym, a 13 listopa 
da —  w rozkazie do armji.

Mianowany generałem brygady w 
grudniu 1916 r., Gamelin otrzymuje 
dowództwo dywizji, później przenie
siony zostaje na krótki okres do 
Sztabu Generalnego. W r. 1917 o 
bejmuje komendę nad 9-tą dywizją, 
na której czele pozostaje do zawie 
szenia broni. Wyróżnia się w bo
jach pod Noyon (marzec—kwiecień 
1918 r.), w kontratakach V armji 
(18 lipca), oraz w walkach na po
lach Szampanji (20 września).

W r. 1919 generał Gamelin staje 
na czele misji wojskowej, udającej 
się do Brazylji; w 1925 r. jedzie do 
Lewantu, gdzie przy boku Wysokie' 
go Komisarza odznacza się w czasie 
powstania. Nieco później zostaje 
mianowany naczelnym dowódcą ta™ 
tejszych wojsk, a po spacyfikowa- 
niu Syrji wraca do Francji i obej
muje dowództwo 20-go Okręgu.

Od r. 1931 obejmuje stanowisko 
szefa Sztabu Generalnego, a nadto
— od r. 1935 — funkcje wiceprze
wodniczącego Najwyższej Rady Wo 
jennej. Do tych zaszczytnych i trud 
nych obowiązków dochodzi w stycz 
niu 1938 r. najodpowiedzialniejszy— 
szefa sztabu generalnego Obrony 
Narodowej.

Mając takiego wodza na czele, 
bohaterska armja francuska ze spo 
kojem oczekuje godziny próby.
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Dwugłos wiosenny
p  o  E  I  At
Wiosna—

Niebo edę nleblefeA*, 
Rozkwita bzowa gałązka. 
Słońce promieniem świat piefcL* 

J l słowik kląska!-.

S C E P T Y K !
Ach, ty romnatyczna fajot 
Ta się losy świata ważą, 
Lady w  naprężenia trwajfe 
Wodzowie decyzje smażą, 
A  ty brzdąkasz na lirence 
O słoneczka 1 wiosence! 

P  O E  T  A t
Czy ten cień, co sdę wyłania. 
Już cl cały świat przesłania?
Czy haubice I armaty 
Piękniej pachną el niż kwiaty? 
Czy x powodu Gibraltaru 
Maj jest pozbawiony czaro t  

S C E P T Y K :
Tere - fere, baju • baja
O słowiku 1 o maja!
Słowik w polowym mundurze 
Niech śpiewa w żołnierskim chór**, 
Obywatelki —  jaskółld 
Sformują lotnicze pałki, 
Bez z czeremchą do połowy 
Stworzą nowy gaz bojowy, 
A  maliny, ciernie, głogi 
Niby kolczaste zasieki 
Niech pozarastają drogi 
Jak kraj długi i daleki! 
Tylko taką znam poezję!
Kogo ja  zjem, ten mnie nie uje!

P O E T A :
A  może odwrotnie będzie? 
Słowik wyśpiewa orędzie,
Co trafi wreszcie do sumień,
Przez gąszcze nieporozumień, 
Jaskółki notę słowiczą 
Rozwiozą pocztą lotniczą, 
Czeremchy, bzy I konwalje 
Odurzą ludzką kanalję, 
A  Maj —  generał Wiosenki 
Śpiącym wytrąci mlecz z ręld?...

As. Pik.

„(Dycieczki szkolne"
Nie wszyscy doceniamy znaczenie 

turystyki szkolnej; szkoła jest prze
cież tym jedynym okresem w  iyciu, 
gdzie czas i stosunkowo niewielki 
koszt pozwalają nam na dokładne 
zwiedzenie naszego kraju.

W  latach późniejszych wiele trud
ności najszlachetniejszym zamierze
niom turystycznym staje na przeszko
dzie, a  najpiękniejsze „marzenia po
dróżnicze" pozostają w  sferze właśnie 
marzeń.

W  tych warunkach z uznaniem po
witać należy inicjatywę „Polskiego 
Biura Podróży „Orbis", które wydało 
broszurkę o wycieczkach szkolnych. 
Broszurka ta jest krótkim, dostatecz
nie jednak wyczerpującym Informato
rem. Porusza ona sprawy ulg przy
sługujących wycieczkom szkolnym, 
sposób rezerwowania miejsc, ceny 1 
zakup biletów zniżkowych i  wiele Ja
szcze inych praktycznych wskazówik. 
Osobna jej częśó poświęcona jest me
rytorycznej stronie zagadnienia, a mla 
nowicie omówieniu samych wycieczek: 
dokąd należy je urządzać, co specjal
nie warte jest zwiedzania, czas trwa
nia wycieczek, sposoby zakwaterowa
nia oraz ceny.

Wycieczki wymienione w  broszurce: 
„Wycieczki Szkolne" są to przeważni* 
krótkie wycieczki do głównych miast 
polskich. W  broszurce Jednak znajdu
jemy podkreślenie, ie  niezależnie od 
wymienionych w  tekście wycieczek, 
placówki „Orbisu" posiadają Jaszcze 
około 100 innych opracowanych tras
—  równie ciekawych i zajmującyeh, 
choć może mniej popularnych.

Broszurkę otrzymać można bezpłat
nie we wszystkich placówkach „Orli* 
su“. Powinny Ją posiadać koniecznie 
szkoły pragnące urządzać staranni* 
opracowane i  pożyteczne wyclecsld 
•okolne.



W chwilach zadumy.
Ludzie nieodpowiedzialni
ł l9 . Wszystko, co wie, co myśli, nn 

ftsem buduje swoje sądy, to zawsze 1 
wyłącznie —  pogłoski o tyciu...

220. Nie ,7,na, co*to jakikolwiek Jad, 
wiecznie zmienia swoje plany, fanta- 
*juje l jest bardzo „nerwowy"... Mó
wią o takim, ie  to „poeta w życiu'1. 
Nie degradujmy, nie obrażajmy poezji.•

221. Przekonałeś go. Lecz nie prze
widziałeś, że po rozmowie z tobą spot
ka kogoś, kto go przekona o czemś 
wręcz przeciwnem, dla pewnej bowiem 
kategorji ludzi rozstrzygające są zaw
sze argumenty, usłyszane w ostatniej 
na dany temat rozmowie.

•
222. Kto lubi rzeczy Idealnie bezce

lowe, niech rozmawia z fanatykiem.
•

228. W  Arabjl, na jakiemś odludzia, 
stała twierdza. Codziennie o godzinie 
13-ej strzelano tam z armaty. Pewien 
turysta zapytał żołnierzy arabskich: 
„Skąd wiecie, że to właśnie dwuna
sta?". Odpowiedź brzmiała: „O 40 ki
lometrów stąd, w  miasteczku, mieszka 
wgarmistrz, od czasu do czasu któryś 
i  na# chodzi tam i reguluje zegarek". 
Po jakimś czasie turysta przejeżdżał 
przez owo miasteczko 1 wstąpił do ze
garmistrza., któremu zadał pytanie: 
„Jak pan reguluje swoje zegarki?". 
Odpowiedź: „O 40 kilometrów stąd 
majduje się twierdza. Punktualnie o
12-ej strzelają tam z armaty, wtedy 
regnluję moje zegarki".•

224. Jeśli ktoś, uchodzący za czło
wieka dobrze wychowanego, nie odpi
suje nam na listy, mamy prawo są
dzić, że umarł I przesłać jego rodzinie 
list kondolencyjny. Bo jakżeby mógł 
nie odpisać, żyjąc?

m
224. Nie stawił się o ustalonej po

rze? Więc obraził nas. Gdyby miał 
wyznaczoną audjencję u prezesa mi
nistrów, zjawiłby się punktualnie. A  
cóż my Jesteśmy gorszego?

• f
225. Dobrze powiedział Tayllerand 

swemu sekretarzowi, który spóźnił się 
do biura, tłumacząc, że mu * zegarek 
źle Idzie: „Albo pan zmieni zegarek, 
albo ja zmienię sekretarza":

226. Przyrzekł, nfe spełnił l nie wsty 
dzi się. N ie doceniamy zła, jałde tacy 
szerzą. Nie trzeba się z nimi zadawać.

227. Jest kierownikiem? Jest sze
fem? A  ery potrafi w” razie potrzeby 
nastąpić najniższego ze swych pod
władnych ? •

228. Do najbardziej nieodpowiedzial
nych należą ludzie wiecznie „przepra
cowani". Najlepiej nic z takimi nie 
mieć do czynienia.

229. „Nic nie potrafi zrobić, kto na 
wszystko potrafi znaleźć wymówkę"—  
powiedział Franklin. Któż ich nie zna, 
kto się z takimi nie zetknął? P raw 
dziwe talenty, w  omijaniu rzeczywistej 
pracy. Szelmy wygadane, pełne obiet
nic, zapowiedzi, zapewnień. Ludzie fra  
zesu i szumu. Niszczyciele cudzego 
czasu. Czasem błyskotliwe błazny.

Inni Jeszcze: melancholijne nieroby, 
„myśliciele", „fataliści"...

Albo Jeszcze: tragicy, przeciwko któ 
rym „wszyśtko się sprzysięgło"—

W ędrow iec

W  ś u / i e c i o  f i l m u

W y ł o m
Był przełom, a teraz jest. .wyłom.
Przełom nastąpił dn. 24 lutego 

r. b. po pamiętnej konferencji w 
Centralnem Biurze Filmowem, gdzie 
kierownicy produkcji krajowej u- 
słyszeli (poraź drugi) z ust na
czelnego cenzora oraz delegatów 
pięciu ministerstw, że „tak dalej 
być nie może". W tej rubryce prze 
widzieliśmy zresztą, że skoro pro
dukcja krajowa lekceważy sobie 
przestrogi niezależnej krytyki pry. 
wątnej, to będzie musiała liczyć 
się że słowami krytyki urzędowej. 
Tak się też stało.

Wyłom nastąpił w  miesiąc póź
niej, bo dn. 27 marca, w formie 
buntu Realizatorów i Techników 
Filmowych, reprezentowanych prze* 
Zarząd Stowarzyszenia, przeciw 
producentom, uznanym za wyłącz
nie odpowiedzialnych za dzisiejszy 
stan ogólny kinematografji pol
skiej. Znamienne jest to, że reali
zatorzy i technicy zwrócili się po 
sukurs i znaleźli go w prasie 1 kry  
tyce filmowej, reprezentowanej w 
Związku Publicystów i Dziennikarzy 
Filmowych.

Obie te organizacje odbyły współ 
ną konferencję, poświęconą omó
wieniu aktualnych problemów fil
mu krajowego. Było to właśnie d. 
27 marca. Po dłuższej debacie,

uchwalono nast. cztery tezy, w któ 
rych czytelnik rozpozna z łatwo
ścią prawdy, nieraz tu z tych 
szpalt głoszone:

1) Aktualne warunki polskiej 
produkcji filmowej nie dają mo
żliwości realizacji filmów odpowia
dających ambicjom twórców filmo
wych i wymaganiom publiczności.

2) Jest rzeczą konieczną prowa
dzenie walki o podniesienie pozio
mu. artystycznego produkcji. Ze
brani' postanawiają ściśle współ
pracować w organizowaniu odpowie 
dniej akcji na terenie przemysłu 
1 prasy.

3.) Koniecznym warunkiem pod
niesienia poziomu artystycznego 
polskiej produkcji filmowej jest 
przywrócenie swobody artystyczne
go wypowiadania się twórcom.

4) Nakazem chwili jest zmiana 
nastawienia tematyki filmowej, wy
rwanie filmu polskiego z zakłama
nego kręgu sprzecznych z rzeczy
wistością polską konwenansów i 
szukanie tematów o wyraźnem ob
liczu ideologicznem. Film polski po
winien spełniać twórczą rolę w or
ganizowaniu siły obronnej państwa 
na odcinku kultury i tem samem 
przyczynić się do pozytywnego 
kształtowania naszej rzeczywisto

M O W E  Z Y C I E

t o  z i e l e ń c e ,  k w i e t n i k i .  

N o w e  ż y c i e  w  T w y m  d o m u

—  e l e k t r y c z n e  g r z e j n i k i
Sprzedaż ratalna grzejników elektrycznych w Salonie Elektrowni 
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ści społecznej oraz wzrostu peesu- 
cia jedności narodowej.

Uchwalenie tych tez poprzedziła 
przemowa znanego a.rohitekta-de- 
koratora, p. Stefana Norrisa, pre
zesa Stowarzyszenia Realizatorów 
i Techników filmowych, który, 
stwierdziwszy trudne warunki pra
cy w krajowych atelier i niski stan 
produkcji, zawołał:

— „Ale cóż! Nie my jesteśmy 
czynnikiem decydującym, nie my, 
scenarzyści, nie my, reżyserzy!".

W tych słowach ujawnia się jak 
gdyby chęć zwalenia winy wyłącz
nie na producentów odpowiedzial
ności za stan rzeczy, będący wy
nikiem zbiorowej pracy twórców 
dzieła filmowego. To też nie moż
na zgodzić się całkowicie z takiem 
stawianiem sprawy, jak nie zgo
dzimy się z producentami, gdyby 
zechcieli zkolei zwalić odpowiedział 
ność np. na właścicieli kin.

Odpowiedzialni są wszyscy, w mia 
rę swego znaczenia i swego udzia
łu w zbiorowej pracy nad tworze
niem filmu.

Odpowiedzialni są producenci, za 
świadome „doghipianie" swoich fil 
mów do poziomu, „literatury ku
chennych schodów", kolportowa
nej w groszowych zeszytach. Od
powiedzialni są scenarzyści za pod
bijanie producentom bębenka przy 
pomocy jaskrawych sensacyj i „ga 
gów", godnych jarmarcznej gawie
dzi. Odpowiedzialni są realizatorzy 
za przejaskrawianie w reżyserjl 
tych prymitywnych. tematów i po
mysłów, które podsuwają im pro
ducenci i scenarzyści. Odpowie
dzialni są aktorzy — nieraz wy
sokiej klasy teatralnej — za na
ginanie się do jaskrawej szarży, 
do prymitywnej łatwizny, za wy
stępowanie w głupich epizodach 
tylko w celu umieszczenia ich na
zwisk na afiszu, za karygodne ob
niżanie swego stylu gry na ekra
nie do takiego poziomu, jaklegoby 
nie tolerował na scenie żaden dy
rektor ani żaden szanujący się re
żyser teatralny...

Odpowiedzialni są właściciele kin
—  zwłaszcza prowincjonalnych — 
za to, że dając zaliczki na filmy 
jeszcze „na pniu“ , stawiają swoiste 
warunki: a to, żeby był pogrzeb, 
bo ich publiczność „lubi płakać", 
a to, żeby był ten lub ów „gwia
zdor", żeby był „erotyzm", żeby 
był „dreszcz" i t. d.

Odpowiedzialna jest i cenzura za 
zbytnią pobłażliwość w traktowaniu 
pewnych nałogów produkcji krajo
wej, co w rezultacie prowadzi do 
pochyłej równi, do staczania się 
do poziomu coraz niższego i do 
nagłych zawrotów represyjnych,

Premiery filmowe

„Czterech na posterunku"
(Kino „Hollywood”)

Najwyraźniej pod' wpływem amery
kańskim powstał ten zajmujący 1 pięft 
ny film francuski r, życia podchorą* 
żych marynarki wojennej. Hollywood, 
jak wiadomo, celował zawsze, w  zakra 
sie filmów młodzieżowych. Stamtąd 
wyszła długa serja prześlicznych, we
sołych, krzepiących filmów studen
ckich, sportowych, lotniczych, mor
skich, szkolnych, w  których kipiała 1 
musowała młoda radość życia.

Sceptyczna i zgorzkniała Europa, 
błąkająca się po manowcach „ludzi za 
mgłą", przypomina sobie Jednak, od 
czasu do czasu, że młodość —  to pięfc 
na rzecz. I  że film o młodzieży może 
być kasowy. A  wreszcie —  względy 
propagandowe.

Dość, że pod kierunkiem jednego * 
wybitnych filmowców— Marcela L ‘Her- 
Męr‘a —  nakręcono „Czterech na po- 
•terunlcu". Akcja toczy się W szkol* 
marynarki wojennej w  Brcst. Jest ich 
czterech —  wesołych urwisów, a wśród 
nich młody ViUette (Jean Pierre Au- 
mont), którego ojciec (W iktor Frań- 
cen) został mianowany komendantem 
szkoły. Jednocześnie zjawia się w  por 
cie jacht „Aurora", należący do pięk
nej pani Level (Marcelle Chantal) za
ręczonej z komendantem Villette, o 
czem nikt jeszcze nie wie. Tu w  ak
cję wpleciono dwa węzły dramatycz
ne, dwa konflikty, jeden miłosny, dru
gi —  służbowy, bo młody- V ilM te  po
zwala zastąpić się- prze* kolegę na 
hydroplanie ćwiczebnym,, który uległ 
katastrofie... .

Publiczność z wielką sympatją. i cie
kawością śledzi wątek, akcji, porywa
jącej iście francuską werwą i weso
łością, naprzemian z poważnenił akceB 
taml dramatu. W . Francen, tragik W3ł 
sokiej klasy, jest efektownym komen
dantem. J. P. Aumont rozbraja, jaK 
zwykle, swoją młodzieńczością, Mar* 
oelle Chantal, niegdyś piękność pary
ska, zachowała posągowe linje i olśni* 
wa bajecznemi strojami. Kopja tu i 
owdzie szwankuje.

Nad program —  rewja „Cięte baA* 
ki" z paniami M arją Chmurkowsk9i 
pełną finezji i wdzięku, oraz J. Skwie* 
czyńską, recytatorką w  stylu W iech* 
Nadto —  dawno niewidziana popular
na para taneczna: Bargiclska i Moranj 
Całość atrakcyjna.

które powodują zamęt 1 straty.
Odpowiedzialna jest nawet prze- 

ważna część krytyki, bądź to z*4 
leżnej, bądź dobrowolnie zamyka 
jącej oczy na wiele błędów i fał
szów, których tolerowanie rozzuca 
waliło sprawców, prowadząc w & 
statecznym wyniku do ostreg® 
starcia z opinją, ze społeczeństwem 
z władzami.

Wszyscy są odpowiedzialni ł 
zwalanie win z jednych na drugie! 
sytuacji nie wyjaśni i nie przyczJ* 
ni się do zgodnej akcji ratunkowej* 

Bo zachwianą, skompromitować 
ną, zdezorjentowaną produkcji 
trzeba ratować.

Wspólneml siłami.- L. B»
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ŚWIĘTA R ZEKA
P O W I E Ś Ć

I pora* niewiadomo już który 
opowiedziała historję o nieuda
nej kapuście w gospodarstwie 
riauężycielśkiem szkoły. Im T. 
Masaryka. Wcale im się nawet 
nie zawiązała, a poszła w pień... 
Nie sprzedaje się tu swoich plo
nów, lecz tak ją proszono jak o 
łaskę i sąsiedzką usługę. Zrobiła 
więc to tylko przez grzeczność.

Doktór, szperając w odpad
kach kapusty, zażartował.

—  No, no, parę kaczek przy
da się też, co, Zuzanko?

Znał jej namiętną wolę oszczę
dzania i skąpstwo. Wszyscy za
śmieli się. Ano, lo prawda, tę pa
rę k. cz. czyli koron, wpadnie na
pewno do kasy!...

Inżynier wyjął notes i zapisał 
coś. Starzec miał minę spłoszoną 
i niepewną jakgdyby bał się lu
dzi. Marzincovft, sznurując usta, 
spytała:

—  Czy kto jest chory, panie 
doktorze?

Doktór znalazł głąb i obracał 
go z nagłą chętką zatopienia w 
nim zębów. Chory? I tak i nie, 
zwykłe sprawy, choroby zawodo
we. Wilgoć podziemna powoduje 
chroniczne bronchity, pył węglo
wy niszczy oskrzela. Wytężona 
uwaga przy obsłudze obdarza 
nieszczęśników drżynicm gałek 
ocznych, a jednostajność pracy 
wtrąca w melancholję. Maszyny 
niszczą ludzi.

— To też i ja powiadam— pod
jęła żywo Kaifoszka —  że daw
niej inaczej bywało. — .Mając 
wciąż na myśli szkołę hutniczą 
i przyszłość Juraja trzepała ży
wo: —  dawniej gdy się hutniko
wi rodził chłopak, majster, szedł 
w odwiedziny i już ode drzwi 
wołał: —  docie mi tego synka do 
huty, niee?... Gdy chłopak jeno 
podrósł już miał swe miejsce, już 
tam na niego czekano, huta łasa 
była na przychówek. A dziś?..

— Chłop żył po ośmdzicsięciu

i był zdrów —  dodała Knoblocho- 
wa.

Doktór wyjął nóż z rąk Popioł- 
czyny aby obrzezać głąb. W i
dząc lo Kaifoszowa krzyknęła:

—  Joszka!...
Na migi dała znać córce by 

nakryła stół i przygotowała prze
kąskę. Tak źle nie było, aby w 
domu nie znalazła się butelka 
risłinga, a jeśli doktór woli słod
kie,- jest i samos. Joszka śmignęła 
przez drogę do mieszkania. Mia
ła wysokie, długie nogi i doktór 
rzucił za nią jakiś żart. Marzin- 
cova i pani Szulc nie chcąc aby 
je posądzono że się wpraszają, 
odeszły. Lecz doktór wymówił się 
także, w domu czekano nań —- 
i chorzy i żona. Kaifoszowa chcąc 
wreszcie skończyć z kapustą za
wołała Juraja.

_—  Nieś to za sztrekę, do szko- 
ły, a żywo!...

Doktór zadał chłopakowi • cię
żar na plecy. Inżynier znów wy

ciągnął notes. Poczem, widząc cie 
kawe spojrzenia kobiet, wyjaśnił: 
interesuje się tutejszym językiem 
i ludem, być może że powstanie 
z tego książka, niewielkie dzieło 
naukowe. Język bowiem mówi 
znawcy o wielu rzeczach zwła
szcza na ziemi która jest przed
miotem ciągłego sporu. Spotkał 
tu naprzykład tak często imię Ju
raja. Jestto zapewne na pamiąt
kę wielkiego męża czeskiego, Je
rzego z Poddebradu, który spro
wadził Jagiellończyków do tego 
kraju dając im tron i koronę.

Doktór uśmiechał się szeroko, 
chrupiąc głąb. Kobiety wpadły 
w zdumienie. Patrzajcie!... O ni
czem podobnem nie słyszały, na
wet im to przez głowę nie prze
szło! Jerzy z Poddebradu?

— Ale, panie, — rzekła rzer 
teina zawsze Kaifoszka —  daliś
my dzieciom imiona po swoich, 
aby ostały w rodzinie. Joszka, —  
Józefina otrzymała je po ojcu, 
któremu Józef. Juraj po dziad
ku... co zaś do Anyszki...

Inżynier przerwał jej, prawie 
nie słuchając. Sam chciął namięt
nie mówić, czyhał tylko na taką 
okazję. Wsparłszy nogę o wózek, 
rzekł: jakkolwiekby nic było 
wszystkie te imiona w skrócie 
mają brzmienie czeskie. I wygło
sił całą prelekcje o mowie, na
rzeczach, gwarach, pochodzeniu 
imion i obyczajów, gęsto popiera
jąc swój wywód cytatami uczo

nych, przyczem profesor Adamik 
z Ostrawy zbijał twierdzenia pro' 
fesora Koprasa z Pragi, zaś styn' 
ny językoznawca Safarik szedł 
jeszcze dalej i twierdził całkierf 
co innego.

Słuchały uważnie przez litość 
dla tego starca który mieszkał sa* 
motnie w pobliskiej wiosce poi 
górami, dożywając niewielkiej 01 
merytury. Nikt nie wiedział, cze
mu tu zjechał i osiadł, chodziły 
tylko mętne wieści, iż ongiś by* 
cenionym fachowcem na kopal' 
niach francuskich czy niemiec' 
kich. Choć ochędożny i trzyn)3' 
jący się prosto, przedstawiał o i 
teraz obraz jakieś ruiny człowte' 
czej. Miał mianowicie w swenJ 
zachowaniu odcień bojaźni i za
pobiegliwości, wzrok jego \\1&T 
kał w bok.

— Według mnie —  wywodź^
—  żyły tu ongiś plemiona biał°' 
chorwackie. Spotyka się narze' 
cza laskie, morawskie, ruskie ‘ 
czeskie, zmieszane z mową śW 
ską, nalot niemczyzny i gwa^ 
góralskiej...

. Znów się dziwiły. Możnab? 
przypuścić, że narodoy ruszyć 
Z; miejsca aby spłynąć do tej d°' 
liny bogatej w węgiel, rudę i gli*1' 
kę. I pochlebiły mu: rozebrać te' 
raz to wszystko trzeba mieć gł°' 
wę nieladaL,

(D. c. n.)



Otwarcie XIX Międzynarodowych Targów Poznańskich
Dnia 80 kwietnia r. b. nastąpi 

uroczyste otwarcie XIX Wiosen
nych Międzynarodowych; Targów 
Poznańskich.

Od 19-tu lat rokrocznie odbywa 
Blę w okresie wiosennym w Poz
naniu przegląd rozwoju gospodar
czego Polski, jej wytwórczości 
przemysłowej, rzemiosła i handlu 
zagranicznego. Instytucja Targów 
Poznańskich posiada już swoją tra 
dycję i hlstorję. Targi przetrwały 
i przezwyciężyły wszystkie złe i 
ciężkie okresy gospodarki polskiej, 
a więc inflację, w czasie której 
jednocześnie odbywała się unifika
cja gospodarcza Polski, okres po- 
Inflacyjny, w którym tworzyły się 

. podwaliny naszego handlu zagra
nicznego, oraz lata najcięższe — 
lata wielkiego kryzysu. Po zakoń
czeniu kryzysu dla Targów Poz
nańskich nastąpił okres rozwoju.

W ostatniem siedmioleciu Targi 
, wykazały niezwykłą żywotność. I- 

lość wystawców wzrosła w tym o- 
kresie z 400 w r. 1932 do przeszło 
2.000 w roku bieżącym. Jednocześ
nie nastąpił ogromny wzrost prze
strzeni, zajętej przez eksponaty 
z 18.000 mkw. na przeszło 50.000 
mkw. Transakcje przeprowadzone 
na Targach wzrosły z niespełna 
i  miljn. na przeszło 90 miljn., któ
rą to sumę osiągnięto w roku uble- 
głym. .

Rok 1939 stanowić będzie nie- 
: wątpliwie dalszy krok na drodze 

rozbudowy i rozwoju Targów Poz
nańskich. Już w sześć tygodni 

: przed datą otwarcia Targi Poz
nańskie nie dysponowały żadnem 
Wolnem stoiskiem. W roku bieżą
cym, i to trzeba podkreślić, ucze- 

. stniczyć będzie w Targach nieza
leżnie od firm, które rokrocznie 
biorą w nich udział, szereg firm 
„nowych", dotychczas w Targach 
nie uczestniczących.

Tegoroczne Targi mają specjalne

Nowe władze
Krupy Przemyśla 
Motoryzacyjnego

W Warszawie odbyło się walne 
zgromadzenie Grupy Przemysłu Mo
toryzacyjnego. Przewodniczył obra
dom fr. min. inż. K. Tyszka. Po za- 

• łatwienlu spraw finansowo-organiza 
: cyjnych Grupy, walne zgromadze

nie dokonało wyboru nowych władz 
na rok bieżący. Prezesem zarządu 
wybrany został ponownie b. min. 
Tyszka. Członkowie: dyr. W. Janu
szewski (P. Z. Inż.), dyr. A. Kra- 
helski (Wsp. Interesów), dyr. A. 
Krzywicki (Fablok), dyr. O. Kwie
ciński (Huta Ludwików), dyr. H, 
MUller (Piastów—Tudor) dyr. T. 
Neuman (Starachowice), dyr. Z. 
Nowakowski (Zjedn. Polskie Fabry- 
*f, Śrub), dyr. Z. Rytel (Lilpop), 
Pik. A. Rzeszowski (Stomil) dyr. M. 
Soroko (P. Z. Inż.), dyr. A. Stein- 
nagen (Stelnhagen i Strański), dyr. 
J. Ligęza-Stamirowski (Cegielski), 
fnż. K. Wretowski (Huta Pokój), 
inż. B. Zabłocki (Marciniak), dyr.

Zaporski (Lilpop).
Pozostawiono ponadto dwa miej

sca (vacat) do ewentualnej koopta- 
cjl, przeznaczone dla przedstawicieli 
owych montowni samochodowych.
W skład komisji rewizyjnej we- 

m: dyr. R. Klinger, dyr. S t Mal- 
Fr. Stelmowski i dyr. B.

Wahręn.

znaczenie, gdyż po raz pierwszy 
reprezentowana będzie na nich wy
twórczość przemysłowa Zaolzia. Po
nadto Targi będą jakby przeglą
dem naszych osiągnięć w dziedzi
nie nowych inwestycyj przemysło
wych i rozbudowy przemysłu. Na
leży tu podkreślić, że na odbytym 
w początkach roku bież. w Stalo
wej Woli zjeździe dyrektorów za
kładów przemysłowych C.O.P. u- 
chwalono wzięcie jaknajliczniejsze- 
go udziału w Wiosennych Targach 
Poznańskich.

Na specjalną uwagę zasługuje 
także z roku na rok rosnącą ilość 
wystawców zagranicznych. Na te
gorocznych Targach reprezentowa
na będzie produkcja około 20 
państw. W samym salonie automo
bilowym uczestniczą w roku bie
żącym 32 firmy, a więc tylko dwie 
firmy mniej, niż w salonie pary
skim.

W momencie obecnym, kiedy w

ślad za zmianami i wydarzeniami 
politycznemi nastąpić muszą dale
ko idące przeobrażenia w polskim 
handlu zagranicznym, udział firm 
zagranicznych w Targach ma swój 
specjalny wyraz. Należy pamiętać, 
te zmiany w polskim handlu za
granicznym dotyczyć będą zarów
no kierunków naszej ekspansji 
gospodarczej, jak i wartości i jako
ści przywozu l wywozu, co wypły
wa z coraz szybciej postępującej 
akcji uprzemysłowienia kraju.

Liczny udział firm zagranicznych 
w Targach jest tem znamlenniej- 
szy, że tegoroczne Targi przypa
dają w okresie silnego napręże
nia międzynarodowej sytuacji poli
tycznej. Właśnie jednak z uwagi na 
ten stan niepewności i naprężenia 
przegląd polskiej wytwórczości 
przemysłowej i jej rozwoju ma 
znaczenie wyjątkowe i jest specjal
nie interesujący.

(J.P.).

/  W o ln e g o  M e b r a n i a
Banku Związku Spółek Zarobkowych S. A.

vr Poznaniu

Giełda pieniężna
Na

Proc.• wewnętrzna 62, odcinki 
cinir i.f proc- kolejowa 63.50, od- 
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•, wczorajszem zebraniu giełdy 

ten!? 0 '  dewizowej w  Warszawie 
bvłn n°Ja dla papierów procentowych 

V rzymana przy obrotach nieco 
n.ejsZonych. Notowano: 3 proc. ln-

dnW  em‘ 86> n  em- 84-50> 4 Proc. 
tia 41-50’ 4 Proc- konsolidacyj-
pół odclnki drobne 62.75, 4 i
dn 
cij-

Po1~~bo ka5, 5 1 pó1 Proc- L  Z - Przem. 
7T ’ b ' ® proc. Warszawy stare 
o d k fw proc- W -w y  z 1933 r. 69.50, 
W - Z r  P °. 1.000 zł. 70.50, 5 proc.

r 2 o1938 r ' 69, 5 Proc. Łodzi z 
59«m r ’ 5 Proc- Lodzi z 1038 r. 
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\r AKCJE

ia ‘ ni rynku akcyjnym tendencja by- 
,vvî ! co mocniejsza przy  obrotach 
'a lu rl- ° nych In k ie m  Polskim 1 me- 
l l BRn- r ,  Not<>wano: Bank Polski 
38 25 ’ Eank Handlowy 52, Cukier
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i '50 ~  B2- NorbHn 107, Mo- 
liahiwiT 2025 —  20.50, Żyrardów 62, 

kusch 70, Ostrowiec 83— Si.

jVV dniu 27 kwietnia r. b. odby
ło się pod przewodnictwem pre
zesa Rady p. Wacława Staniszew
skiego doroczne Walne Zebranie 
Banku Związku Spółek Zarobko
wych. Sprawozdanie z działalno
ści złożył p. dyr. W. Broniewski, 
określając rozwój Banku na tle 
ogólnej jJoprawy konjunktury i 
stabilizacji życia gospodarczego, 
jako pomyślny, wykazujący zwyż 
kową tendencję we wszystkich 
działach operacyj. Bilans na ulti
mo roku 1938 zamyka się sumą 
162.635.126 zł. wobec 148.111.490 
złotych w r. 1937. Ogólne obroty 
zwiększyły się z 3,5 miljardów 
złotych w roku 1936 do 5 miljar
dów zł. w r. 1938. Przyrost wkła
dów wynosił w roku ubiegłym 
20,6 proc., gdy wkłady w całej 
bankowości ' prywatnej wzrosły 
przepiętnie o 13,7 proc. W  latach 
1937 i 1938 Bank pozyskał łącz
nie ponad 33 miljn. zł. nowych 
wkładów, co stanowi ponad 53 
procent stanu z końca 1.936 r. O- 
gólna suma wkładów w dniu 31 
grudnia 1938 r. wynosiła^ złotych 
95*562.000. Przyrost wkładów u- 
możliwił odpowiednie rozszerze
nie akcji kredytowej o złotych 
17.451.000. W  ogólnej sumie 90,2 
miljonów zł. udzielonych kredy
tów znajdują się t. zw. kredyty 
celowe, w ogólnej sumie 8.937.000 
złotych, wobec 5.613.000 zł. w r.

przejawia się dążenie Banku do 
wzmocnienia i rozbudowy zdro
wego polskiego stanu średniego, 
w oparciu o współpracę ze spół
dzielniami i z szerokiemi sferami 
kupiectwa, rzemiosła i przemysłu. 
Na uwagę zasługuje, iż mimo roz
szerzenia akcji kredytowej o ca 
17 miljn. zł. redyskonto weksli 
zmniejszyło się o ca % miljona zł. 
Ze spraw organizacyjnych pod
kreślić należy otworzenie nowego 
Oddziału Banku w Gdyni i Agen
tury Oddziału Krakowskiego w 
Rzeszowie. Czysty zysk za rok ob
rachunkowy wynosi 700.137 zł., a 
łącznie z pozostałością z roku po
przedniego 797.913 zł. Rachunek 
zysków i strat zamyka się suma 
10.921.057 zł.

Po zatwierdzeniu sprawozdań: 
Zarządu, Rady Nadzorczej i Ko
misji Rewizyjnej oraz bilansu 
wraz z rachunkiem zysków i strat 
uchwalono wydzielić z wykaza
nego zysku 2 proc. dywidendy. 
Po przeprowadzonej dyskusji nad 
sprawozdaniami, do Rady Nad
zorczej wybrano ponownie p.p. 
Adama Nowakowskiego, Franci
szka Maciejewskiego i Józefa Tar 
gowskiego, a ponadto pp. Włodzi
mierza Baczyńskiego (dyr. Banku 
Gospodarstwa Krajowego), dr. A 
leksandra Całkosińskiego (prze
wodniczącego Państwowej Rady 
Spółdzielczej) oraz Stanisława

3 L U X ) W X K  X X t
o b m y w a ł w  w onnościach końce  
palców . M y  k g p ie m y  się ła n io , 
w ygodn ie  i b e zp ie c zn ie , słosujgc

PI ECYKI  £  GAZOWE

Dostawca: Polska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy
dawniej „Gazomierz" Sp. Akc. *  Toruniu
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Ostatnie dni subskrypcji
Śpieszcie się z wpłatami na P. O. I*.

1937. Kredyt ten udzielony na; Szulca (wiceprezesa Izbv Przemv- 
specjalnie ulgowych warunkach | słowo-Handlowej w Poznaniu), 
jest przeznaczony dla kupiectwa j Zarząd Banku sprawują pp. Wi- 
detalicznego i rzemiosła oraz na: told Broniewski i Mikołaj Prze- 
kredyty przesiedleńcze, w czem1 smycki. (Az).

Bank Handlowy w Warszawie S. A.
i v  r .  1 9 3 0

W  dniu 20 kwietnia b. r. odbyło 
się 68 Zwyczajne Walne Zgromadze
nie Akcjonarjuszów Banku Handlo 
wego w Warszawie S. A.

Walne Zgromadzenie zagaił pre
zes Rady August Zaleski, którego 
zebrani akcjonarjusze przez aklama 
cję powołali na przewodniczącego. 
Potem zebrani wysłuchali sprawoz
dania Dyrekcji z działalności Banku 
w roku ubiegłym.
Jak ze sprawozdania wynika, Bank 

Handlowy w Warszawie S. A. w ro
ku operacyjnym 1938 kroczył po dal 
szej linji pomyślnego rozwoju.

Bilans zamyka się czystym zy
skiem zł. 2.433.389.13, z którego —  
po opłaceniu podatków i poczynie
niu niezbędnych odpisów, jak rów
nież wydatniejszem od przewidzia
nego statutem zasileniu kapitału za
pasowego, Walne Zgromadzenie po
stanowiło wypłacić 4 proc. dywi
dendę.

Suma bilansowa wzrosła w ciągu 
roku operacyjnego do 187 miljonów, 
zaś suma wkładów podniosła się o

18 miljonów i wynosi obecnie 131 
miljonów złotych.

Również obroty Banku podniosły 
się i wyniosły w okresie sprawoz
dawczym zł. 8,297 miljonów, t. j. o 
11,22 proc. więcej niż w r. 1937.

Zwiększonym obrotom odpowiada
ło również szersze rozbudowanie ak
cji kredytowej i co za tem idzie, 
Bank potrafił w roku bieżącym o- 
siągnąć wyższą dochodowość.

Walne Zgromadzenie udzieliło ab
solutorium władzom Spółki, po
twierdziło bilans i rachunek strat i 
zysków i ustanowiło termin wypłaty 
dywidendy od dnia 21-go kwietnia 
1939 r.

W  r. 1939 Rada Banku kooptowa
ła na członka p. min. Adama Koca, 
byłego prezesa Banku Polskiego, któ 
rą to uchwałę Walne Zgromadzenie 
jednogłośnie zatwierdziło.

Pozatem członek Rady Raffaele 
Mattioli złożył swój mandat, zaś p. 
Jan Kozieł powołany został uchwałą 
Rady z dn. 30.VI 1938 r. na dyrek
tora Banku.

5 maja a więc za sześć dni upły
wa termin subskrypcji Pożyczki Ob
rony Przeciwlotniczej.

Ruch w placówkach subskrypcyj
nych jest bardzo ću.£.y. Z całego kra 
ju napływają meldunki mówiące o 
wielkiej ofiarności społeczeństwa.

W  niedzielę, 30 b. m. oraz w świę 
to 3 Maja placówki subskrypcyjne 
będą funkcjonowały.

W  ciągu tych ostatnich dni wszy
scy cl którzy jeszcze nie subskry
bowali pożyczki winni ■ zjawić się 
przy kasach, aby w ten sposób za
dokumentować obywatelskie stano
wisko w chwili tak ważkiej jak o- 
becna.

$ x\ . .
Członkowie Oddziału L.M.K. przy 

Urzędzie Telekomunikacyjnym w 
Warszawie, chcąc podkreślić konie
czność rozbudowy polskiej mary
narki wojennej przekazali obligacje

Kupców Drzewnych Państwa Pol
skiego w Warszawie poświęcone 
sprawie Pożyczki Obrony Przeciw
lotniczej.

Sprąw-ozdanie z toku akcji aub- 
J skrypcyjnej złożył p. prezes Leopold 
‘ Milsztejn. Jak wynika ze sprawoz
dania członkowie Stowarzyszenia 
subskrybowali dotychczas pożyczkę 
na ogólną sumę około 300.000 z).

Dalsza akcja prowadzona jest, z 
niesłabnącą intensywnością i należy 
się spodziewać, że suma subskryp
cji znacznie wzrośnie.

* • .1

Na ręce konsula generalnego R.P. 
w Rzymie Mazurkiewicza napływają 
liczne ofiary na FON od Polaków 
zamieszkałych wr Rzymie. Dotych
czas złożono ok. 15 tys. lirów. Waż
niejsze pozycje stanowią: 5 tys. od 
OO. Jezuitów, oraz 5.000 od księży 
polskich z instytutu katolickiego,

Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej w j grupującego młodych duchownych
ogólnej sumie zł. 2.000 na Fundusz 
Obrony Morskiej.

Jednocześnie oddział ten apeluje 
do wszystkich oddziałów L.M.K. na 
terenie całej Polski o zadokumento
wanie w powyższy sposób swej nie
złomnej woli w dążeniu do ustawo
wego załatwienia rozbudowy mary
narki wojennej.

*
Odbyło się posiedzenie Zarządu 

Stowarzyszenia Przemysłowców i

studjujących w Rzymie. Ponadto ku. 
prałat Wróblewski subskrybował po 
życzkę na 1.000 lirówr.

*
Wytwórnia rur ciągnionych J. 

Minkiewicz, sp. z ogr. odp. w War
szawie, zasubskrybowała Pożyczkę 
Obrony Przeciwlotniczej na kwotę 
4.200 zł., wpłacając tę sumę go
tówką. Pozatem firma ta ofiaro
wała jednorazowo na F.O.N. 5.000 
złotych, również gotówką.

Każdy wie co robić z pieniędzmi
bySe je tylko miał

Walne Zgromadzenie 4kcionar)u »ów
Warszawskie! Fabryki Gazików, §. A.

Dnia 27 kwietnia r. b. odbyło się 
w lokalu Zarządu Spółki przy ul. 
Radzymińskiej 7 Doroczne Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów Spół
ki.

Po wysłuchaniu sprawozdania Za

rządu, Walne Zgromadzenie za
twierdziło bilans za rok 1938 oraz 
wyznaczyło dywidendę w wysoko
ści 8 proc. Następnie dokonano wy
boru władz Spółki, przyczem skład 
nie uległ zmianie.

zapewnić nam mają świetni} przy
szłość ł raz na zawsze pozbawić trosk 
i kłopotów.

Oczywiście, że pieniądze same prZez 
się nie dają szczęścia, szczęście Jest 
w  nas samych. A le pieniądze potra
fią dać nam za to możność takiego 

; urządzenia życia własnego l najbliż
szych, byśmy byli, jak najmniej na-

Za każdym razem, gdy ktoś wygra  
na loterji, zwłaszcza pokaźną sumę, 
pytają się go wszyscy wokoło:

—  Co pan lub pani zrobi z temi 
pieniędzmi ?

Odpowiedź jest prawie zawsze jed
nobrzmiąca:

— Jeszcze nie wiem.
Ta nieświadomość jest oczywiście 

zupełnie zrozumiała u każdego, na j rażeni na przeciwności losu. Najważ- 
kogo zmiana jego dotychczasowych I niejszą więc rzeczą jest mleć plenlą- 
warunków materjalnych spadła n a - ! dze, a sposób należytego ulokowania 
gle. Sposób, w  jaki należy uloko- I ich zawsze się znajdzie. I  dlatego na- 
wać wygrane pieniądze, jest próbie-1 leży korzystać z każdej nadarzającej 
mem zbyt ważnym, by go można roz- j się sposobności uczciwego sposobu 
strzygnąć bez głębszego namysłu. j zdobycia gotówki, by móc nią roz- 

Prawda, że w  rozmaitych okolicz- : porządzać w  każdej chwilL 
nościach życia zastanawiamy się nie- j Los Loterji Klasowej może się stać 
raz, co byśmy zrobili, gdyby się nam ' właśnie źródłem takiej sposobności, 
udało zdobyć większą gotówkę. N a - ' Pamiętajmy więc o nabyciu go, a 
suwają się nam wtenczas rozmaite j może już najbliższe ciągnienie przy- 
projekty, które w wyobraźni naszej 1 niesie nam pomyślne wyniki.



la k  ty je  k ra j I Bilans roczny (netto)
Banku Związku Spółek Zarobkowych Sp. Akc. w PoznaniuZ Łodzi

MAKABRYCZNY PAKUNEK NA BA
ŁUTACH. Ujawniono w Łodzi potwor
ną zbrodnię, popełnioną we wstrząsa
jących okolicznościach. Pierwszym śla
dem zbrodni było odnalezienie przez 
przechodniów przy zbiegu ul. Krawiec
kiej i Pałacowej na Bałutach krwawe
go worka, w który zaszyte były kawa 
ły ciała ludzkiego.

Wiadomość zaalarmowała urząd śled
czy i niebawem policja natrafiła na 
drugi straszliwy pakunek, porzucony na 
śmietniskach, położonych na peryfer- 
jach miasta przy ul. Czarnieckiego I 
Okopowej. W  skrwawionym worku za 
szyte były części poćwiartowanego ka 
dłub^ ludzkiego. W  worku tym znale
ziono również sznur.

Wstępne dochodzenia ustaliły, źe po- 
ćwiarlowane zwłoki były zwłokami ko 
biety, liczącej ponad 50 lat. Policja za 
rządziła dalsze poszukiwania, przyczem 
wyjaśnić należy, że w znalezionych wor 
kach brak było głowy, co utrudniało 
dalsze dochodzenia. Sznur znaleziony 
w jednym z worków nasunął podej
rzenie, że straszliwy, nieznany dotąd 
zbrodniarz powiesił swą ofiarę, aby u 
latwić sobie ćwiartowanie trupa.

Wstępne oględziny wskazywały poza 
tem, że ciało poćwiartowano siekierą. 
Na pustkowiu, również opołożonem na 
peryferjach miasta, w okolicy ul. Brze
zińskiej znaleziono trzeci worek, w któ
rym zaszyta- była głowa zamordowa 
nej. Zwłoki poćwiartowanej przewiezio 
no do prosektorjum.

Mieszkańcy dzielnicy, w której doko 
nano makabrycznego odkrycia zostali 
dopuszczeni przez policję, celem rozpo 
znania zwłok i ustalenia nazwiska oria 
ry.

Energiczne śledztwo w toku.

Z Częstochowy
MONOGRAFJA CZĘSTOCHOWY W  

OPRACOWANIU. Jak się dowiadujemy, 
b. referendarz starostwa w Częstocho
wie "p. Grygosiński, który przed kilku 
laty przeszedł na emeryturę, . pracuje 
obecnie nad monografją Częstochowy i 
poWiąlu częstochowskiego.

P. Gjygosiński całe niemal swoje żyr 
cif1 spędził w Częstochowę i jej okoli 
caeh, początkowo jako pracownik gmin 
ny, a następnie jako urzędnik państwo 
wy i posiada mnóstwo cennego mater- 
jałii.

Należy spodziewać się, że Zarząd 
Miejski ze względu na to, że Częstocho 
wa nie posiada tego rodzaju publika 
cji, zainteresuje się tą pracą. (s)

PIELGRZYMKA POLAKÓW z  NIE
MIEC DO CZĘSTOCHOWY. Związek 
Polaków w Niemczech urządza w 
dniach 19 do 21 maja pielgrzymkę Po* 
laków ze Śląska Opolskiego do Często 
chowy. (S)

SKAZANI ZA NAPAD RABUNKOWY. 
Przed Sądem Okręgowym w Częstocho
wie stanęli: 21-letni Edward Chądzyń- 
•k) i 30-ielni Józef Kozłowski, oskarże
ni : o to, że w dniu 28 lutego b. r. 
dotkliwie poturbowali na Rynku W ie
luńskim przybyłego z okolicznej wioski 
Jana"Siwca, który w dniu tym sprzedał 
w mieście konia, i przemocą zabrali 
mu 100 złotych. Sąd skazał Kozłowskie
go,'jako recydywistę, na 2 lata więzie
nia i 100 zł. kary pieniężnej, Chądziń- 
skfego zaś na 1 rok i 50 zł.

BUDOWA PARKU SZPITALNEGO. 
Przy szpitalu miejskim przy ul. św. 
Barbary prowadzone są roboty nad za
łożeniem dużego parku szpitalnego. 
Fark ten stanie się prawdziwem dobro
dziejstwem dla chorych, leczących się 
w szpitalu. (s)

Ze Śląska
KARAMBOL SAMOCHODU Z POCIĄ

GIEM. Na przejeździć kolejowym na ul. 
Krakowskiej w Katowicach —  Zawo- 
dziu pociąg osobowy z powodu nieza- 
mkniętych zapór kolejowych najechał 
na samochód ciężarowy przedsiębior
stwa przewozowego Rozenzweiga z Lo
dzi. ■ Samochód został rozbity. Konwo
jent, Abram Talmud, spadł z samocho
du, łamiąc rękę i nogę. Poszkodowane
go priewicziono do miejscowego szpi
tala. Sżófer i jego pomocnik wyszli bez 
szwąriku.

Z Kresów
KOGUT WYDZIOBAŁ DZIECKU 

OKO. W e wsi Palawkowicze Małe, 
gminy' kieleckiej, pow. nieświeskiego 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
oślepienia dziecka przez koguta.

Do bawiącej się na podwórzu trzy
letniej Córki rolnika Piotra Sroki 
podleciał w obecności rodzeństwa i 
rodziców dziewczynki, kogut, który 
uderzeniami dzioba oślepił dziecko.

Mimo natychmiastowej pomocy le
karskiej dziewczynka utraciło oko. 
Przewieziono ją natychmiast do szpi
tala w Baranowiczach, gdzie lekarze 
dokonali operacji.

ZA NIELEGALNY POBYT W  PA
SIE GI5ANICZNYM. Starosta pow. w 
Nowogródku ukarał grzywną w kwo
cie 3. tys. zlolych i trz)'miesięcznym 
aresztem bezwzględnym Aleksandra Zy 
. na; Zych wysiedlony był z pasa 
drapieżnego i nielegalnie w pasie gra
nicznym przebywał.

ST A N  C ZY N N Y : w dniu 31 grudnia 1938 r. S T A N  B IE R N Y :

zł. gr.
Kasa l sumy do dyspozycji:

a ) gotowizna 3.182.802,50
b ) pozostałości w  bankach 

emisyjnych 5.286.389,42
c) pozostałości do natych

miastowej dyspozycji 
w  P.K.O. 1 bankach 
państwowych 2.613.835,10

Waluty lagranlcznet
a ) monety złote 7.800,15
b ) Inne monety, banknoty,

czeki 1 przekazy 107.347,02

zł. gr.

Papiery wartościowe:
a ) papiery państwowe 4.507.553,—

b) listy zastawne i obli
gacje 19.449.935,37

o) akcje 1.355.047,95

Bank Akceptacyjny— za należne obligacje 
Udziały konsorcjalne 
Banki krajowe:

a) nostro 251.194,93
b ) loro 453.390,15

Banki zagraniczne!
a ) nostro 795.894,63
b ) loro 100.208,33

Dyskonto
Protesty
Kredyty w  rachunkach bieżących:

a) zabezpieczone 29.642.919,63
b ) niezabezpieczone 956.430,07
c) rach. bież. ze spółdzielń. 2.570.911,80

Pożyczki terminowe:
(w  tem układy za pośredn. 

Banku Akceptacyjnego 
Zł. 430.496,89)

Ruchomości 
Nieruchomości 
Sumy przechodni©

11.083.027,02

115.147,17

25.312.536,32

8.687.371,—
2.601.180,30

704.585,08

896.102,96

52.984.286,76
2.244.656,75

33.170.261,56

4.064.080,65
526.976,10

16.788.799,62
3.456.114,98

Suma bilansowa . 162.635.126,27

Dłużnicy z tytułu gwarancyj 
Inkaso
480

17.985.484,32
15.231.984,24

zł. gr.
Kapitał zakładowy 
Kapitał zapasowy
Fundusz amortyzacyjny nieruchomości 
Wkłady:

a) na książeczki 17.759.960,72
b ) inne natychmiast płatne 23.085.806,32
c) Inne płatne za wypowie

dzeniem 1 terminowe 26.496.315,71
d) terminowe spółdzielni 1.856.035,46

Rachunki bieżące
Różne natychmiast płatne zobowiązania 
Banki krajowe:

a ) nostro 6.715.185,—
b) loro 3.283.267,77

Banki zagraniczne:
a ) nostro
b ) loro

Redyskonto weksli 
Wierzyciele hipoteczni 
Sumy przechodnie 
Antycypowane procenty 
Zyski:

a ) z lat ubiegłych
b ) za 1938 rok

995,52
667.249,22

97.776.39
700.137,51

zł. gr. 
20.000.000,— 

104.948,—  
1.262.226,64

69.198.118,21

26.363.750,29
564.463,79

9.998.452,77

668.244,74

24.282.844,44
390.703,73

8.453.260,74
550.199,02

797.913,90

Suma bilansowa 162.635.126,27

Zobowiązania z tytułu udzielonych gwarancyj 17.985.484,32 
Różni za inkaso 15.231.984,24

P r i i f  z f e l o n c f f f i  s ś o S f i f k u

Gra na gedlągną szansę
Zdarzają się niejednokrotnie roz

grywki, które nawet dla wytrawne
go bridge‘isty wydają się na pierw
szy rzut oka niezmiernie trudne do 
zrealizowania. Wchodzą tu często w  
grę te wypadki, kiedy strona bro
niąca zalicytowała świadomie grę 
zbyt wysoką I, nie mając widoków 
„położenia" przeciwników sama de
cyduje się na wpadkę, byle obronić 
robra. Jak wielką satysfakcję ma 
jednakże dobry gracz, kiedy grę ta
ką, dzięki wyjątkowemu układowi 
kart zdoła mimo wszystko wygrać!

Ale nietylko o gry obronne tu 
chodzi; bywają zwykłe trudne roz
grywki, które tylko przy zastoso
waniu gry  na „jedyną szansę" Bą 
możliwe do zrealizowania. Wspomi
naliśmy w  Jednym z ostatnich arty
kułów, że wytrawny bridge'ista nie 
powinien nigdy „opuszczać rąk“ i w  
każdej sytuacji powinien stworzyć 
sobie obraz takiego rozkładu, który 
umożliwiłby zrealizowanie zapowie
dzi, nawet gier beznadziejnych; mu
si on wówczas zorjentować się przy 
jakim, (nawet najbardziej fantasty
cznym) układzie kart jest szansa 
wygrania i musi, nie oglądając się 
na ryzyko większej wpadki —  obrać 
tę jedyną drogę, która może dopro
wadzić do celu.

Oto ciekawy układ kart, gdzie roz
grywający musi zgóry założyć jedy
ny rozkład, przy którym zrealizo
wanie zapowiedzi jest możliwe.

<£10.3. 
fD .W .5 .2 .
♦  4.3.
4.D.7.5.4.3

A.K.D.2.
V A .
4.A.10.8.7.6.
4 .A .8.6.

S. rozdawał karty i zapowiedział
2 karo. W . zalicytował 2 kiery, a N. 
—  2 bez atu. Strona S.N. była w  
pierwszej manszy, to też S. zalicy
tował (skromnie) 3 bez atu, a W . 
skontrował. E. wyszedł w  blotkę kie
rową.

Jak powinien rozgrywać N.?
Opierać grę na kolorze karowym  

nie wydaje się wskazane, bo W., kon 
trując, powinien silnie ten kolor prze 
trzymywać i widoki na szybkie wy- 
fortowanle kar są minimalne. N a  piki 
nie można się spodziewać więcej, jak
3 lew, również N. nie może liczyć na 
3 lewy kierowe, bo W . nie zgra kró
la kier 1 nie wyfortuje damy i wale
ta w  ręce N.

Cała rozgrywka zatem musi być 
oparta na kolorze treflowym.

Jaki układ pozwoli rozgrywające

mu na zgranie wszystkich wyfortowa- 
nych trefli, które znajdować się będą 
w  ręce N., —  w  ręce, do której nie 
ma bocznej wpustkl? Układem tym 
Jest jedynie drugi król i trzeci wa
le t , '—  obojętne w  której ręce prze
ciwników karty te są położone.

Wobec tego, N . po wzięciu lewy 
na asa kierowego musi zagrać blot
kę trefl z pod asa 1 —  przepuścić. 
Jeżeli istotnie w  rozkładzie jest dru
gi król, —  to spadnie on na asa, —  
poczem rozgrywający damą treflową 
wróci do ręki i zgra wyfortowane 
trefle. Tylko ten układ daje moż
ność wygrania zapowiedzianych 3-ch 
bez atu, to też rozgrywający winien 
odrazu dostrzec tę jedyną szansę i 
nie szukać już Innych możliwości.

Skuteczne zagranie na „jedyną mo
żliwość" spotyka się nietylko przy 
rozgrywaniu zapowiedzi. Zdarza się, 
że zagranie takie może być zastoso
wane l przez stronę „wistującą".

Poniższy przykład zilustruje zna
komity „wist" Jednego z czołowych 
graczy warszawskich \ H. Ch. Roz
kład był następujący:

A.5.4.
*A .W .9 .
♦  K.10.7.4.2.
4 .A.10.

4>W.8. 
q*8.4.3.2. 
♦  A.5. 
•J.8.7.6.4.3,

AK.D.9.6.3.2.
*7.6.5.
+ D .6.
*5 .2 .

♦  10.7.
*K .D .10 .
♦W .9.8.3.
•J.K.D.W.9.

Obie strony po manszy. N. rozda
wał karty l zapowiedział 1 karo. Po  
pasie E. S. zapowiedział 3 karo, N .—  
3 bez atu, a S. —  4 bez atu. E. wy
szedł w  6 pik.

Rozgrywający (N )  pierwszą lewę 
przepuścił. W . powtórzył pika, które
go N . znów przepuścił. E. zabił da
mą pik l raz jeszcze podegrał pika. 
W. widząc wielką kartę na stole i, 
zdając sobie sprawę z tego, że N. 
musi mięć koronkę w  asy i wobec 
tego E niema wpustki do swych wy
robionych pików, zdecydował się na 
mistrzowskie posunięcie: na zagrane 
po raz trzeci pik zrzucił asa karo- 
w ego (!).

Rozumował bardzo logicznie: E. 
może dojść do ręki tylko w  tym wy
padku, jeśli posiada drugą damę ka
rową. Zrzucając asa karowego ryzy
kował wprawdzie nadróbkę u rozgry
wającego, ale jednocześnie zagrał na 
jedyną możliwość „położenia" rozgry
wającego. Manewr się udał. Przez 
zrzucenie asa karowego przez W., 
N. nie mógł uchronić się od wpad
ki, gdyż do zrealizowania zapowie
dzianych 4 bez atu niezbędne było 

wyrobienie koloru karowego, który

„zatrzymał" się w; ręce E„ posiada
jącego wyrobione forty pikowe.

Oto przykład naprawdę mistrzow
skiego „wlstu".

Podane wyżej przykłady nie wy
czerpują możliwości/jakie się tu na
suwają, —  niemniej ilustrują cieka
we zagadnienia gry na Jedyną możli
wość 1 powinny skierować uwagę czy
telników w  kierunku zastanowienia 
się nad tą sprawą.

X

Rozwiązanie zeszłotygodniowego za 
dania z powodu braku miejsca od
kładamy do przyszłej niedzieli.

Poniżej podajemy następujący cie
kawy rozkład kart:

♦  D.W.6.5.4.
V  10.8.7.6.5.
♦  D.4.
•I* 5.

A  10.9.8.7. 
*  9.4.3. 
> 3 .2 . 
4.D.4.3.2.

♦  A.K.3.2.
V  -
♦K.W .9.8.
•J.A.10.S.7.6.

♦  -
V  A.K.D.W.2.
♦  A.10.7.6.5.
4 . K.W.9.

S. rozgrywa szlemika w  klery. 
Pierwsze wyjście W . w  10 pik.

Karo.

*7

PIERW SZE  OGŁOSZENIE.
ZAR ZĄ D  T O W A R ZY S T W A  F A 

BRYK  PO R T LA N D -C E M E N T U  „W  Y- 
S O K A "  SPÓŁKI AK CYJNEJ ma
zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarju
szów, iż Zwyczajne Walne ZgrosfcŁ- 
dzenie Akcjonarjuszów odbędzie się w  
dniu 20 maja 1939 roku o godzinie 
13-tej, w  biurze Zarządu Spółki vr 
Warszawie, przy ul. Mazowieckiej 7.

Przedmiotem obrad będą:
. 1. W ybór przewodniczącego Zgro

madzenia.
2. Rozpatrzenie 1 zatwierdzenie spra

wozdań władz Spółki, bilansu oraz 
rachunku strat 1 zysków za 1038 rok.

8. Udzielenie Zarządowi pokwitowa
nia z wykonania przez niego obowiąz
ków.

4. Udzielenie Radzie Nadzorczej po
kwitowania z wykonania przez nią o- 
bowiązków.

5. Powzięcie uchwały o podziale zy
sków.

6. Wybory do Rady Nadzorczej 
(519 Statutu Spółld).

7. Ustalenie wynagrodzenia dla 
Członków Rady Nadzorczej, w  szcze
gólności Członków Rady, delegowa
nych do stałego Indywidualnego wy
konywania nadzoru.

8. W ybór pełnomocników do zawie
rania umów nlesłużbowych z Człon
kami Zarządu.

9. Zmiana Si 10, 16, 21 1 23 Statu
tu Spółki.

Dotychczasowe brzmienie I  10 Sta-
tutu:

„Akcjonarjusze mogą uczestni
czyć w  Walnem Zgromadzeniu oso
biście lub przez pełnomocników. 
Pełnomocnictwo winno być na piś
mie i ma być złożone Zarządowi 
lub Przewodniczącemu Walnego 
Zgromadzenia. Pełnomocnikiem mo
że być tylko akcjonarjusz. Jedna o- 
sobą nie może mleć więcej niż 3 
pełnomocnictwa."
Proponowane brzmienie {  10 Sta-; 

tutu:
„Akcjonarjusze mogą uczestni

czyć w  Walnem Zgromadzeniu oso
biście, lub przez pełnomocników. Peł 
nomocnlctwo winno być na piśmie i 
ma być złożone Zarządowi lub Prze
wodniczącemu Walnego Zgromadze
nia."
Dotychczasowe brzmienie J 16 Sta

tutu:
„Wszelkie zobowiązania w  Imle- 1 

nlu Spółki, pełnomocnictwa, umowy, 
akty hipoteczne I notarjalne pod
pisywać będą dwaj Członkowie Za
rządu, bądź Jeden Członek Zarządu 
łącznic z prokurentem. Bieżąca ko
respondencja, tudzież czeki podpi
sywane będą przez Jednego Człon
ka Zarządu lub też łącznie prze* 
dwóch prokurentów."
Proponowane brzmienie t 16 Sta

tut:
„Spółkę reprezentuje dwócS 

Członków Zarządu, lub Jeden Czło
nek Zarządu, łącznie z prokuren
tem, bądź też dwóch prokurentów/ 
Dotychczasowe brzmienie | 21 Sta

tutu:
„Posiedzenia Rady zwołuje Pre

zes, li w  Jego zastępstwie —  W i
ceprezes Rady, według swego uzna
nia. Prezes względnie Wiceprezes 
Rady obowiązany jest zwołać po
siedzenie Rady na każde żądanie 
Zarządu lub na żądanie trzech 
Członków Rady.

Członkowie Zarządu mają praw® 
brać udział w  posiedzeniach Rady 
Nadzorczej z głosem doradczym." 
Proponowane brzmienie {  21 Sta

tutu:
„Posiedzenie Rady zwołuje Pre

zes, a w  jego zastępstwie —  W ic*' 
prezes Rady, według swego uzna
nia, lub też na żądanie trzech Czło11 

. ków Rady. Poza tem posiedzenia. 
Rady mogą być zwoływane prze?1 
Zarząd.

Członkowie Zarządu mają praw0) 
brać udział w  posiedzeniach Rady 
Nadzorczej z głosem doradczym." 
Dotychczasowe brzmienie f  22 St*' 

tutu:
„Dla ważności uchwał Rady wy' 

magana jest obecność pryznajmnw  
czterech Członków, w  tej liczbi* 
Prezesa lub Wiceprezesa Rady.

Uchwały zapadają zwykłą więk
szością głosów obecnych. W  razi* 
równości głosów rozstrzyga gło* 
Prezesa, a w  Jego nieobecności - "  
Wiceprezesa."
Proponowane brzmienie S 22 St*' 

tutu:
„Uchwały Rady zapadają zwykł® 

większością głosów obecnych. W  r*' 
zie równości głosów rozstrzyga® 
głos przewodniczącego posiedzenia.1 
PP. Akcjonarjusze, pragnący *•' 

czestnlczyć w  Walnem Zgromadzeni'1' 
winni złożyć swe akcje, względni0 
przewidziane art. 399 § 2. K. H. za
świadczenia notarjalne lub Instytucji 
kredytowych, najpóźniej na 7 d?1 
przed terminem Walnego Zgromadź*" 
nia w  biurże Zarządu Spółki w  g0' 
dżinach urzędowania od 9-ej do 16-ei  
w  soboty od 9-ej do 14-ej. 445

(Powyższe ogłoszenie Jest sprodto- 
waniem ogłoszenia, zamieszczonego ^ 
Nr. 116 z dn. 27 b. m.).

Fundusz Obrony Morskiej-' 
konto W P.K.0.42.000
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fiatarzyny, Marjana  
Ws. sŁ 4,08. Z. 18,59

POGODA N A  DZIft
Pogoda słoneczna i ciepła o nie

w ie lk im  zachmurzeniu przy umiar
kowanych. wiatrach zachodnich.

W teatrach
PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE

Teatr W ie lk i: ..Cztery ba jk i” .
Pocz. o. sadz. 4-ej.

Teatr N arod ow y: „P o p ie la ty  welon” . 
Pocz. o  godz. 4-oj.

Teatr P o lsk i: „O brona K san typ y ". 
Początek o godz. 4-ej.

T eatr M a ły : „Tem peram enty” .
Początek o godz. 3.30.

Teatr Nowy: „Week-End” ,
Pc.cz, o godz. 4-ej.

T eatr L e tn i: „pensjonat w e dw orze” . 
Pocz. o godz. 4-ej.

T ea tr  M a lick ie j: „Zakochana” . Początek 
O, godz. 4-ej.

T eatr Ateneum : „D ziew czyn a  z laau” . 
Teatr Kam era lny: „D om  w arja tów ” . 

Pocz. o godz. 4.15.
Teatr B u ffo : „A le  się zabaw ił” . Pocz. 

o  godz. 4-ej.
K ukie łkow y Teatr „B a j”  w  soli K on 

serwatorium : „O  Kasi, co gąski zgubiła” . 
q, g o * : ,  16-ej.

PRZEDSTAWIENIA WIECZORNE
Teat*. M l a lk i: „P a ja c e ”  l  „Oauallerla 

fustlcana” .
Teatr N arodow y: „P o p ie la ty  welon” . 
T ea tr- Polskt: „H am le t” .
Teatr M ały : „B ra t m arnotrawny” .
Tea tr  N ow y: „W eek-E nd ’ *.
Tęatr L e tn i: „Pensjonat w e dw orze” . 
Teatr M a lick iej: „Zakochana” .
Teatr Ateneum: „ Cyru lik Sow ilski” .
Teatr Kam eralny: ,,Elżbieta k ró lo w a , 
tea tr  „S .tó” : „Skow ronek” .
Teatr „B o t fo ” : „A le  sie zabawi!*'.
Mało (}u i Pro łjn o : „S trachy  na Lachy” . 
Instytut Redu ty: „H aneczka  i duch-*. 
A li liaba (K arow a  1S): aowa rew ja 

..RUZOfJ [E . Q T W 6 K Z  S i e i ” , z ZlmifUką, 
g jn ltą , A. Halamą. Kleazczówna, Foggiem . 
Walterem, Sempolińskim. Ruszkowskim. 
J>egro. Konarskim na czele zespołu. Dwa 
Przedstaw ienia: 7.30 1 10 w lec*.

AwratiidlB6LU'6tjfeWV KURIER SPORTOWY
NIEDZIELA SPORTOWA

NA PROAYINCJł
Program imprez sportowych na pro 

w incji w dniu dzisiejszym przedciwia 
się następująco: w Łodzi mecz licowy 
Union-Touring — ^Warszawianka. Cho
rzów —  Ruch —  Cracovia; Kraków 
mecz ligowy Garbarnia —  Warta; w 
Poznaniu mecz koszykówki pomiędzy 
Polską Półn. i Polską Połudn. Gniezno
—  ogólnopolskie zawody konne. Gdańsk
—  narodowy bieg na przełaj Polaków.

POGO.S 3-GO MAJA

IfiRYPIciKAI
■sessssss

PR ZEM YSŁ  PERFUM ERYJKO-KOS- „ Ecz « l s l  v 
M ETYC ZNY  PA R FU M E R IE  P.OUR-

Mecz ligowy pomiędzy krakowską 
! W isłą i lwowską Pogonią, który miał 
się odbjx dziś w Krakowie, został odło
żony na dzień 3-go maja na skutek 
kontuzji większej ilości graczy Wisły.

POLACY W  REPREZENTACJI BELGJl 
Komisja sportowa belgijskiego związ

ku piłki nożnej ustaliła ostatnio skład 
reprezentacji piłkarskiej, do której we
szli dwaj emigranci polscy .Jędrzejczak 
I Kaczmarek,

Obaj piłkarze wyszli z klubów pil- 
karskich polskiej emigracji robotniczej.

Z ITT .H A R M O N .il

•IOLS SPÓŁKA AK CYJNA. 
Bilans na dzień SI grudnia 1038 r.

A K T Y W A . I. Majątek stały: 1. 
Nieruchomości: a. plac zł. 38.211,50, 
b. budynki zł. 92.077,22. Razem zł. i 
130.288,72. 2. Maszyny i Urządzenia j 
zł. 41.769.94. 3. Pożyczone formy zł. i 
7.641,— . 4. Ruchomości zł. 13.37?,83.1 
5. Samochód zł. 10.800,— . II. Majątek ' 
płynny: 1. Kasa zł. 2.077.68. 2. Banki 
zł. 4.743,95. 3. Papiery procentowe i 
(w  portfelu) zł. 1.066,50. 4. Papiery • 
procentowe w  depozycie zł. 8.273,92. ‘ 
5. Materjały i Wyroby: Materjały zł. ' 
85.067,05. Półfabrykaty zł. 13.904,06.1 
Wyroby gotowe zł. 22..880,66. Towary , 
w drodze zł. 7.021,29. Razem zł. 
128.873,06. 6. Dłużnicy: Odbiorcy

__  W  niedziele, dn. 30 kw ietnia o godz.
z j  ! 13 m. 15 odbędzie się zajm ujący poranek,

310.525,60. Dostawcy zł. 322,78. Róż- ! '' Noskow?k,es°' Schn
ni zł. 1.452,25. Razem zł. 312.u00,63. 1 w- koncercie b ierze udział: orkiestra 
7. Koszty organizacji zł. 3.033,84. . F ilharm on ji W arszaw sk iej pod dyn  Józefa

LM OUM AłJjfc O tULSIACU  
ł»OZW OLt>NVCll DLA  M U)l)/JElt\  

I C IJ S P O N  I-I1-S&.

W kinach
Adria» „Sue***.
A tlantic: „W lelkJ walc” .
™>tt»k J „B itw a  nad Marna**.
Casino: „L ek c ja  małżeństwa**.
Capitol: „Mata Miss Broadway". 
voln«»eum: „Syn Frankensteina".
£*?/y : „W ładca  p re r jl”  1 „Rapsodia ' 
E H to r „P o la  Slllzejskte”  t „Josstte” . 
gp rop a : „K ap itan  Benoit” .
*_Hharmon,ia: „Zapomniana melodia'*. 
Helios i „F lo r ja n ”  I dodatki. 

^^HoMywood! „Czterech na posterunku**

Im peria l: „Serca  u liczników” .
I ta l ia :  „Swtecznlk królewski**, 
jn ra ta i „W rzos ”  i „N ieudana w izy ta ’ 

Woto”°  P * ra,J1 A n d r ie ja : „P łyn n e

Ł « t :  „H u ragan ”  1 „W acuS” .
JJiejskto: „Marja Antonina”.
M ajestle: ..Naga prawda” .
Mewa t „Obcym  w etęp w zbron iony" 

>>Lpt straceńców” .
Napoleon: „G ib ra lta r".
N ów * Tomholai „Huragan” 1 „Teodora 

*°W karjere” .
01»a« „P ira c i pr«rjl”.
Palladium i „Pan n y na wydan ia” .
Pan i „T r z y  serca-’ .
P « t lt  Triąnon : „P o w ró t  o  św ic ie "  t 

i.Ostroinie z m iłością” , 
n la lto i „N iew idzia lna  rywalka” , 
g a j :  „S cyp jon  a frykańsk i".

(Długa 9>: „Znachor" t „Saalony
.jGunłta Din**.

2 S , ^ « a!” „W le z l«a lo  ba i k r a T  t „Cnotliwa

Sorrcntó: „Tow araysse broni*' !  „Csar- 
korsara".

^finks: „ U s t  do matki**.
»tndjo: „Taniec na wulkanie”.
Mylowy: „U r . Murek” .
Jw latow ld: „Id z iem y  przez ł r e i t ” . 

„P ro fes o r  W ilczur” .
..Gehenna" 1 Uodatkl.

‘ iotorta: „W łóczęg i” .
"ctecha: „Lu dzk ie  serca'*.

^ t o p la . t iU o o  (u l. Marszałka Focha »  
jy s w ie t ia  codziennie od godz. 15-el do 
C S ?  ,P|a«tyC2ne w idoki w  naturalnych 
«oiorach z nad N ilu .
p a n o ra m a  (N ow y  flw lat 37 ): L o tn lcn
b J ^ W£[ S S d J ^ 1938 r ”  KaraF * * ' Kanał

gO B A N E K  L IT E R A C K I W  BEDtJCIE
V  » ł! i led?*elę da. 30 kw ietn ia o gpd j. 12-ej 
Don? * ci e  odbędzie sie poranek, poświę- 
kn^xi. tw °rczoścl niedawno zmarłego, zna- 
w i , ® 50 Poety Oskara W . M iłosza. W spo- 

° .  t*oscie w ypow ie nasz m iody 
ŁartS) c *esław  MUoez. Poem aty w  prze- 
łfa  5J* Bronisław y Ostrowskiej 1 Czesla- 

a 32?  recytować bedą: H enryk Mo- 
zewski i  Jarosław  Skulski.

PO  PO ŁU D N IA  W K I  
T«.„* 'V . T K A T B Z E  M A L IC K IE J

bl»£ , M a,ićk iej daje codziennie wspa- 
bj,,)? G. de Porto-R iche’a „Za-

Szczelnie w ypełniona w idownia 
ycznie oklaskuje doskonałą grę 

^  n fL j* f3Po!u z M arja  Malicką na czele, 
j n iedzielę 30 kw ietnia, w  sobotę 6 ma- 
Ponn>„y n iedzielę 7 m aja przedstawienia 
I n ° l^  . owe °  frodz. 4-ej. Temperatura 

yjemne, dzięk i naj- 
cizeniom w entylacyj

t Jtf e. . Prem jera  arcywesołej komedji 
u „Ju lja  kupuje sobie dziecko".

M a t e i  t .k .k .t . n a  k .o .n .
zespołów artystycznego, adm l- 

>Qj ™ cyJnego i technicznego teatrów  Na- 
UtnTi^?0’  Now ego, Polsk iego, M ałego 1 
ł  l r r ^ S -  v  porozumieniu z  zarządem 

zadekiąrowala w  dniu 24 b.m. 
j , ,  auojencji u Marszałka 6m igłego-Ry- 

?• P o d s ta w ie ń  na rzecz F.O .N . 
R e a liz u ją c  te deklarację, teatr M a ły  w y- 

1 w  dniu 29 b. m. komedję O. WI1- 
Ł  ..B rat m arnotrawny” , za i w  

tołurtni®' dnla 30 b - m ‘ 0 EOdz. 12-ej w  
ą  ,P*e_ t e a t r  Po lsk i w ystaw ia  komedję 
I  t (~ łorsi?na p. t. „O brona K san typy ’ ’ , 

r . r , L etn l o te j eamej porze kome- 
s a P-t‘ „Św ierszcz za koml-

Ozim lńskiego 1 solistka Hanna Dlckstel- 
nówna, która  wj-kona Fantazję fortep ia
nowi) c-dur L iszta  na temat „W ędrow ca”
Schuberta.

O głoszen ia  drobne

Razem zł. 664.242,07.

P A S Y W A : I. Kapitały własne: Ka
pitał zakładowy zł. 250.000,— . Rezer
w a Specjalna zł. 143.925,17. Kapitał 
Zapasowy zł. 15.868,85. n . Amortyza
cja: Stan poprzedni zł. 31.627,60. A -  
mortyzacja za r. sprawozdawczy zł.
7.554,45. Ra?em zł. 39.182,05. III. Zo
bowiązania: Dostawcy zł. 73.770,78.
Odbiorcy zł. 17.886,52. Różni złotvch 
46.559,36. Razem zł. 138-216,66. IV.
Rezerwa na f pod. dochodowy: Z  roku 
poprzedniego zł. 17.509,50. Z roku bie- , 
fejeego ssł. 11.004,— . Razem złotych -
28.513,50. V , Przejściowe różnice kor- _______ _______  ______
sowo zł. 6.147,17. VI. Zysk do po- ! A M C Q I C różne, wielki wybór, 
działu zł. 42.388,67. Razem złotych | ” •* * * -U L L  rozplata trzyletnia, bez 
664.242,07. j zaliczki. Ceny gotówkowe.

Zobowiązania Zagraniczne S. A . 1 t|> 11/ T  D  D<l Marszałkowska 92. 
Kr. frs. 233.011,82, Fr. Szw. 467,— , „ W  I !\ I U  l\ 61 
Fr. frs. 51.000,—  (za pożyczone formy). ' -

Straty i Zyski za rok 1938. Pewna lokata kapitału!

Wszelkie zaległości bu-
chalteryine ko ^do porządku.

' Księgowy bilansista. Łaskawe ofer
ty „Kurjer Polski" sub „Bilansista".
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S l e g  W a r s z a w a
o puhor Pol ki**«jo Radia

ST R A T Y : Koszty produkcji zł. 
316.263,74. Koszty Sprzedaży (raba
ty, prowizje, bonifikaty) zł. 263.498,52. 
Reklamy zt. 63.664,74. Koszty Admi
nistracji Ogólnej zł. 69.501,48. Poda
tek obrotowy zł. 10.638,75. Podatki 
różne zł. 2.454,01. Licencja złotych 
51.577.0L Amortyzacja zł. 7.554,45. 
Koszty organizacji zl. 3.033,84. Re
zerwa ną podatek dochodowy zł. 
11.004,— . Zysk czysty zł. 42.388,67. 
Razem zł. 841.580,11.

ZYSKI: Sprzedaż Towarów złotych 
823.432,89. Różnice Kursowe złotych 
18.147,22. Razem i i .  841.580,11.

Zdrojowisko Muszyna. Parcela budo
wlana 670 mtr. kw. nad Popradem, 
blisko łazienek i lasu, piękne położe
nie przy' plaży na wzgórzu —  do 
sprzedania. Informacje: Marja Jochro- 
wa —  Muszyna, ul. Ogrodowa. 392

Q R F R R I J F  wyroby: 
d n C D I l N L  półmiski ltd. Złoto, 
biżuterję. Kupno. Sprzedaż. Kwity 

lombardowe. Najstarsza firma

Henryk Juwiler
5 Ś-to K rżyska 5,

4,87 i telefon 6.55-28 (dawniej Nowy Swlat 
'59 ). FUJI nie posiadamy. 385

Zgubiono
W  dniu 28 b. m. na drodze: ul. Ko- 

pernika, Krak. Przedmieście, Traugutta, 
Jasna —  zgubiono paczkę zawierającą 
bronzową skórę wężową. Uczciwy zna
lazca proszony jest o oddanie paczki 
do redakcji „Kurjera Polskiego", Tam
ka 46.

Dom dochodowy stradzie, pla
cem budowląnym, frontu 20 n^etrów, 
głębokości 26 mtr., natychmiast sprze
dam. Zadłużenia 30.000. Dopłata 
100.000. Telefon 254-25. 488

SamBdzielnaK̂ M™̂ *
raz na cały dzień. Grójecka 9 m. 38.

Poleca ostatnie modele 
okryć i sukien J. SKOARA, M o  Z
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Zbliża się termin biegu o puhar Pol
skiego Radja, Już w  niedzielę kilkuset 
zawodników stołecznych walczyć bę
dzie nie tylko o piękną nagrodę, ale 
również o tytuł najlepszej sekcji lek
koatletycznej stolicy, która umie w  
■wej pracy połączyć harmonijnie za
sadę masowości z wysokim poziomem, 
sportowym. W  obecnej chwili organi
zatorzy spodziewają się na starcie o- 
koło 15 zespołów. Do czwartku to jest 
na dzień przed zamknięciem zapisów 
zgłoszono już 8 drużyn. W  sumie w  
niedzielę powinno pobiec ponad pół ty
siąca zawodników, co będzie dla sto
licy liczbą rekordową..

A  teraz dla informacji kilka tem i-
_________nów, które ułatwią publiczności obser-
nakrycla, wację biegu na trasie. Zawodnicy zbie

rają się w  niedzielę o godz. 8-ej rano 
na pływalni przy ul. Łazienkowskiej. 
Stąd już przebrani w  kostjumy spor
towe wyruszą oni na samochodach o 
godz. lQ-ej na trasę, obsadzając kolej
no odcinki od Warszawy do Raszyna. 
Pierwszy odcinek od Raszyna wynie
sie 3 kim. i na nim dojdzie prawdo
podobnie {Jo spotkania pomiędzy Nojim  
i Kusocińsldm.

Pierwszych sztafet należy się spo
dziewać w  Warszawie między godz. 
12.15 a godz. 12.30. Przez Warszawę 
sztafeta biec będzie zeszłoroczną tra
są, to jest ulicami: Grójecką, Al. Je- 
rozolimskiemi, Bracką do Wielkiej, 
następnie krótkim odcinkiem Piusa XI, 
potem wdół Myśliwiecką do Łazienko
wskiej, aż na Stadjon Wojska Polskie
go, gdzie wyznaczono metę. Stadjon 
będzie otwarty dla publiczności od g. 
11-ej. W  tym czasie rozpoczną się mię 
dzyklubowe zawrody lekkoatletyczne 
pań. Startować mają uczestnicz
ki obozu przedolimpijskiego. Przez

cały czas zawodów zebrana publicz
ność będzie Informowana przez gło#ni- 
ki o przebiegu walk na trasie biegu 
Raszyn —  Warszawa. Bilety wstępu 
na stadjon po 25 i 50 gr.

W  niedzielę yieez. zostanie nądana 
przez radjo o godz. J9.30 transmisja, 
która ząwięrę.ć {ię£z[e rjąjciel$a\ysze 
fragmenty biegu, a więc start, walka 
na p ie rw sz y  oraz finisz.
Przed transmisją zabierze głos p. W ag  
ner prezes Społecznego Komitetu Ra- 
djofonizacji Kraju.

n a t M g o
N IE D Z IE LA , 30 kw ietnia 
W A B S Z A W A  I  (ltaszyn )

7.15 PieSli ..Ave M arla ". 7.30 Muzyka 
ranna. 8.00 Dziennik poranny. 8,16 Auk
cja dla wsi. 9,15 Transm isja nabożeństwa. 
10.50 Koncert orkiestry w ojskow ej. 1 1 ,ió . 
„T ra d yc jo  I teraźniejszość”  —  przegląd 
czasopism. 11.57 Sygnał czasu I hejnał s 
Krakowa. 12,03 Poranek symfoniczny. 
13,00 W y jt tk i z pism Józefa Piłsudsklrro. 
13,05 Przegląd kulturalny. 13,16 J lm yŁa 
obiadowa. 14,40 „W szystk iego  potróchu” — 
audycja dla dzieci. 15.00 Audycja  dla arsi. 
16,30 Beportaż dźw iękowy rew jł lotniczej
w W arszawie. 16,50 „P leSń  o skrzydłach" 
17,30 Podw ieczorek przy m ikrofonie. 19,30. 
Transmisja fragmentów dorocznego biegu 
Baszyn —  W arszawa o nagrodę P . R . 20,00 
Marsze wojskowa (p ły ty ). 20,15 Audycj* 
Informacyjne. 21,20 Muzyka taneczna. 21,50 
„śląska pozytyw ka" — p. t. „P a n i s ły
szała, pani K ilim kow a". 22,30 Muzyka ta 
neczna. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien
nika wieczornego. 23,05 W iadom ości z  P o l
ski w  języku  angielskim.

Kompozycja figuralna
W y & t a u a t  1 9

irin?,,rieV'ze safi przy;
urzad2

Wicrót

'*n1i l ? YM I  SUKCES TEATBT7^Gawno ju ł  — „B U F F O "
, -i—  ». W arszaw ie nia widzieltó- 

‘ stntr.i wes° t0J t dowcipnej sztuki, jak  
■wystawiona w  Teatrze B u ffo  ko- 

muzyczna „A le  się zabaw ił" 2 W e
w  roli tytu łowej. 

fton »iim e W racowana przez Tuwima, do- 
kltoT '  ^ re ży s e ro w a n a  przez W arnec-

Poryw a humorem' 1 werwo, 
ys*  dowcipem, upaja yto—nk^

Nowa wystawa w  warszawskim In - . Również portret należy według vrie- 
stytucie Propagandy SztulU jest obec- j lu do pewnego rodzaju „kompozycji 
nia pod znakiem tematu. Naturalnie j figuralnej”.
chodzi tutaj o temat specjal
nie plastyczny, który dzięki Bo*ru nic 
nie ma wspólnego z literaturą tak za
wsze szkodliwą w zrealizowaniu do
brego obrazu lub dobrej rzeźby.

Tematem tym, który zaprząUił gło
wę artystów wystawiających obeenk- 
w IPS-ie jest „kompozycja figural
na".

Budowa ciała ludzkiego, jego pięk
no i jego harmonijna architektura 
przez wieki zajmowała artystów plas
tyków. Nietylko włosiu Renesans, ale 
też czasy najnowsze, dowiodły nam.

Naturalnie postać ludzka, użyta w  
obrazie lub rzeźbie, jako portret, czyli 
. _ jdobizna", mająca przedstawiać in
dywidualny wygląd pewnego człowie
ka —  jest przez niektórych wykluczo
na z tej szufladki, zwanej „kompozy
cją figuralną”.

Jt-St 10 wedtyg uwgo zdania po- 
jęcie blydiii?. l ’orłi'-t być takie
„koiiipo.ycją i.i;urj!ną”, o ile natu
ralnie zas!:-; uje . ■ n;i miano „kompo
zycji". .Często u wiolkMi mistrzów

, włoskiego prymitywu lub w czasie

szeml I najpięknlejszemi są form y, “ f  znakomitych portretów, jak
ciała ludzkiego. , ?  < , “  la Pf f 2

Wszechpolski Zawodowy Związek ■ " A‘ele iw tretow  hiszpańskiej
Artystów Plastyków urządził obecnie ; ^ólewski^i, przez Ve aząueza
w  IPS-ie wystawę swych prac człon- albo ^ k t ó re  portrety Holbema. 
ków, właśnie na ten temat „kom- j Wtedy portret nietylko jest wier- 
pozycji figuralnej”. [ nenl podobieństwem osoby portreto-

Naturalnie, że pojęcie kompozycji ] "'ar.ej, ale zarazem jest dziełem sztu- 
fłguralnej Jest ogromnie szerokie i e- ■ naszą cem wszelkie cechy najszla-
lastyczne.

Niektórzy uważają za kompozycję 
figuralną tylko malowanie lub rzeź
bienie grupy ciał ludzkich i jej sto-

chetniejszej formy.
Obecnie na wspomnianej wystawie 

„kompozycji figuralnej” w  IPS-ie wi 
dzimy wiele prac młodych artystów,

sunek kompozycyjny do całości o b ra -: które odznaczają się nieprzeciętną 
zu lub rzeźby. Inni znów są zdania,1 formą i dobrem wykonaniom. Obra
żę „kompozycją” figuralną może być zy Gotliba, Krechy Bielskiej, Wodyń- 
upozowana lub specjalnie umieszczo- i skiego, Czapskiego, Wallszewskłego, 
fik w obrazie figura człowieka, : Gegerta i  Pulczewskiego mają w  so

bie du*o zalet właśnie tej specjalnej 
kompozycji, którą w  nomenklaturze 
technicznej w  malarstwie nazywamy 
„kompozycją figuralną”. W adą tej wy  
stawy Jest może to, że kompozycja 
figuralna me objęła także naszej naj 
młodszej rzeźby —  gdzie Już wybiło 
się na pierwszy plan kilka prawdzi
wych talentów Jak np. Jacek Puszet 
i Zbignlewicz z Krakowa.

Zaletą tej wystawy jest jej różno
rodność i rozmaitość pojęć kompozy
cji. Jest na tej wystawie także kilka 
bardzo dobrych portretów, nietylko 
wybitnych dla charakterystyki portre 
towanych typów*, ale także o nieprze
ciętnej wrartości jako dobrze skom
ponowane obrazy.

Nadmienić przytem muszę, że pew
na część krytyki warszawsldej bar
dzo niesprawiedliwie i tendencyjnie 
osądziła tą wystawę. Pomyłka, czy zła 
woł&!... Już to bowiem od pewnego 
ćfasu zamvażyć się daje u tej „czę
ści” naszej krytyki niechęć i lekce
ważenie dla naszej najmłodszej sztu
ki, a szczególniej pialarstw^a.

Nie trzeba jednak o tem zapominać, 
że krytyk staja się „pamflecistą" i 
niesprawiedliwym szydercą z chwilą, 
gdy zatraca sąd objektywny i zaczy
na się kierować uprzedzeniami lub 
co Jeszcze gorsze —  wpływami chwilo 
wej konjuktury.

Tytus Czyżewski.

N IE D Z IE L A  SO kwietnia 
9,15 Nabożeństwo z kościoła trą. 
K rzyża  w  W arszawie.

11.30 Transm isja z otwarcia M iędzy
narodowych T a rgów  Poznańskich.

12,03 Poranek sym foniczny.
13,00 W y ją tk i z  pism  Jozefa P i ł 

sudskiego.
16.50 “
17.30
19.30 

Warszawa.

W A B SZAW A  U  (M okotów )
14.30 Koncert popularny. 15.30 Muzyka 

z płyt. 15,58 Muzyka taneczna (p ły ty ). 
21,05 Buggiero Leoncavalło: „ P a ja c e ” —  
opera w  2 aktach. 22,25 Koncert mnsyki 
polskiej. 23,10 Muzyka taneczna (p ły ty ).

P O N IE D Z IA Ł E K , 1 maja 
W A B S Z A W A  I  ( Baszyn)

6.30 Pleśń „K ie d y  ranne wstają zorać” . 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p ły ty ). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M u-yka (p ły ty ).
8.00 Audycja dla szkól. 11,00 Audycja  dla 
szkół. 11.15 Muzyka (p ły ty ). 11.30 Audy- 
c ja  dla poborowych. 11,67 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakow a. 12,03 Audycja południo- 
wa. 13,00 Audycja dla kupców i r iem le il- 
ników. 15,00 Tea tr  W yobraźni dla m łodzie
ż y : „Jak  Marcin odnalazł ojczyznę” . 15,30 
Muzyka obiadowa, 16,00 Dziennik popołu-

?6n2°0WL o n i ^ n a , S . n??6^
wi;. 16.55 „K u lt  pracy w literatu rze", 17.10 
„ W  miesiąciu słow ików I b ru ". 17,50 K a 
nał „B a łtyk  —  Morze Czarne" —  poga
danka. 18.00 Śpiewają Jacques P illa  I Geor- 
ges Tabct (p ły ty ). 18.30 Orkiestra dęta. 
19.30 Audycja żołnierska. 19,30 „U udnjm y 
silne lo tn ic tw o !". 19,45 Koncert rozryw ko
w y. 20,00 Audycja dla wsi. 20.15 Koncert 
rozryw kow y. 20,35 A udycje informacyjne.
21.00 Fragm enty oper B ysiarda  Straussa. 
21.45 Nowości literackie. 22.00 Moaykm sym 
foniczna. 22,55 Przeg ląd  prasy. 23,00 O itat-

' ‘r-dom oSci dziennika wieczornego.
23.00 W iadomości 2 Polski.

majaP O N IE D Z IA Ł E K , 1
13,30 „Bach  1 Haeudel” .
15,00 „Jak  Marcin odnalazł ojczy-

znę”  —  słuchowisko dla m łodzieły. 
17,10 „ W  miesiącu słow ików  i bzu” .
21.00 Frogm . oper Ryszarda Strata- 

sa —  śpiewa Helena Zboińska- 
Ruszkowska.

22.00 Muzyka symfoniczna.

K B Ó T K O F A L O W K I
24,00 Zapowiedź stacji. 0.45 Dziennik w 

języku  polskim i angielskim . 1,00 Co *ły - 
chać w sporcie polskim —  pogadanka. 1,05 
Śpiewa chór Juranda. 1,20 Reportaż aktuai 
ny. 1,80 Koncert orkiestry wojskowej. 3,00 
„P ra w d z iw y  Jedwab pplski”  —  pogadan
ka. 2,10 Ora r -k 'n s tm



Str. 10. „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y "

Polska Macierz Szkolna V li. 3 Maja
Dorocznym zwyczajem w dniu 

3 Maja boiska Macierz Szkolna 
urządza uliczną zbiórkę na lun- 
dusz .budowy Szkół.

Uwaga całego społeczeństwa 
skierowana jest obecnie na za- ( 
gadnienia obronności państwo - 
wej i gotowości Łojowej Narodu 
Coraz powszedniejszym staje się 
mniemanie, iż psychiczne pogo
towie bojowe jesi również waż
ne, jak uzbrojenie materialne.

A le ta mori r. • gotowość, któ 
rej tak żywiolow/i objawy widzi 
my obecnie naokói, nie przycho 
dzi sama, nie zjawia się jakby z* 
nikąd w momencie, gdy jest po
trzebna. Wprost przeciwnie —  
to co naokół siebie teraz widzi
my, to w znacznej mierze owoc 
wielu lat pracy wychowawczej 
nad ukształtowaniem i pogłębię 
niem bojowych zalet Narodu.

Te zalety, zawsze wszystkim 
oam potrzebne, szczególnie są 
ważne tam, gdzie polskość znaj' 
duje się w walce z  obcym sobie 
żywiołem o przewagę liczebną 
i o przewagę kulturalnych wpiy 
wów—  na kresach wschodnich 
i zachodnich.

Tam każda szkoła polska jest 
nietylko twierdzą polskości, ale 
także ośrodkiem skupienia tych 
których do polskości mamy przy 
garnąć i do wspólnoty narodo
wej włączyć.

Polska, która ma na swych 
kresach wschodnich poważny od 
setek pobratymczych słowian -

Apteczki - jako nagro
dy dla kół Gospodyń 

Wiejskich.
Powiatowa Organizacja Kdł 

Gospodyń Wiejskich w Radom
sku prowadzi obecnie na tere
nie powiatu energiczną akcję w 
kierunku wyposażenia wszyst
kich kół we wzorowe urządzo
ne apteczki, zaopatrzone we 
wszelkie, najpotrzebniejsze leki 
Apteczki te przyznawane są 
przez Organiizację Kół Gospo
dyń, jako nagrody dla poszcze
gólnych kół za ntensywną pracę 
i dobre wyniki, osiągane na kon 
kursahe.

skich mniejszości musi być uz - 
brojona w polskie szKoly.

irolsita ivi,acierz bzkolna pro
wadzi obecnie:

szkoły powszechne 
kursy dla przedpoboro

wych
10 szkół średnich 
32 szkoły zawodowe 
ób burs i przedszkoli 

206 2  biblioteki.
Są to placówki, które musi

my nietylko utrzymywać, aie 
tez nieustannie je pomnażać- 

Dlatego przypominając Dar 
Narodowy 3 Maj Polska Ma * 
cierz Szkolna prosi o hojność 
społeczeństwa.

N IE  ZW LEKAJ iZ P O D P I
SANIEM  POŻYCZKI OBRONY 
PRZEGIWJLOTNICZEJ.

DBAJCIE o  s w o j e

Z D R O W IE

Przy chorobach: żołądka, ki
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się, lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się: 
„SZW AJCARSKIE GORZKIE* 
Z IO Ł A " Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają
cy, ułatwiający funkcje orga - 
nów trawienia, stosuje się rów
nież przy nadmiernej otyłości.

Placówki subskrypcyjne PO. 
v.\C:/.K t oBRONY. PRZECIW  - 
.LOTNICZEJ będą czynne w Pio 
trkowie d z i ś  w niedzielę 

' 30 b. m. i 3 Maja.
I

25.000 z ł .  n a  b u d o w ę  
1 s z k ó ł  w  p o w i e c i e  r a -

aomszczansK.m .
i Wydział Powiatowy w Ra - 
' domsku przeznaczył na budowę 
1 szkół w powiecie radomszczań
skim 25.000 zł. Pieniądze te roz
dzielone zostaną w r.b. międiy 
poszczególne zarządy gminne 
dla tych miejscowości, w  któ - 

1 rych obywatelska inicjatywa inie 
szkańców podjęła już krokii w 

, kerunku budowy nowej szkoły, 
i W  r. b. przewidywana jest bu 
dowa 12 nowych budynków 
szkolnych na terenie powiatu 
radomczańskiego.

B l i s k o  60.000 z ł .  n a  o ś 
w i a t ę  w  r a d o m s z c z a ń 

s k im .

Na akcję oświatową samorząd 
powiatowy w Radomsku prze - ( 
znaczył blisko 8  proc. ogólnego 
budżetu na r.b. Przyznana przez 
Wydział Powiatowy kwota w 
wysokości 59.490 zł. rozdzielo
na zostanie pomiędzy poszczę- 1 
gólne instytucje i placówki oś - 1 
wiatowe.

Wkrótce zawarczą 
wrzeciona spółdzielczej 
przetwórni „Runo“

Obecnie finalizowane są pra
ce w kierunku uruchomienia 

pierwszej na terenie wojewódz 
twa łódzkiego spółdzielni prze
twórni wełniarskiej „Runo ‘ w 
W  Wolborzu pod Piotrkowem.

Spółdzielnia ta powstała zaw 
dzięczając staraniom O.T.O. i 

KJFt. w Piotrkowie przy wydat
nej pomocy Funduszu Pracy i 
Banku Gospodarstwa Krajowe
go, które przeznaczyły na zain
stalowanie urządzeń przeszło
50.000 złotych.

Placówka ta przetwarzać bę 
dzie surowiec wełniany na go-

COŚ DLA K AŻD E G O ...
CZV TO BIEDNV CZY BOGATY 
CZY KAWALER GZY ŻONATY 
KAMIENICZNIK CZY LOKATOR 
ZAWODOWIEC CZY AMATOR 
WIELKI PAN CZY MAŁY KMIEĆ 
DO HERBATY MUSI MIEĆ
1MBRVK ELEKTRYCZNY
CZY TO PANNA CZY MĘŻATKA 
CZY BEZBZIETNA CZY TEŻ MATKA 
BIURALISTKA, SEKRETARKA 
CZY ADWOKAT CZY LEKARKA 
KAŻDY ZAWÓD KAŻDA PŁEĆ 
DO HERBATY MUSI MIEĆ
1MBRYK ELEKTRYCZNY
W OKRESIE PROPAGANDY:
CENA IMBRYKA ELEKTRYCZNEGO 
23 ZŁOTE 50 GROSZY 
(BEZ SZNURA)
NA SPŁATY 12 MIESIĘCZNE 
ORAZ BEZPŁATNIE:
4 PORCELANOWE 
FILIŻANKI ZE SPODKAMI 
NALEWKA 1 CUKIERNICA

towe tkaniny i zatrudni większą 
liczbę bezrobotnych z pośród 
bezrolnych i małororlnych, nie
zależnie zaś od lego pewne pa 
rtie towaru przydzielać będzie 
do przeróbki okolicznym cha

łupnikom tkackim
Uruchomienie spółdzielni na

stąpi w przyszłym miesiącu. W  
chwili obecnej kończone jest 
montowanie maszyn.

Powrót z Berezy.
Powrócił do Piotrkowa Mo - 

szek Goldring z Berezy, dokąd 
był wysłany za uprawianie lich 
wy i wyłudzanie pieniędzy pod 
pretekstem pośrednictwa w u - 
rzędach publicznych^

Goldring należy do najbogat-

łjw k c ji m dow c(M iie xv /u m ia  

G U M .,? .

ULTRA-SUCO

rządowi Z. P.D. 10 zł. na kuch
nię połową. W  końcu ku wielkie 
mu zadowoleniu rozlosowany 
Dyl, darowany przez p. Cybul- 
SK.ą dogotowyv. acz.

Narząd Z. P.D. seredecznie 
dziękuje wszystkim Paniom za 
łaskawą współpracę w prowa - 
dzeniu świelicy.

stowują je celem wytaczania 
spraw na rozpatrywanie których 
szkoda wprost czasu. Aparat 
Sądowniczy, przeciążony i bez 
tego pracą, ma takich spraw bez 
liku, przyczym odnośni,,klijenci'‘ 
zwracają się o wyznaczenie im 
obrońców z urzędu, zwolnienie 
z wszelkich opłat i t. p.

Rozumiejąc w zasadzie słusz
ność udzielania biednym bezpła j 
tnej obrony prawnej, sądzę jed-1 
nak, iż udzielanie im tego pra
wa bez żadnych ograniczeń pro
wadzi w rezultacie do pieniact- 
wa, a często i do szantażu.

Istnieje u nas instancja Opie
kunów Społecznych. Czy nie by 
łoby wskazanem obarczyć ich 
kompetencją udzielania zaświad 
czeń ludziom biednym, iż ich 
sprawa zasługuje na poparcie i 
winna być zwolniona z opłat ko 
sztów 1 Z drugiej zaś strony lu 1 
dzi wszczynających sprawy nie- j 
uzasadnione należałoby obcią - , —
żać bezwzględnie kosztami sądo L i
wymi, które przy nieściągalnoś, H O u O t f l lC Y  K lO lT K O W '
ci powinny podlegać odrobieniu c l » i p , M a n , . f a U t l i r V  
pracą wyznaczoną przez Sąd. j * l » lC lł lU la łV lU i y  ,

Piotrków jako noszący miano O .  N .
miasta TrybmW&kiego winien Do Pjma starosty Jerzego Ro
podjąć inicjatywę w tej sprawie ,sickiego zgłosiła się delegacja
w Izbach Ustawodawczych. pracowników umysłowych j ro *

RYSZARD  CHflBŁMICKI. botników, zatrudnionych w Pio'
■ trkowskiej Manufakturze na Bu 
gaju i wręczyła 6.741 złotych, 

i przeznaczając tę kwotę na F- 
1 O. N.

Podaje się do wiadomości " , , .
P. T. Publiczności, że stosownie cała załoga robotnicza
do zarządzenia Ministerstwa przedsiębiorstwa przeznaczy 
Poczt i 'ielegratów, zmierzają ^  jednodniowy zarobek na *• 
cego do ułatwienia wpłat na Po N. —  i w dniu tym wszyscy

Nr

WSZYSCY DO K A S  PODPI
SYW AĆ POŻYCZKĘ OBRONY 

PRZECIWLOTNICZEJ.

Wojciechów, w kwietniu.

Komunikat.

szych żydów w Piotrkowie, jest życzkę Obrony Przeciwlotniczej
bowiem właścicielem kilku ka* —  w dniach 30 b.m. i 3 maja r.
mienie w Piotrkowie i w War - b. w tut. urzędzie będzie czynne
szawie. Przebywał on w Bere- jak w normalne dni powszednie 
zie blisko 6  miesięcy.

O. N. —  t 
robotnicy i robotnice przystąpi' 
li do pracy zdarzył się znamieu' 
ny wypadek, godsny( napętno' 
wania incydent. Oto 2 robotnice 
Niemki i sekretarz Zw. Zawo '

W ORKI AN TYM O LO W E  w 
znakomitym gatunku poleca fir
ma „AD O LF PAŃSKI SPADK.' 
Piotrków, Legionów 2.
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Nowy lekarz powiato
wy weterynarii

Lekarzem powiatowym wete 
rynarii w Piotrkowie mianowa
ny został dr. Witoszko z Brze
zin, który objął jui urzędowa
nie.

Dr. Witoszko obejmiej rów - 
nież opiekę lekarską nad punk
tem kopulacyjnym w Piotrko - 
wie.

25.000.000 szt. jaj
sprzedało t  iotrkowskie

Jednym z głównych docho * 
dów rolnictwa w powiecie piotr 
kowskim jest sprzedaż jaj, to też 
organizacje rolnicze odbyły kon 
ferencję celem należytego zor - 
ganizowania zbytu tego prodiuk 
tu. W  wyniku, tej konferencji 
postanowiono utworzyć przy 
wszystkich spółdzielczych mle
czarniach na terenie powiatu 
składnice jaj.

Jak się okazuje —  powiat pio 
trkowski sprzedaje rocznie 25 
miljonów sztuk jaj. Za sprzeda
ne jaja rolnicy uzyskują ponad 
ćwierć miliona zł.

Uprzywilejowane 
pieniactwo.

Nasza historja poucza nas 
zamiłowaniu naszych przodków 
do zwracania się bez istotnej po 
trzeby w najbłahszych sprawach 
do Sądów Państwowych, przy - 
czem o te tak zwane „pieniact- 
wo“  pomawiało się oczywiście 
przede wszystkim szlachtę. Dzi
siaj ten szkodliwy zwyczaj z o 
stał przejęty przez sfery głów - 
nie pracownicze. Ludzie bez: pra 
cy, korzystając szeroko z przy
wileju „prawa ubogich" wywo - 
łują sprawy charakteru wprost 
szantażowego, nie ponosząc żad 
nych kosztów, na które nato - 
miast jest narażona strona poz
wana. Urzędy gminne wydają 
bezdyskusyjnie świadectwa ubó 
stwa ludziom, którzy wykorzy-

mocą czeków P.K.O. na 
dusz Obrony Narodowej.

Fun -

, i a . . lYiemki i sekretarz ziw. ^aw“okienko wyłącznie do wpłat Po d o ^  m  V o -
życzki Przeciwlotnicze, na kon- pr2ystąpili w tym dn*
ta czekowe P. K  O. , *

Powyższe odnosi się również - Na podobne postępowań^ 
do ewentualnych wpłat z& po  bardzo ostro zareagowali robo^"

nicy i na skutek próśb i tłum* 
czenia się nielojalnych pracovf 

Naczelnik Obwód. Urzędu ników POWzięU uchwałę, że z* 

JAN BAB ICK I |

Zakończenie świetlicy 
w Związku Pań Domu

W  dniu 24 b.m. odbyło się w’ 
lokalu Związku Pań Domu za* 
kończenie prac świetlicowych 
prowadzonych przez Z. P.D. dla 
najuboższych kobiet z  Stow. Sw.
Wincenty a Paulo. Świetlica 
była prowadzona od listopada i 
dała uczestnikom wiele zadowo 
lenia i pożytku, czego dowodem 
były słowa serdecznej podzięki 
i wdzięczności ze strony tychże 
Około 20-cia kobiet korzystało 
z pogadanek i wykładów na te
maty gospodarcze i kulturalne - 
oświatowe. —  Sprawy gospodar 
cze wraz demonstrowaniem uży 
cia dogotowywacza, prowadziła 
fachowa instr. p. Gulczyńska,—  
p. E. Kańska prace kult.-oświa- 
towe,— p. d rowa Broszkowska 
sprawy higieny, zaś z ramienia 
Stow. Pań Miłosierdzia p. J. Wi 
dnerowa-

łoga robotnicza domaga się zł°' 
żenią przez robotnice po 10 zł^ 
tych na P-C.K. a od Ungwy 5 
co też wymienieni wykonali. P° 
za tym cała trójka przeznaczy' 
ła dzienny zarobek na F.O.N.

Z kroniki towarzyskiej
W' sobotę 29 kwietnia r.b. ^ 

kościele po Dominikańskim (Pa 
raf ja Sw. Jakuba) został pobl^, 
gosławiony związek małżeńs* 1 
między P. Józefą MeckierówD^1 
a P. Aleksandrem Nowakom 
skim, współwłaścicielem cukief' 
ni „Roma" w Piotrkowie. , 

Młodej parze— szczęść Boź®’

Autobus-express do 
Rudy Pabianickiej
W dniu dzisiejszym rozpoc^ 

nają się w Łodzi wyścigi ko»°f 
na torze w Rudzie Pabianicki^' 

W tym celu uruchomiony *°

^osierdzia  p. J. Wi stał ^ .zf z  • specjs^
* i  , ■ ny autobus na przestrzeni P>°

pogadanki religijno- k>w _  tof < cig0  w  Ru'
wychowawcze. -  W  zakończę- dzie Pabianickiej> kt6ry odch^

dzić będzie o godzinie 13.40 
placu Kościuszki (przed resta 
racją „Europa*' w  nast. dni: 
30.-4, 3, 6 , 7, 10, 13, 14, 18, W  

, 21 maja. Przejazd w  obie stro®'
[ 8 złotych.
| Zamówienia przyjmuje info*t 
mator Ł.W.E.K..D. p .  Kaszczy 
uli. Piłsudskiego 47 na placu ^  
tobusowym.

mu prac świetlicowych wzięły 
także udział Panie ze Stow. Sw. 
Wincentego a Paulo, wyrażaąc 
Zarządowi Z. P D . podziękę za 
prowadzenie świelicy złożyły Za

K
Z Wolborza

W  Wolborzu dnia 30 kwinto11.3 
1939 roku odbędzie się Aka»c 
mia Morska w  sali Domu : 
fialnego. Początek o godz. T  
wieczorem. ZA R ZL^ '

Całkowity dochód przeznacj, 
się na Dozbrojenie Armii 
skiej.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ: z*  w iir iz  milimetrowy jednogzpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 
Prenumerata za „ {D Z IE N N I K  N A R O D O W Y "  wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie.

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA.
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